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TAKTYKA i PRAKTYKA
Przyjechałem  do Lw ow a, dla odby­

cia m ałego, poufnego zebrania. Byłem  
niepew ny, czy zostanę kogo, w obec roz­
bicia organizacji i zw ątpienia jak ie o- 
garnęio słabszych, a  m ocnych , nigdy 
tam  zbyt w ielu  n ic było. U cieszyłem  się 
też, gdy przy pociągu zobaezyłem  czeka­
jących na m nie dw óch, nic tak starych, 
jak dobrych i  w iernych przyjaeiół. W i­
dząc icli jednak jakoś jakby boleśn ie u- 
śm icchniętyeh zagadnąłem : D laczego
w yście tacy połam ani! W yglądacie jak­
byście co najm niej po garncu octu wy­
pili!

P ok iw ali znacząco g łow am i, a jeden  
z nich korzystając z ciżby jaka się  w y­
tw orzyła przy w yjściu , w ręczył m i kart­
kę z adresem  lokalu , w którym  się m ia­
ło odbyć zebranie i pow iedział cichut­
ko: —  pojedzicm y każdy sobie, bo nas 
■śledzą, Zanim  się  lepiej zorientow ałem , 
zgubili się  w  tłum ie.

Za kilkanaście m inut byłem  już na 
m iejscu. Przeprow adzono m ię przez la ­
birynt p ięter i  krętych schodów . Lokal 
jak kojce na tnzin kogutów , zebranie 
nieliczne. Na czterdzieści przeszło w y­
słanych zaproszeń zjaw iło  się 17 ludzi, 
w tym  dw ócli akadem ików , jeden z wy- 
czajny, drugi żelazny. A reszta? Prze 
eież na w schodzie byliśm y potęgą. By­
liśm y ongiś! Przechodzim y pow iaty, 
szukając dawTnyeh bojowników' i działa­

Sarl O k ręgow y w  K rak ow ie
W y d / . ia l  IV K a r n y  
IV. I>n 5 C /M  
Nr. akt l  K Z 113/58.

W yciiig protokółu p o sied ze n ia  n ie ja w n e g o .
D n ia  7 m a r c a  1938 r.

S ąd  A p e la c y jn y  w  K r a k o w ie
w sk ła d z ie :  P r z e w o d n ic z ą c y :  S S J  J. P o d o -  

c iń s k i ,  SA J . J e k ,  SA B. G a rd u l s k i .
Z p o w o d u  z a ż a le n ia  P r o k u r a t o r a  S ą d u  O k r ę ­

g o w e g o  w K r a k o w i e  n a  p o s t a n o w ie n ie  S ą d u  
O k r ę g o w e g o '  w K r a k o w i e  z d n i a  16. 2. 1938. 
N r.  IV P r .  50/38, k t ó r y m  cz ę ś c io w o  u c h y lo n o  
z a r z ą d z o n ą  p rz e z  S t a r o s tw o  G ro d z k ie  w K r a ­
k o w ie  k o n f i s k a t ę  c z a s o p i s m a  „ P i a s t "  N r  7 z 
d a ty  K r a k ó w  13. 2. 1938, z p o w o d u  t reśc i  a r ­
t y k u ł u  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s i r o n io  3 ej  p. t 
„Z w iązek  N a u e z y e le ls tw e  Polskiego** od  s łów  
„ . lak  w i a d o m o "  do  s łó w  „ z a w ie s z o n e g o  Z a r z ą ­
d u "  i od s łów  „ N ie u g ię c ie  s i ę "  do  s łó w  „ u j a r z ­
m i a n i a  c h ł o p ó w "  —. po  w y s łu c h a n i u  w n io s k u  
P r o k u r a t o r a  —i

p o sta n o w ili
1) u c h y l i ć  z a s k a r ż o n y  n s t ę p  p o w y ż s z e g o  

p o s l a n o w i e n i a :
2) z a tw ie r d z ić  p o  m y śli §§ 488, 493 a u s l r .  

p.  k. z a r z ą d z o n ą  i w y k o n a n ą  p rz e z  S l a r o s lw o  
G ro d z k ie  w K r a k o w ie  z d n i a  9 lu te g o  1938 i .  
k o n f i s k a t ę  c z a s o p i s m a  p. t. „ P i a s l "  Nr. 7 z da­
ty  K r a k ó w ,  13 lu te g o  1938 z p o w o d u  t re śc i  a r ­
t y k u ł u  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s ir .  3-ej p. t. „ Z w i ą ­
zek N a u c z y c ie l s tw a  P o l s k i e g o "  od  s łów  „ J a k  
w i a d o m o "  do  s łów  „ z a w ie s z o n e g o  z a r z ą d u "  i 
o d  s tó w  „ N ieu g ięc ie  s ię "  d o  s łó w  „ u j a r z m i a ­
n i a  c h ło p ó w " ,

a lb o w iem
treść  teg o  arty k u łu  za w iera  zn a m io n a  w y stęp ­
ku  z art. 170 i 127 k. k.

3) Z a k a z a ć  d a l s z e g o  ro z s z e r z e n i a  sk o n fisk o ­
w a n e j  t r e ś c i  p o w y ż s z e g o  a r t y k u ł u  a  z a k a z  ten  
m a  b y ć  o g ło sz o n y  w p r z e p i s a n e j  f o rm ie  w n a j ­
b l i ż sz y m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a  „ P i a s l "  i w 
d z i e n n ik u  u r z ę d o w y m .

4) zn iszczy ć  c a iy  n a k ł a d  s k o n f i s k o w a n e g o  
d r u k u .
J. Podobiński wr* J. Jek wr. B. Gardulski y/t.

czy. Czy pom arli? N ie! Są, ty lko się  
zm ienili! Jeden z nich inżynier stara 
się o dostaw y i roboty, a te daje rząd, 
drugi profesor czeka na em eryturę, k tó­
rą daje rząd, Inny się obaw ia, bo mu 
m ogą em eryturę zabrać. Inny w ybrany  
w ójtem  i czeka na zatw ierdzenie, jeden 
prosi, by w ięcej do n iego się nie zw ra­
cać, a jeszcze jeden odpow iada, że szko­
da roboty i zaeliodów , bo b idzie we 
w szystko zw ątpili i n ikom u już nie 
w ierzą.

W  czasie tych dociekań i rozważań  
w chodzi osobnik , którego nie zaproszo­
no. Jeden z uczestników  stw ierdza, że 
to szpicel. W ym aw ia się, pokazuje za­
proszenie, ale bez w ielk iego trądu daje 
się w yprosić za drzwi. Ma w idocznie w 
tym  interes, gdyż za ćw ierć godziny  
w chodzi do lokalu dwóch policjantów . 
Badają tożsam ość, zapisują nazw iska, 
zaglądają w oczy. Za chw ilę odchodzą. 
My też kończym y zebranie i w ychodzi­
my na ulicę. Ani nie ze strachu, ani nie  
przez ciekaw ość.

W e L w ow ie jest strajk akadem icki i 
dem onstracje przeciw  reform om  U ni­
w ersyteckim , przez Jędrzejew ieza prze­
prow adzanym . L w ów  jak burza szum i 
cały. Ulice i place zaległo dziesiątki ty­
sięcy  ludzi. Człowiek przy człow ieku, 
głow a przy głow ie. W szystko do b iało­
ści rozpalone. Prym  w iedzie m łodzież  
akadem icka, należąca do obozu naro­
dow ego. Jeden z nioieii tow arzyszy robi 
uwagę: „K ndccy zupełnie w tych dniach  
Lw ów  opanow ali. M łodzież przem aw ia, 
prowadzi, rozkazuje. W szystko jest z 
nią i za n ią”. N iech żyje autonom ia, 
niech żyje D m ow ski, precz a-Jędrzeje- 
w iezem  krzyczą studenci! N iech żyje i 
precz pow tarzają tiuiny.

Pytam  starszego obyw atela co b ę­
dzie? „To eo będzie ch cia ł naród, pada 
zdecydow ana i krótka odpow iedź. Niech  
Pan patrzy, tu się w szyscy zgrom adzili, 
bo się dzieje szkoda i krzyw da. Są pro­
fesorow ie, m ieszczanie, robotnicy. I za­
wsze tak będzie, ludzie pójdą za tym, 
kto będzie w alczył odw ażnie o prawa i 
dobro Narodu!“ Nie spierałem  się z nim ,

Miał przecież dużo racji. Jednak nie dia 
w szystkich!

W  okresie najw iększego natężenia  
strajk został przerw any, podobno na ży­
czenie, czy rozkaz D m ow skiego, który  
zaw yrokow ał, że sam czas pracuje dla 
nieb, poeóż się w ięc trudzić. Studenci 
zeszli z ulicy, podobno m ocno rozgory­
czeni.

M inęło kilka Int. Czas pracow ał i to 
pracow ał bez w ytchnienia. Marne dzie­
ło  Jędrzejew ieza leży w gruzach. Mło­
dzież w ładająca L w ow cin zm u­
szona przez oportiinistów  do bez­
czynności, opuściła ieh. Lepsza  
jej część poszukała sobie innej idei, 
„praktyczniejsza”' znalazła napełnione  
koryto. Nieraz okolone zasłonam i, ale 
zaw sze koryto. To co tpoglo zaw ażyć na 
losach P olski, jest przedm iotem  słusz­
nego oburzenia.

Stronnictw o ludow e gnieżdżąc się w  
tym  m aleńkim  pokoiku, odnalazło sie ­
bie. Stając na gruncie nie drobnych in ­
teresów , ale w ielk iej idei stało się po­
tęgą, jakby z pod ziem i w yrosłą. Że jest 
nią naprawdę dow iodły ciężkie do­
św iadczenia jakie zw ycięsko przecho­
dziło. I)Ia tych starszych i m łodszych  
ofiarników* i pracowników’ trzeba nic 
tylko wyrazie podziw , ale i najw iększe  
uznanie.

W ięlka idea w ym aga trudów i w y­
siłków , a bardzo często sam ozaparcia, 
pośw ięcenia i odw agi. Nie przejm ą się  
nią nigdy ludzie m ali, n ie zrozum ią jej 
nigdy polityczni kupcy i handlarze. Ona 
nic dla nieb!

To jeszcze nie w szystko! Przy tych  
bow iem  rozw ażaniach i pieniach dla 
zasługi narzuca się eałkięm  prosta i na­
turalna uw aga. Jeśli w im ię w ielk iej 
idei grom adzą się  liczne zastępy jej w y­
znaw ców , to nie po to by robić ciżbę, 
lecz dla w prow adzenia jej w życie. Ża­
dna choćby najw znioślejsza zasada nic 
m oże być jak klejnot w iecznie przecho­
w yw ana w skrzyni, ani obnoszona jak 
św ięty obrazek, gdyż albo się skruszy, 
albo spow szednieje, tracąc sw ą wartość. 
A „biada tem u, kom u jego Bóg zblednie”

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
usuwa nadm iar kwasu tołądkew age

pow iada stare i m ądre przysłow ie. Cóż 
mu w* ten czas pozostanie? Zawód, pust­
ka, rozgoryczenie!

Patrzm y się na rozkołysany św iat, 
łow iąc pam ięcią i goniąc oczym a pę­
dzące wypadki. N ikt się zapewne na ieh  
wagę ani brak uskarżać nie m oże. Czy 
one się robią sam e? W cale nie! [Wyłą­
czyw szy trzęsienia ziem i i katastrofy  
siłą w yższą spowodow*ane, w szystko in ­
ne jest dziełem  rąk ludzkich. D ziełem  
ziem , lub dobrem .

Skrom ny spoczątku totalizm  o g w -  
nął szereg państw  i sięga zuchw ale po 
zdobycze m iwc. Zdobywcy znajdują co­
raz liczniejszych naśladow ców . Udało  
się jednym , dlaczego nie mają popróbo­
wać drudzy. Rządy bez odpow iedzialno­
ści są przecież rzeczą w; godną i pocią­
gającą. W ojna, zniszczenie, n iew ola, a 
m oże i zagłada zagląda w oczy przera­
żonym  narodom . Zagląda bez ich w iny  
nieraz.

Trzeba odróżnić ludy i narody od  
tych, co nim i kierują. N ie lękajm y się  
dotknąć bolesnego m iejsca tylko dlate­
go, że ktoś m oże krzyknąć albo się  
skrzyw ić. To co zrobił totalizm  i co robi 
dalej, jest nie tylko jego dziełem . W  
niem ałej m ierze przyczynili się do tego  
jego przeciw nicy. I robią to dalej! Cof­
nijcie sic m yślą poza siebie, rozejrzyjcie  
się po św iecie, a znajdziecie pełne po­
tw ierdzenie. N ie om ijajcie i sw ojego  
kraju! Nauką z niego w*ziętą, nie m ożna  
pogardzać.

N ie uprzedzeni znaw cy dow odzą, 
że w szystkie narody zażyw ają dziś 
„szczęścia totalnych rządów’”, byłyby  
przed nim i broniły się do upadłego, gdy­
by ich do tej w alki poprow adzono. Że 
ośw iadczyłyby się przeciw  nim  ogrom ­
ną w iększością, gdyby im  na sw obodne  
głosow anie pozw olono. P ierw szego nie  
było, drugiego nie będzie! D yktatura  
wie, że każde rozluźnienie w ięzów  spro­
w adzić m usi jej upadek.

Trzym a w ięe w szystko, jak w  k lesz­
czach żelaznych. Na opornych ma 
oprawców’, krym inały i obozy k^rnc, 
dla naiw nych  dem agogię i m iraże n ie­
uchw ytnego szczęścia. Praw dziw e w ar­
tości zachow uje dla sw oich i siebie. I 
nie zm ieni się.

Tylko bardzo naiwmy m oże uw ierzyć, 
że uchw alane choćby z najw iększym  en­
tuzjazm em  rezolucje zatrzym ają postęp  
totalizm u, a najbardziej siarczyste prze­
m ów ienia m ogą zburzyć choćby jeden  
jego bastion. Jakie zaś znaczenie mają 
w ybory pod jego patronatem  przepro­
wadzone dow odzą choćby wypadki ru­
m uńskie, j y .



Sir. Z „P  1 A S T'

K SIĄ ŻK A  JA N A  WIKTORA
Bo kto siedzi w Ojczyźnie i cierpi

niewolę.,, aby zachował życie, ten straci
i  Ojczyznę i życie.

(Z książki J. W iktora).

Tak się złożyło, że równocześnie otrzy­
małem dzieło Jana Wiktora: „Od Dunaju 
po Jadian“, z przepiękną dedykacją autora 
i recenzję książki w Illustrowanym Kurje- 
rze Krakowskim umieszczoną. Przed sw o­
ją oceną powołuje się piszący na opinię 
jedńcgo z najwybitniejszych “czonych kra­
kowskich, który po przeczytaniu książki 
wymienionej powiedział krótko: to żagiew!’

Książkę Jana Wiktora przeczytałem 
dwukrotnie, a przeczytałem tak, by nic z 
niej nie uronić, zapamiętać zaś to, co m:ę 
mogło szczególnie interesować i obcho­
dzić. Jana Wiktora jako pisarza nie trze­
ba reklamować. Ani mu to nie potrzebne, 
ani on tego nic pragnie. Każdy niemal w 
Polsce wie, że Jan Wiktor to niepospolita 
sdolność, wspaniały styl, a co może waż­
niejsze, to człowiek. Człowiek samodzielny, 
mający pełne poczucie obowiązku, odwagę 
i sumienie. Takich niestety mamy tak nie. 
wielu, a szczególnie pomiędzy tymi, którzy 
tnają pretensje do apostołowania.

Nie ubliżę krakowskiemu uczonemu, je­
żeli zaznaczę, że książka Wiktora, to nie 
tylko żagiew, ale dla nas to kopalnia bez­
cennych wartości, wartości takich, koło 
których wielu chodzi, ale ich nie widzi. 
Książka to program, 10 plan, to pręgierz, to 
porywający entuzjazm, nieznający po­
chwał, ani bałwochwalstwa.

Podróżując po krajach bałkańskich, p. 
Wiktor nie szukał dygnitarzy, nie poszedł 
do królów. Nikt mu nie dał żadnego odzna­
czenia, a przyjęcie urządziła biedna wieś 
bułgarska. Chodził do szarych i małych, 
szukał wzorów i ludzi pracy i odnajdywał 
Ich. Szukał prawdziwych przyjaciół Polski 
i rnaiazł nie mało. Spotykał wiele rzeczy 
przyjemnych, przeżył chwile wzniosłe, nie 
ominęły go jednak zawody i przykrości, 
zjawić się musiało uczucie wstydu.

Do rzeczy przykrych zalicza zachowa­
nie się młodych współwycieczkowców, któ­
rzy na dworcu w Krakowie, rzucili się na­
przód bez pamięci, jakby chcieli zdobyć 
twierdzę, a nie miejsce na ławie w przezna- I 
czonym dla wycieczki, wozie. Gromada " 
młodych . tara się rozżal rym tłumerr, mo 
gącym deptać, szarpać, walczyć pazurami 
i zębami. Pięści miały głos, wagę i pierw­
szeństwo. Młodzi siedzieli rozwaleni na ła­
wach, rozciągnięci z rozrzuconymi rękami, 
mocni, władczy, opierając buciska choda­
ki o przeciwną ścianę, p. Wiktor zaś zmu­
szony był zostać na korytarzu. Teczka i 
płaszcz w kąt, a on stoi przy oknie obtłu- 
kiwany kopytami tabunu, urządzającego 
wyścigi po korytarzu w różne strony. Bu­
kareszt tak daleko!

Niezwykle było dla niego przyjemnym, 
gdy młody Bułgar z przejęciem i nabożeń­
stw em rżnął z pamięci utwory polskich 
poetów, a pomiędzy nimi Mickiewicza. Ale 
było nader bolesnym, gdy młody Polak u- 
znal to za polskie tango, a Mickiewicza po­
słał do starych rupieci. Musiał się wstydzić, 
gdy w czasie choroby obcy otoczyli go naj­
bardziej tioskliwą opieką, gdy od posel­
stwa polskiego otrzymał tylko pouczenie, 
że ono ma Polskę reprezentować.

Przykro i niezrozumiałe były dla nie­
go  żale 1 skargi Polaków, zamieszkałych 
na Bukowinie na postępowanie Rumuiów. 
„Wydzierają nam mowę i tutaj. Chcą za­
sypać piachem. Co zasiejemy to ci przyja­
ciele, wyznający tak często przyjaźń, za­
depczą i zniszczą . . .  Nie Dozwolą zakładać 
nowych szkół. Dawne zaś gnębią, aby je 
zamknąć i zniszczyć pracę. Zaciskamy zę­
by, aby nie krzyczeć, częściej zaciskamy 
pięści. W szyscy w Polsce wołają przy­
jaźń, przyjaźń. Ale największy wróg nie 
obchodzi się z nami, jak oni. Chcą z tej zie­
mi wytępić, wymazać polskie imię, chcą 
wytargać to plernie wkorzenione w tutej­
szą glebę — zabrakło mu głosu ł ostatkiem 
wyszarpał z siebie. — Czyż Polska nie ma 
sił, aby odtrącić w iogie ręce od mocnego 
pnia!“ . . .

Gdziekolwiek jestem, ta sama opowieść 
mnie ściga, idzie krok w krok, tłucze ku­
łakami, lub łka skargą nie wysłuchaną, bo­
leśnie nicukojoną. Giniemy!

W czasach niewoli wszyscy myśleli, że 
wolność rozpruszonych skupi i zwiąże. Ni­
gdzie nie widać zwycięskiego pochodu. 
Zawsze w rozsypce, zawsze w cofaniu 
s i ę . . .  Co za przyczyny rozpaczliwego sta­
nu? W ołaicie niech nas bronią, bo wrotce 
z nas śladu nie zostanie. Przecież Polska 
wielka, mocarstwowa, może zakazać prze­
śladowań . . .  Psiakrew dość tych skarg 
bezskutecznych, dość łez którymi zalewamy 
kije nas chłoszczące, noże zadające nam 
rany, aby biadolić nieszczęśliwi my i opu­
szczeni. Mądrość niech ukaże drogę wyj­
ścia. Mądrość Piech nakaże toczyć walkę

0 każdą duszę. Mądrość niech rozpali o- 
gień w każdym zgubionym, aby czul, że 
thoć jest najdrobniejszym pyłem oderwa­
nym od Ojczyzny, to jednakże za nim stoi 
cała Poiska.

Nie omieszkał zanotować uwagi, jaką 
zrobił profesor Yorga, zimny ł rozważny 
polityk rumuński. „Nie jest moim zadaniem 

I mieszać się do polityki zagranicznej, od te- 
i go są wasz i nasz minister, ale chcę wam 
powiedzieć jedno: Nie wierzcie Niemcom
1 trzymajcie się od nich najdalej".

Jan Wiktor właściwie nie pisze, on od­
krywa i zapala. Sięgając do głębin, szuka 
wszędzie rzeczywistości i praway, idzie do 
tych, co pracują i tworzą. Mówi nie to, co 
się podoba wielkim, lub gawiedzi, lecz to, 
co dyktuje sumienie, rozum ł obowiązek. 
Ta.n na dole spotyka rzeczy, których się 
nigdy nie spodziewał. Wszędzie spotyka 
się z uwielbieniem dła Mickiewicza. Robi 
uwagę! Dopowiadają, że się nie ma czemu 
dziwić, bo Mickiewicz to najjaśniejsza bły­
skawica całej Słowiańszczyzny, jego bla­
sku, jego ognia nie zamąci żadna m oc. . .  
Chłopów Reymonta znają jak pacierz i jak 
pacierz mówią. Hejnału z wieży Mariackiej 
słuchają codziennie. Tadeusz Kościuszko 
nie tylko dla Bułgara nie jest obcym, ale na 
oznaczenie oohatersrwa, wielkości, poświę­
cenia i miłości Ojczyzny mówi się: Tadeusz 
Kościuszko! Polska i jej kultura imponuje 
wszystkim.

Podkreśla świetną organizację młodzie­
ży, niesłychany pęd do nauki i oświaty, 
której nikt nie tamuje, opierając przyszłość 
państwa i narodu na chłopie. W szyscy po­
magają, a patryarcha udziela swojego bło­
gosławieństwa maszerującym kolumnom 
młodzieży. Ręka mu się tylko pochyla, gdy 
przechodzi młodzież skomunizowana. Ta 
bierze skądinąd natchnienie.

„Przerzucam wzrok po szeregach. Chcę 
zapamiętać postacie, twarze, ubrania, chcę 
zapamiętać kształt, wyraz, spojrzenie, chcę 
usłyszeć łoskot krwi. Wysmukli, rozrośnię­
ci. Oblicza zdrowe, oczy jasne. Radość bi 
je od sytych i zadowolonych. Uśmiechy 
swobodne, beztroskie, bez przymusu, prze. 
syłane w stronę patryarchy, ministrów, ca­
łego świata".

Patrząc na idące szeregi w myśli czynię 
porównania. Widzę polskie twarze, zgięte 
postacie, chude, zgarbione, widzę polskie 
dzieci zagrzebane w workach ze sieczką 
po brodę . . .  widzę cherlaki bez butów, bez 
koszul, gnieżdżące się w mroku zgnilizna, 
w ilgoc i. . .  widzę tam na północy pocnód 
młodzieży wlokącej się ulicami, jakby ska­
zańcy, skazani na katorgę. Wyszarpać 
barłogów, z izb ciemnych, rzucić tę defila­
dę w słońce —  chcę krzyczeć z chodnika 
sofijskiego w stronę mej Ojczyzny. Kiedyż 
polskie dziecko będzie miało tak beztro­
ski uśmiech zrodzony z południowego słoń­
ca?

ni
Zawiadamiamy, te dnia 15 f le tn ia  b. r. zmaił nasz długotetnl członek Zarządu

Ś.  P .  I  A  N J A R Z Y N A
przeżywszy 80 lat.

W zmarłym tracimy czynnego członka, człowieka o szlachetnem sercu i nieska­
zitelnym chatakterze, który swoją wytrwałą pracą przyczynił się znacznie do rozwoju 
naszej Spółdzielni.

Pogrzeb odbył się duła 17 b. m. w Raciborowicach.
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa  

„łednoi< “  w Krakowie

To co najważniejsze
CO MÓW I PROFESOR FR BUJAK O POŁOŻENIU .W EW N. POLSKI?

P o d  ty tu łe m ’ „Polska w  rodzinie na­
rodów i w gronie w łasnych  obyw ateli44
re d a k c ja  „ l l lu s tro w an eg o  K u r ie ra  Co-« 
dziennego"  zw róc iła  się z a n k ie tą  do 
przedstaw ic ie l i  ró żn y ch  k ie ru n k ó w  po l­
sk ie j  m yśli  po litycznej. Oto co pisze na  
ten  te m a t  zn ak o m ity  uczony  profesor  
dr. F ranciszek  Bujak:

„Z aproszony , ab y m  n a p isa ł  do 
do w ie lkanocnego  n u m e ru  „I. K. C.“ 
o tym , co u w ażan i za n a jw ażn ie jsze  
dzisia j d la  Polski,  zda łem  sobie od- 
razu  sp raw ę, że gdybym  chc ia ł is to t­
nie n ap isać  o t i  m, co za n a jw a ż n ie j ­
sze u w ażam , to w łaściw ie m u s ia ł ­
b y m  p o w tó rzyć  ty lko  to, o czyn* 
w szyscy  m ów ią :

N ajw ażniejszą spraw ą jest opar­
cie  rządu obok w ojska także na lu ­
dzie polskim . W szyscy  o tym  oddaw - 
n a  m yślą , m ów ią  i p iszą  od n a jw y ż ­
szych czy n n ik ó w  p ań s tw o w y ch ,  do 
na jn iższych  o rganów , od S e jm u  i 
Sen a tu  do n a jsk ro m n ie jsz y c h  o b y ­
w ateli,  od o rg an ó w  opinii pub licz ­
nej,  u rzęd o w y ch  i p ó łu rzęd o w y ch  do 
„n iezaw is łych  i zaw ieszanych" .

N iepotrzebnie także p isałbym  o 
tym , że n ie m ożna pozyskać lego lu ­
du drogą w szelk iego rodzaju reprc- 
syj, ani drogą organizow ania no­
w ych stronnictw  ludow ych, czy też 
rozbijania daw nych, ani też upań- 
stw aw iania  czy li poddaw ania pod  
w pływ  władz adm inistracyjnych spo­
łecznych organizaeyj rolniczych i 
sam orządow ych, oraz m ianow ania  
reprezentantów’ w si od rad grom adz­
kich i so łtysów  do posłów  i senato­
rów.

M etoda p rzep ro w ad zan ia  now ych  
liii!j podziału, m etoda chem icznego

zupe łn ie  i 
zysku, za-

Nagly zgon hr. Romera
D yrek to r protokółu dyplomatycznego 

ministerstwa sp raw  zagrań. Karol hr. Ro­
mer zakończy! dnia 24 kwietnia życie, 
uległszy nieszczęśliwemu wypadkogti z 
bronią w czasie pobytu w majątku 
Inwałd £0d Wadowicami. PAT,

yu i

frakcjonow ania zaw odzi 
da je  racze j o d p ad k i  w 
m ias t  po żąd an y ch ,  w ysokow artdśc io  
w y ch  sk ład n ik ó w Ą

* 4 *
IWi dalszych  u s tę p a c h  sw oje j odno- 

wiedzi prof. ar. Franciszek Bujak, b ę ­
d ący  —  ja k  w iad o m o  —  w yb itn y m  
p rzedstaw ic ie lem  in teligencji,  zw iązanej  
z S tro n n ic tw em  iMidowcin, z a jm u je  się 
sp raw am i,  jak ie  w yn ik ły  na tle t. zvv. 
procesu brzeskiego i wwjazdif za grani­
cę k ilku  osobistości politycznych  w  pro­
cesie  tym  skazanych, z długoletnim  nre- 
zesem  Stronnictw a L udow ego na czele. 
P. prof. B u ja k  uzasad n ia ,  dlaczego k o m ­
p leks  tych  sp ra w  uw aża za szczególn ie  
ważny dla P olski, pow ołu jąc  się p rzy  
tym  na spostrzeżenia z zakresu psycho­
logicznego, odnoszące się do znacznego  
odłam u polsk iej ludności w iejskiej.

Dalsze uw ag i p ro f.  d ra  B u ja k a  o d n o ­
szą się do s t ro n y  p ra w n e j  zag adn ien ia  i 
zw ra c a ją  uw agę  na m ożliw ość rew izji 
procesów , am nestyj itd. itd . O am nes ti i  
po litycznej pisze prof. B u jak ,  że am ne­
stie  polityczne byw ają czasem  dow oda­
m i najw iększego rozum u politycznego i 
najw iększego partiotyzm u.

P rz e p ro w a d z a ją c  w  u s tę p a c h  k o ń c o ­
w ych  analizę  sy tuac ji  i możliwości p o ­
li tycznych, fo rm u łu je  prof. dr.  B u jak  
na s tę p u ją c ą  zasadn iczą  uw agę, k tó rą  
sk ie ro w u je  pod  a d re sem  czynn ików , 
z a jm u ją c y ch  się sp ra w a m i pub licznym i 
w Polsce:

„ Je s t  to n a jb a rd z ie j  zasadniczy, 
n a jb a rd z ie j  głęboki dy lem at,  czy k o ­
c h a m y  Polskę  taką, j a k ą  sobie w y­
o b ra ż a m y  i p rag n iem y , ażeby  była, 
t. j. czy k o c h a m y  w y ch o w an y  w n a ­
szym um yśle  ideał P olsk i czy też 
Polskę żyw ą 1 praw dziw ą?44 

*  *  *

B ed ak c ja  „I. K C.“ nie ogłosiła od- 
pov\ iedzi prof. B u ja k a  n a  ank ie tę  w t a -  
łości, pew ne  w y ją tk i  p rzy toczy ła  in ex- 
tenso, pew ne  u s tępy  n a to m ias t  zam ie­
ściła w streszczeniu . Stało się to za­
p ew n e  z obaw y  p rz e d  k o n f iska tą .

Akcja po lic ji
w I*l«Łov»olsc€?
Pod tym  tytułem  donosi Ilustr. Ku­

rier Codzienny z dn. 25 kw ietn ia  b. r.
„W arszaw a, 22 kw ietn ia . Pol. Aj. A- 

grarna donosi: „W  okresie św iąt W iel­
kanocnych przybyły na teren pow iatu  
tarnow skiego, brzozow skiego, brzeskie­
go, przew orskiego i jarosław skiego silne  
oddziały policyjne w kolum nach sam o­
chodow ych, które przejczażały przez  
kilka w si. Pojaw ien ie się  tych oddzia­
łów  w  pełnym  uzbrojeniu wywrołalo  du­
że zaciekaw ien ie w śród m iejscow ej lud­
ności i stało słę  przedm iotem  licznych' 
interpretaeyj. W  pew nych kotach in ter­
pretują zjaw ien ie  się  tych oddziałów , 
jako akcję prew encyjną, która ma Ml 
celu zapobieżenie z góry ew entualnym  
próbom  jakiegokolw iek  zak łóccn ią  po­
rządku publicznego44. * ,

9
Dr. Wiktor Jedliński
miesiąc w wiezieniu śledczym
W  więżeniu sądu okręg, w Przemyślu 

przebywa już od 8 miesięcy dr. Wiktor Je- 
dćiński, członek Rady Naczelnej Str. L., 
prezes S. L. na powiat Przeworski, wice­
prezes S. L. na pow. jarosławski, — w 
związku ze strajkiem rolnym.

Jak już donosiliśmy, śledztwo zostało 
zamknięte jeszcze dnia I-go kwietnia 
1938 r. a akta przekazano prokuratorowi 
do wniosku.

Wedle bezwzględnie obowiązującego 
przepisu art. 277 § 2, kpk. prokurator jest 
obowiązany w ciągu 7 dni od daty otrzy­
mania akt śledztwa bądź złożyć Sądowi 
akt oskarżenia, bądź przesłać ^dziem u  
śledczemu wniosek o  umorzenie lub uzu­
pełnienie śledztwa.

Tymczasem minęło jruź trzy tygodnie, a, 
ani:

dotąd sądowi1. Prokurator nie złożył
aktów oskarżenia,

2. nie przesłał sędziemu śledczemu wnio­
sku o umorzenie.

3. nie przestał sędziemu akt sprawy do 
uzupełnienia śledztwa.
Zapytujemy właściwe czynniki, p . mi­

nistra sprawiedliwości gdzie jest prawo, na 
straży Którego słoi tak p. min. sprawiedli­
wości jak i p. prokurator.

A tym czasem  dr. W ik to r  'Jedliński Już’ 
9 miesiąc siedzi w  więzieniu, a zdrowie 
jego pozostaw ia  bardzo wiele do życze­
nia!!!

Odwiedziny ludowców
Dnia 15 kwietnia 1938 r. zjawiła sle u 

ludowców przebywających w  więzieniu  
S. O. w  Przem yślu w  związku ze straj­
kiem rolnym delegacja w  imieniu pow. 
Jarosławskiego w osobach kpt. Jana 
Szrama, prezesa Franciszka Nowosiada  

Wierzbnej, hr. Jana Drohojowskiego i 
dr. St. Jedlińskiego.

Delegacja w ręczyła  przebywającym  
w  więzieniu ludowcom paczki z żyw no­
ścią oraz datki pieniężne na poprawę 
wlktu.

W ięźniom życzono jalt najrychlejsze­
go powrotu na tono sw ych  rodzin oraz 
do szeregów  stronnictwa.

Podkreślić należy, że hr. Jan Droho- 
ow ski ze swej strony przyw iózł w ięź­
niom olbrzymie kosze ży w n o śc i

Poncrwne aresztowanie
Władysława Zaręby

W  dniu 20 kwietnia został aresztow a­
ny w Mazurach pod Podhajcaml wybitny  
działacz Stronnictwa Ludowego w  Mało- 
polsce Wschodniej p. W ładysław  Zaręba. 
W następnym dniu po aresztowaniu, p. 
Zaręba został odstawiony do więzienia w 
Brzeżanach,
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Storno o tz&iąice H. śC. Honinśkiego p. t. ^(płmrze Cudom*
U kaza ła  się książka , o k tó re j  m ożna  

rzecz, że jest „ fu n d a m e n ta ln a" ,  m a jąca  
być  przyciesią  pod budow lę  n aukow ych  
b a d a ń  nad dziedziną zupełnie pom ijaną, 
jaką jest tw órczość ludow a. K siążka ta 
to K onińskiego „Pisarze ludow i“, w y ­
b ó r  pism, pop rzedzony  w ażnym  s tu ­
d iu m  o pisars tw ie  ludow ym . O tw ieram  
ją  ze w zruszeniem , bo w iem  z jak im  
t ru d e m  pisana  przez człowieka p o w alo ­
nego chorobą, k tó rego  ciało n iemocne, 
a le  dusza podobna do w iecznie czynne­
go wulkanu, buchającego lawą i ogniem .
T a  choroba  nie pozw ala  p rzerzucać  się 
od  biblio teki do bilbioteki, od m ias ta  do 
m ias ta ,  a przecież n iezm ordow any  Ko­
n ińsk i nie us ta je  w p racy  zb ro jny  w 
dw ie  potężne  siły, a to w rękę  dzierżącą 
p ioro , posłuszną  sercu gore jącem u wiel­
k ą  miłością O jczyzny i p rag n ącem u  słu­
żyć każde j  w ażnej sprawie. Kto zna au­
tora 1 warunki w jakich pracnje, ten 
m usi podziw iać nadludzki w ysiłek, hart, 
zapał i w ytrw ałość niem al bohaterską.

O statn ie  la ta  ożywiły w  znacznym  
s topn iu  za in te resow anie  ludem , nie tyl-

A nieraz też nędzarz

ko w a ru n k a m i  jego życia, nie ty iko spo­
łecznym i zagadnien iam i, ale też d o rob ­
k iem  jego wiekow ej k u ltu ry ,  tak boga­
tej i różnorodnej.  Znać to wszędzie na 
w szechnicach  i w p racow niach  n a u k o ­
w ych i na łam ach  pism i w w arsz ta tach  
p isarsk ich . Godzi się wspom nieć, że dr. 
Tadeusz Seweryn, wybitny arlysta-m al., 
w ielki m iłośnik, badacz i w ielbiciel lu ­
dowej tw órczości, rozw inął szeroką  
działalność na tym polu, zbiera niesły­
chanie ciekaw e m ateriały odnoszące się 
do m alarzy, rzeźbiarzy chłopskich i w y­
dobywa z rupieci ich dzieła nieraz n ie­
pospolite.

Obecnie Koniński zwrócił uw agę na 
„p isa rs tw o  ludow e", n a  dziedzinę nie­
tkniętą , zapom nianą , odrzuconą  poza o- 
pło tk i wszelkich  badań .

Gdzieś w ciasnej izbie przy  k ag an k u  
ledwo pełgającym , k om orn ik ,  chłop bez­
rolny, m ałoro lny , czy rzem ieślnik, czy­
ta  po ciężkiej p racy  książkę zdobytą  z 
na jw iększym  trudem . Nieraz oszczędza 
na  jedzeniu, aby pożywić duszę.

pisze na skrawkach papieru,
.wyrzuca z siebie to co go trap i,  raduje , 
co przepe łn ia  m u  duszę i te uczucia, 
poryw y, un iesienia , w spom nien ia ,  p rze ­
syła do pism  ludow ych, chcąc się nimi 
podzielić  z bi aćmi, chcąc ich nauczyć, 
przestrzec, chcąc w iarę  wzbudzić. U- 
tw ory  spoczyw ają  w roczn ik ach  pism, o 
nazw isku  au to ra  n ik t  nie pam ięta .  A 
n ie raz  w śród  nich  są ta len ty  praw dziw e, 
k tó re  m ogłyby  być dum ą.

.Wielu odczuw ało  po trzebę  poznan ia  
tej w ażnej a tak  n iezapom niane j  dzie­
dziny. Nikt jed n ak  nie m ia ł  odwagi pod ­
jąć  się ciężkiej i w ażnej p racy. Trzeba- 
b y  bow iem  p rzeb rn ąć  przez ogrom ny 
gąszcz, aby dotrzeć do celu. I to należy

z całym  uznaniem  podkreślić, że dr. Ko­
niński pierw szy w skazał drogę ku 
twórczości ludowej, w y rąb a ł  przejście, 
bił sztolnie, aby w ydobyć z zapom nien ia  
nazw iska, u tw o ry  n ie raz  p raw dziw ego 
ta lentu. Jak że  często m usia ł m nogie  to ­
m y przew ertow ać , aby  zdobyć strzęp, 
u ryw ek , m usia ł  rozsyłać listy, naw iązy ­
wać korespondenc ję  z liczną rzeszą u- 
czonych, badaczy, czyteln ików  i au to ­
rów, aby podali po trzebne  szczegóły i 
w yjaśn ien ia . Miłość sp raw y  torow ała  
drogę i zachęcała  do w y trw an ia ,  ona 
też uwieńczyła  wysiłki p ięknym  p lo ­
nem. Toteż

ksicąśka „Pisarze tudon>i jest w yda  
rżeniem o doniosłem  znaczeniu.

N iektórzy  w y ty k a ją  pew ne  n iezna­
czne usterk i,  pom inięcia , ale one są ni- 
czem wobec ogrom u dokonanej pracy  1 
w obec jej wartości. Do tej książki musi 
s ięgnąć każdy, k o m u  na sercu leży spra­
w a kultury ludow ej, aby  poznać  jej do­
ro b ek  i każdy  m usi w ym ów ić  z w dzięcz­
nością nazw isko badacza, i z podziw em  
dla dokonanego dzieła 1 dla szlachet­
nych  poczynań.

K onińsk i pop rzedza  książkę  s tud ium  
ó zagadn ien iu  p isa rs tw a  ludowego, o je­
go drogach , celach i g ran icach , w nim  
zas tan aw ia  się, k to  jest  p isa rzem  lu d o ­
w ym . I t rzeba  przyznać, że swymi n a ­
k azam i k ie ru je  się przez cały ciąg swej 
p racy . S tud ium  to pełne jest treści, u- 
wag m ąd ry ch ,  w skazań , spostrzeżeń i 
dośw iadczeń. Co wnoszą p isarze  ludo­

wi? , j a k ą  rolę odg ryw ają? , czym chcą 
być?, ja k ą  spełniają  rolę?

Antologia zaw ierająca wybór utw o­
rów, daje dowód jak olbrzym ia ilość 
talentów  wyrasta na wsi, jak w ielkie za­
soby tw órcze tam się kryją, m ogące 
przy sprzyjających okolicznościach u- 
kształtow ać się w św ietne dzieła, w zbo­
gacające zasoby kultury narodowej. A 
jakże  często n ieraz  wielkie zdolności, 
m a rn u je  się w walce z przeciw nościam i, 
w nędzy, w ciężkich w a ru n k ach .  K oniń­
ski w ydobyw a nazw iska  z zapom nienia ,  
ze zbu tw ia łych  roczn ików  n ieznanych  
lub rzadko  w spom nianych  pism ludo­
wych, w yszuku je  w ich u tw o ra c h  n a j ­
istotniejsze cechy, zachęca do poznania ,  
zac iekaw ia  i wciąż okazuje różnorodny  
dorobek cichych, w zgardzonych, zm ar­
now anych, sam orodnych talentów'.

€óż za bogactwo
i rozmaitość n> obu tomach

choć one w zupełności jeszcze nie w y­
czerpu ją  tem atu . T ru d n o  się oderw ać 
od tych kar t ,  chociaż wiele z n ich d a w ­
nie j w pad ło  n am  w ręce, gdy śledziliś­
m y rozw ój p isa rs tw a  ludowego, chociaż 
wiele z nich  weszło w naszą pam ięć  i 
żyją w niej. Długie s tronice czy lam y w 
przejęciu  i z p raw dz iw em  w zruszeniem , 
boć wiciu z nas pochodzących  z tak 
zw anych  w ars tw  upośledzonych, znaj­
duje obrazy sw ego dzieciństw a, zagu­
bione w nędznych chatach, na  ba r ło ­
gach, w spom nien ia  roz rzucone  po p as t­
w iskach  i śc iern iskach  Przesuw ają się 
najbliższe osoby, m atki oełne bohater­

skiego pośw ięcenia, pełne m iłości nie 
znającej przeszkód. Jakże  często łza  się 
zaszkli w oczach, jakże często z wdzię­
cznością wargi w \ mówią najdroższe 
imię, jakże  często serce tak  m ocno bije. 
A te w y ją tk i  z pam ię tn ików  są rozdz ia ­
łami dziejów współczesnego życia, m ie ­
szkańców  wsi i m iasta , historii najbar­
dziej skrzyw dzonych, podeptanych. A 
życie niemal każdego, to epos w span ia ­
ły k rzep iący  i budzący  wiarę. Czytając 
sm utne, n ieraz tragiczne  i w strząsa jące  
karty ,  ogarn ia  ból, a z a r a z e m  iakaś uie- 
z n r W i a n a  radość, że

n> ludzie przez wieki upośiedzonom  
tyie fest szlachetnych dusz,

tyle poryw ów , bije z nich m oc jakby 
dźwięk stali. Słowa pulsują żywą, zdro­
wą krwią, palą się ogniem  i jaśnieją  
czystym  św iatłem . Czytamy życiorysy, 
koleje życia gospodarzy, w yrobników , 
kom orn ików , dla k tó ry ch  nauczenie  
czytania  było boha te rs tw em . Każdy z 
n ich wydziera  się z ciasnej izby n a  sze­
roki świat, ożywiony pędem  do nauki 
tęskni do nowego życia, z t rudem  gro­
m adzi zasoby' wiedzy. I n ieraz  niem al 
słychać łoskot k ro k ó w  tego ch łopa  rw ą ­
cego się w przyszłość, p ragnącego  po­
lepszenia doli, n iem al słychać puls jego 
łaknącego  serca, n iem al w idać jasność  
oczu w p a trzo n y ch  w świt lepszych dni. 
W idać  też w ykuw an ie  drogi jakiem i 
szedł lud, koleje jego dźw igania  się z 
m a r tw o ty  i ciem noty , aby  s lanąć  w p ro ­
gu swej chały' i Polskę zobaczyć. Raz za 
r ^ - in  krzepi duma, że te talenty to ko­
rzenie dębu zaryte w ziem ię, nieraz u- 
śpione, które trzeba obudzić, ożyw ić, u- 
żyźnić, aby karm iły odw ieczne drzewa, 
że ich zdolności to złoża bezcennego  
kruszcu, nieraz m arnującego się, które 
trzeba przetopić w ogniu.

Czyteln ika antologii Konińskiego 
musi uderzyć  uk ład  książki. Jej k a r ty

tak  dobrane , że przez nie przew ija  się 
p rzew odnia  nić:

TA K  W Y G LA D A
PRAWDZIWA
BIBUŁKA >o PAPIEROSÓW

POBUDKii
W  OPASKACH

w yd o b ył z utworów ludowych
najlepsze wartości

w szystko to co buduje, krzepi, otuchą  
napawa, co jest zdrowiem  dowodem  tę­
żyzny, hartu, m iłości O jczyzny, w ierno­
ści i służenia jej. Z Kamieńca zbiera  sa­
me u ro d za jn e  grudy. Ze śc iern iska  sam e 
dorodne  ziarno. To też m ożnaby  pow ie­
dzieć, że w wielu  m ie jscach  „tę księgę z 
treści bezdennie sm utną, wstrząsającą, 
czyta się zarazem  jako rew elację rados­
ną*4.

Pisze bezro lny  wwrobnik wiejski: 
„Gdybyśmy m ogli wejść w um ysł ch ło­
pa, z jaką on poezją m yśli o sw ym  go­
spodarstw ie?, jakim  rozm achem  i za­
ciętością w ykonuje swą pracę. A prze­
cież z trudu tego wyrasta dobro pań­
stwa. Oszczędność u chłopów  jest pra­
w ie ogólną. Spotykałem  dużo takich, 
którzy żałują rozm ienić pieniędzy na

śeby w tej Polsce

jakieś m niej ważne potrzeby, chcąc je. 
A przecież oszczędność i pracow itość to  
podstawy dobrobytu społeczeństw a. Mo­
ralnie też chłop nie jest tak złym  jak go  
m alują44. —• „W  chłopie jest litość dla 
krzyw dy, jest poczucie prawdy. I choć 
nieraz się zdaje, że cliłop to rzeczyw i­
ście zły człow iek, to jednak nieprawda. 
Są w nim pierw iastki dobre, które choć  
przysypane warstwą złych naw yków , 
przysw ojonych przez upadlającą prze­
szłość, —  m ogłyby zakw itnąć w całej 
pełni, gdyby tylko dano m ożność chło­
pu doskonalenia się44.

Znów na innej s tron ie  zna jdu jem y  
w yznanie  gospodarza: —  „A całe swoje  
życie, zdrowie i m ienie obracałem  w  
tym kierunku, żeby przyczy„‘.ć się do 
niepodległości Polski,

wszystkim było dobrze.
żeby w szyscy jednako byli szanow ani i | spraw iedliw ość, to wtedy zapanuje na
traktowani, to też to już nic jako oby- i ziem i ow o królestw o Boże, o które co- 
watcla. dziennic się m odlim y44. —  T ru d n o  też

( nie przytoczyć u s tępu  na dow ód jakie  
p rag n ien ia  ożywiają  chłopa, czym  jest 
dla niego nauka, jak  łakn ie  jej, czym 
dla niego un iw ersy te ty  ludowe, bo chłop 
wie, że cze rpana  tam  wiedza, jest dla 
niego skrzyw dzonego przez wieki, tern, 
czym światłość dla ociemniałego, k tó ry  
cudem  przejrzał.  —  „Przez cz te rom ie­
sięczny pobyt w Szycach i przez w ysłu­
chane  w tym czasie w7yk łady  „o tw orzy­
ły mi się oczy", na świat i życie na 
świecie. Rozwiała mi się z przed oczu 
mgła nieświadom ości, zas łan ia jąca  mi 
wiele ta jem nic  życiowych. Pozna łem  
wielkich p isarzy  i dzieła nie ty lko z na- 
zwńska i ty tu łów  dzieł, ale z ich dążen ia  
i celu w jak im  swe dzieła tworzyli. Po­
znałem h is toryczne  zab\ tki K rakow a, 
Wieliczki Ojców, k tóre  znałem, ale z 
różnych k ró tk ich  opisósv. Poznałem  i 
nauczyłem  się cenić piękno otaczające­
go nas życia przyrody. Poznałem  wiele, 
wiele cennych  w artości wsi, k tó ra  mi 
się nieraz w ydaw ała  najgorsza  „pod

In n y  pa trząc  na morze polskie za­
d u m ał  się nad  losem człowieka, m iesza­
jąc  radość  i dum ę z boleścią. —  „T ak  
siedząc i pa trząc  na m orze  srebrzyste  od 
słońca, zadałem  sobie takie  py tan ie , d la ­
czego to pom im o wysiłków' ludzkich, 
dlaczego to nędza i grzech trw a ją  na 
^wiecie. Na to znalazłem  jedną  odpo­
wiedź, że nie przez wysiłki jednostek  
chociażby najsz lache tn iejszych  ludzi, 
odm ieni się zło na świecie, lecz przez 
gruntowne przem iany w ustroju społe- 
COTistw. Gdy naród w prowadzi w7 życie 
prawdziwe zasady w olności, równości, 
nauki, pokoju 1 m iłości i kiedy naroda­
m i rządzić będzie nic siła  pięści lecz (Ciąg dalszy na stronic 4-tcjj.



...„Myśl własna weźniem z czarnego zagonu"...
(D okończenie ze strony 3 -e itj).

s łońcem " i z k tó re j  ri?arzyłem czasam i o 
„ w y rw a n iu  się“ gdzieś poza  nią. P o czu ­
łem  się d u m n y  ze swego chłopskiego 
pochodzen ia ,  k tó rego  się w iele razy  
w stydz iłem  i czułem pon iżo n y m  i u p o ­
śledzonym  N auczyłem  się cenić w a r to ­
ści ludzi nic po zew nę trznym  ich w yg lą­
dzie, ale po w ew n ę trzn e j  w artości.  Po­
zna łem  swą osohisl i godność człow ie­
czą i poczułem  się ró w n y m  człow iekiem  
z różnym i . . in te l igen tam i '1, czv ,.półp in­
k a m i"  z m iasta , w yda jącym i mi się 
p rzed tem  ogrom nie  „w ysokim i f ig u ra ­
mi" w ludzkim  m row iu . P ozna łem  swój 
cel życia i swoje w życiu przeznaczen ie  
i obow iązki. Nauczyłem  się cenić sw oją  
godność ehlwpską".

który w chw ilach przełom ow ych dla 
P olsk i odegrał lak w ażną rolę dzie jową, 
który podpalił serca chłopskie m iłością  
i nauczył w ielk iej prawdy, jaką j c x  
spełn ianie obow iązków  wobec O jczjzny. 
Pragnęlibyśm y przypom nieć sobie w ię­
cej tych artykułów , które były nakaza­
m i, które padały z łam ów  pism , jakby  
g łśw n ia  na strzechy chłopskie, pragnę­
libyśm y poznać koleje życia, początki 
działalności, przebudzenie się duszy, 
darcie się ku górze tego n iezw ykłego  
m ęża, który w łasną praeą, n iepospolity­
m i w artościam i zrobił karierę jak nikt 
z chłopów  na św ięcie, bo stanął na czele 
P olsk i. Aż prosi się ta postać o h isto­
rycznym  znaczeniu o szersze om ów ie­
nie, aby zbudow ać dla niej pom nik go­
dny im ienia w literaturze pięknej. W i­
tos jako m ów ca, polityk, działacz, w no­
sił w ielk ie w artości a jako pisarz-publi- 
cysta to niezw ykła indyw idualność m a­
jąca w łasny styl, w łasny sposób w ypo­
w iadania, którym i są ciosy kos, b łyski

I  zdaje  n a m  się, że tu  k ażde  słowo 
wyję te  z n a u k  Solarza, ro zb rzm iew a  w  
n ich  ten sam  dźwięk, ta  sam a  treść.

U tw ory  p isa rzy  p rz e p la ta  Konińsk i 
uw agam i, dop iskam i, sądam i o różnych  
sp raw ach ,  zaw ie ra jący m i now e rzu ty , 
p o ru sza jący m i now e zagadn ien ia  w ażne 
i żywolne. Poszczególne us tępy  zao p a ­
trzył w ob jaśn ien ia  i rozrzucił  życiorysy 
i ch a ra k te ry s ty k i  pisarzy , ich znaczenie, 
ich ideologię, ich cele. Są one n ieraz  
oszczędne w słowa, k ró tk ie ,  zw arte , a 
m im o w szystko w yrazis te ,  tak ,  że stoją 
p rzed  naszym i oczami osoby om aw iane , 
ich dusze, ich  m oc i w artość .

pługa, twardość kam ieni, pożyw ność  
ziarna. —  „Jeśli tak się zdarzy —  po­
wiada K oniński, —  że będą chcieli w o- 
sobie jakiegoś pisarza ludow ego uczcić  
udział autentycznego chłopa polskiego  
w kulturze ogólnonarodow ej, w jej treś­
ciach i w jej sposobach w yrażania się, 
to całk iem  niew ątp liw ie zaszczyt ten 
należeć się będzie W itosow i".

D obrze  się siało, że K onińsk i p rzy ­
p o m in a ł  p am ię tn ą  m ow ę w ygłoszoną w 
chwili n iebezpieczeństw  g rożących  P o l­
sce, a to w dniu 22-go .sierpnia na zgro­
m adzeniu publicznym  w  Tarnow ie: —  
„to jest m ow a prawrdziw ego męża sta­
nu, w ażącego każde słow o", „w sw ej 
ekonom ii i lapidarności słow a m ająca 
w sobie coś m onum entalnego; a  w tym  
pow iedzeniu o żołnierzu, który w rył się  
stopą w  piach m azow iecki", głęboko  
piękna i pam iętna. A w tedy  rzucił  W itos  
słowa wciąż żywo, k tó re  by ły  p rz y k a ­
zan iem  jego działa lności:

„ŻE KULTURA POLSKA MA W  L U ­
DZIE POLSKIM OBFITE I BOGATE, 

BOGATE W  TALENTY, DOBRĄ W O ­
LĘ, ENERGIĘ, REZERW Y W SPÓ Ł­

TWÓRCZE I TWÓRCZE".
K onińsk i to myśliciel, g łęboko p o j­

m u jący  ro lę  p osarza ,  4o najszlach et­
niejszy entuzjasta ludu, idący  do niego 
z miłością, z podz iw em  p a trzący  na  je­
go m oc i w artośc i p o trzeb n e  do b u d o ­
wy O jczyzny potężne j i w ierzący, że 
byt jej m oże się oprzeć na św iadom ości 
ludu, na  jogo św ia tłym  sercu  i na  jego 
ram ionach .

Na zakończen ie  tych rozw ażań  cisną 
się słow a Stanisław a N ędzy Kubińca, 
jednego  z na jzdo ln ie jszych  poetów  
współczesnych, k tó re  są w y zn an iem  i 
p rzy k azan iem  ch łopa  walczącego o d o ­
bro, o m iłość  i spraw ied liw ość  dla 
wszystkich . Słow a te pow inny być w y­
ryte na p ierw szej stronie odrodzonego  
pisarstw a jako św ięty  nakaz i orędzie:
„I nie w eźniem y od innych szablonu,
Na przebudow ę czy na rozbudowę,
Myśl w łasną w eźniem  z czarnego zagonu  
I zasiejem y w łasne ziarno zdrowe,
Które gdy w zrośnie, w ypieczeni chlob

żytni,.
N ie bedą wśród nas głodni i n irsytni,
A gdy nnsycim  ciało, duehn w zm ocnim , 
Że śród pól stanie w narodow ej szacie, 
N ieośw ietlone chaty rozsłonceznlni,
I słodkie w tenczas będzie słow o: bracie".

do phzą iw w?
Niema się czym martwić

Z u p ełn ie  n iezro zu m ia łą  jest ża ło ść , jaką  oka  
żują  n iek tó r e  p ism a z p ow o d u  ro zsta n ia  s ię  O- 
zo n u  ze  Z w iązk iem  M łodej P o lsk i. K to n ic  ch ce  
to ta lizm u , ten  n ic  m a się  czym  m artw ić . A m ­
b itn ym  m ło d z ie n ia szk o m  Im p on ow ały  w zory  n ie ­
m ieck ie . N ie  bardzo  s ię  z tym  u k ry w a li, że  w 
P o lsce  jed n a  B creza  to  za  m ato . P o w in n y  być  
co n a jm n iej trzy: jed n a  d la  Ż ydów , d ruga dla  
m ark sistów , trzecia  d!a zn ien a w id zo n y ch  „ szk o d ­
n ik ó w  d em o k ra ty czn y ch " .

J f ł o f a  b y ł a  m a r ai vrc2fff?£37ive ludu do spełnienia
o & o m ą t & u  w o b e c  C i c z u z n o "

S)o tafiitfk tsa£eiy
cA u ro fiterystiifta  »V. W itosa ,

„To, eo było najw iększym  zw ycię­
stw em  w tej w ojnie, to było odnalezie­
n ie siebie i w łasnych sił przez naród". 
„I z diuną stw ierdzam , że m atow any  
będzie nasz byt nie obeą siłą , ale silą  i 
ofiarnością narodu". „Przeżyw am y  
chw ile  w ielk ie. Na ezcle rządu posta­
w iono chłopa, przez eo stw ierdzono, że 
państw o się na ludzie opiera. Okres ten  
zapisze historia na jasnych kartach, je­
żeli do końca w ytrw am y, jeżeli do koń­
ca nie stracim y w iary w siebie, jeżeli 
dalej ochotnie składać będziem y ofiary, 
jak ich  Ojczyzna zażąda"-

K onińsk i osobno pośw ięca w iązkę 
uw ag  jedne j  z n a jc iekaw szych  postaci 
w  ru c h u  budzące j  się wsi, a m ia n o w i­

cie J. N iećce. Jak iż  og arn ia  żal, żc n ik t  
nie zwrócił uw agi na  tego sam ouka, na 
len niepow szoehni sam orodny talent, 
k tó ry  w szystko co zdobył zawdzięcza 
sobie, sw em u sza leńczem u trudow i. 
Przecież jego życic to w span ia łe  ro z ­
działy  powieści o wsi polskiej,  o chłopie, 
k tó ry  w ła sn y m  w ysiłk iem  w y d a r ł  się z 
nędzy  z c iem noty , p rzek roczy ł  pros 
p ińszczyżnianej chaty , aby  napotkać  
skalę którą m usiał rozrabyw ae, przepa­
lać, aby słow ce kultury zobaczyć. Nikt 
go nie w sparł,  n ik t  nie pom ógł w p o c h o ­
dzie, k tó ry  go zap row adz ił  da leko  na  
na jw yższe  szczeble p isa rs tw a ,  gdzie za ­
błysną ł ja k o  s ty lis ta  n iepow szedn ie j 
m iary . W y ró s ł  z gleby wsi, n a ju ro d z a j ­
niejszej g ru d y  ch łopsk ie j  ziemi, aby  
w ylsrze lić  snopem  jak  n a jp iękn ie jszych  
kłosów.

D zieło K onińskiego w ażne m usi ode­
grać piękną rolę w  naukow ym  badaniu  
Twórezości ludow ej, pow inno się też 
znaleźć w  rękach w szystkich  zajm ują­
cych się w artościam i duchow ym i ludu. 
■Test ono p ro p a g a n d ą  najw yższych  w a r ­
tości, a pow sta ło  w tym  p rzek o n an iu ,

* O tóż „p rzełom "  tofaTi 
s ty c z n y  nte n a stą p ił i m łod z i rad y k a li naro ­
d ow i m u sie li s ię  o g ra n iczać  d o  b ic ia  szyb  ży ­
d o w sk ich  i sto su n k o w o  d rob n ych  a k cy j terro­
rysty czn y ch  (np. w  red ak cji „ABC").

„G łos N arodu"  ła k  p rzed staw ia  h isto r ię  zb li­
żen ia  m ii d zy  p. K ocem  a grupą „F alan gi" :  

„ S p r a w a  m in ia  się tak:
IV m a j u  ub .  ro k i t  g r u p a  „ F a la n g i"  

d o k o n a ła  p c w n g r h  d z ia ła ń , k tó r e  z w r ó ­
ci/g  n w a g ę  p. p ik .  K o ca ,  d a w n e g o  „peo-  
w i n k a " ,  zd o ln o śc ią  t y c h  m ł o d z i e ń c ó w  do  
h a z a r d o w a n ia .  Z w r ó c i ł  sic  w ię c  w p r o s t  
d o  p. B o t .  P ia sec k ie g o ,  „ w o d z a "  g r u p g  
„ F a la n g i" ,  z  p r o p o z y c j ą  o d b y c ia  r o z ­
m ó w .  T r u d n o  b y ło  z n a le ź ć  p. B.  P ia ­
se c k ieg o .  IV k o ń c u  j e d n a k  z n a le z io n o  

go. I  p e w n e g o  p ię k n e g o  p o r a n k u  w y j e ­
c h a ły  z W a r s z a w y  d w a  a u ta ;  j e d n y m  Je­
c h a ł  w ó d z  „ F a la n g i" ,  2 5 - łe tn i  B.  P ia sec ­
k i ,  —  d r u g i m  p. K o c ,  s z e f  O Z N .  S p o t ­
k a l i  się  w  u s t r o n n y m  m ie j s c u  p o d  TVor- 
sza w ą .  R a z ,  d ru g i ,  t r ze c i  i —  zd a je  stę  
—  ó s m y .  P. K o c  r z e k ł  d o  p .  P ia s e c k ie ­
go:

—  J es te śc ie  d z ie ln i  m ł o d z i e ń c y .  I  
b a r d z o  m i  się p o d o b a c ie . ‘

—  R o z k a z ,  p a n ie  p u ł k o w n i k u t

—  O d d a m  w a m  rz ą d  d u s z  m ło d e g o  
p o k o le n ia .

I s ta n ą ł  p a k t  m i ę d z y  g r u p ą  „ F a la n g i" ,  
a s z e f e m  O. £ .  N ."
D zien n ik  k ra k o w sk i zau w aża  w ob ec tego, 

że  O zon p ow in ien  w ła śc iw ie  w y k lu czy ć  p. Koca. 
A m oże go  ju ż  d aw n o  po c ich u  w y k lu czo n o ?  

„K ur. P o lsk i"  p isze:
„ K o m u n ik a t  O Z N .  n ic  u k r y w a  n i e ­

s m a k u  z tego p o w o d u ,  żc p. R u t k o w s k i ,  
w y s t ę p u j ą c  z O z o n u ,  p o s tą p i ł  s a m o w o l ­
n ie ,  n ie  za s ię g n ą w s z y  o p in i i  o rg a n iza c j i ,  
k t ó r e j  p r z e w o d z i ł .

W y d a j e  n a m  się, że  s y s t e m  n n m in a -  
c y jn o - h ic r a r c h i c z n i j  w  sp o s ó b  n i e u c h r o n ­
n y  p r o w a d z i ł  d o  t a k i c h  n i e s m a k ó w .

B o  c z y  w ó w c z a s ,  g d y  p. R u t k o w s k i e ­
go m i a n o w a n o  w o d z e m  s e k to r a  m ł o d z i e ­
żo w e g o ,  z a p y t y w a n o  się m i e s z k a ń c ó w  te­
go s e k to r a  o zgodę  i o p i n i ę ? N ie;  —  za ­
p y t y w a n i i  b y ł  z a p e w n e  s a m  t y l k o  n o m i ­
n a ł ,  a c z k o lw i e k  p r z y  n o m i n a c y j n y m  s y ­
s te m ie  i to  n ie  za w s ze  je s t  w  z w y c z a ju .

N ie  m o ż n a  się  te ż  z b y t n io  d z iw ić ,  że  
z k o le i  p. R u t k o w s k i  n ic  p r z y w i ą z y w a ł  
z b y t n i e j  w ag i  d o  o p in i i  t y c h ,  k t ó r y m  n o ­
m i n a c y j n i e  p r z e w o d z i ł . "
P o d o b n ie  zaś m ożn ah y  zap ytać , czy  p. K oc  

za s ięg a ł o p lu li c z ło n k ó w  O zonu , gd y  ca łą  tę 
org a n iza cję  p rzek a zy w a ł gen . S k w arczy ń sk ien n i?

Kto zwycięży w Z. M. P.?
W ojn a  o Z. M. P . p rzen io sła  s ię  z W arszaw y  

w  teren . M ajor G alinat w y sy ła  sw y c h  p od k o­
m en d n ych  sa m o lo tem . W sp ó łp ra co w n icy  p. 
R u tk o w sk ieg o  też p o śp ieszn ie  o b je żd ża ją  kraj, 
by ra tow ać d la  s ie b ie  w a żn ie jsze  o środ k i. „K ur. 
P olsk i"  p isze:

„ U r z ę d o w y  P A T  i in n e  p ó ł  —  i 
ć w ie r ć o f ic ja łn e  a g e n c je  m e t d u ją  o p o s ł u ­
s z e ń s tw ie  p l a c ó w e k  Z M P .  w  L id z ie ,  M n-  
ło d ec zn ie .  W i le jc c ,  G tę b o k ie m ,  a m o ż e  i 
g d z i e in d z ie j  d la  m jr .  Gnlinnta .  N a t o ­
m ia s t  i n fo r m a c je  p r y w a t n e  tw ie rd z ą ,  że  
b u n t  w  7.MP p o s ia d a  n a  p r o w in c j i  p r z e ­
w a ż n i e  te n  s k u t e k ,  iż  w ię k s z o ś ć  „ M ło ­
d y c h  P o l a k ó w "  o p u s z c z a  w  ogóle  s z ere ­
gi t e j  o rg a n iza c j i ,  n ie  o p o w ia d a ją c  się  
ani p o  j e d n e j ,  a n i  po  d r u g ie j  s t ro n ie ."
Z. M. P . ro z lec i s ię . T o  p rzep o w ia d a liśm y  

od razu .
„R ob otn ik "  zap rzecza  s ta n o w c z o  tw ierd ze ­

n iom  „C zasu", ja k o b y  so c ja liśc i c ie sz y li  s ię  ze  
zw rotu  O zonu  n a  lew o .

„ G d z ie 9 j a k '  k i e d y ? o g r a n i c z y l i ś m y  
stę, j a k  c z y te ln i c y  w ied z ą ,  d o  s tw ie r d z e ­
n ia  d w ó c h  p r a w d  o b i e k t y w n y c h :

1)  że  p r ó b a  p. p u ł k .  'A d a m a  K o c a ,  
p o d ję ta  u> ce lu  u s ta le n ia  w s p ó ł p r a c y  o -  
b o z u  l e g io n o w o - p e o w ia c k i e g o  z  g r u p ą  
„F a tn n g i s tó w " ,  s k o ń c z y ł a  s ię  n i e p o w o ­
d z e n i e m ;

2 )  że  p r z e s u n ię c ia  w  r a m a c h  s y s t e m K  
n ie  r o z w ią z u ją  p o l s k i e j  s y t u a c j i  w r  
w n ę t r z n e j ,  bo  n a l e ż y  w y j ś ć  p o z a  r a m y  
sy s t e m u .

D la c ze g o  pp .  r e d a k to r z y  „ C z 8 S &  « -  
zn a l i  te  d w a  tw ie r d z e n ia ,  s f o r m u ł o w a n e  
w  s ło w a c h  n a j s p o k o j n i e j s z y c h  i w  s p o ­
só b  zg o ła  r z e c z o w y ,  za  „sza ł  ra d o śc i“ f. 
W y t ł u m a c z y ć  to m o g ę  t g łk o  i c h  w tasngrU  
s t a n e m  p o d n ie c e n ia  n e r w o w e g o .“

Co d o  sp ra w y  p os. B u d zy ń sk ieg o , ło  n a jb ar­
dziej w y o lb rzy m ia  ją  „S ło w o "  tw ierd zą c , że  
w o b ro n ie  w y k lu czo n eg o  sta n ą  ró żn e  gru p y 1 
grupki, że  tw orzą  o n e  łą c z n ie  w ięk sz o ść  Srj- 
mu 1 t. p.

OZNAKI P O P R A W Y  W  AM ERYCE. A m e r y ­
k a ń s k i  d e p a r t a m e n t  p r a c y  o p u b l i k o w a ł  o s t a tn io  
s ta ty s ty k ę ,  d o ty c z ą c ą  z a t r u d n i e n i a  r o b o t n ik ó w  
w k o p a l n i a c h  i f a b r y k a c h  U. S. A. W e d ł u g  ty ch  
ob l iczeń  l ic z b a  z a t r u d n i o n y c h  r o b o t n ik ó w  w  c z a ­
sie  o d  15 s ty c z n ia  d o  15 lu te g o  r. b. w z r o s ł a  o 
14%. P ł a c e  r o b o t n i k ó w  p o d w y ż s z y ły  s ię  p rz e -  
r i ę ln ie  o 2 ,4% . N a  22 tys. p r z e d s i ę b io r s tw ,  ty lk o  
w  90 o b n iż o n o  p tace ,  k t ó r a  to o b n i ż k a  d o t k n ę ł a  
o k o ło  40 tys .  r o b o tn ik ó w .

Prof. Franciszek Bujak

Z  j e d n e j  ś l i n y  j e s t e ś m y
(D okończenie).

P rz e c h o w a n a  na  dw orze  k ró lew sk im  wójt nna  
t r a d y c ja  p o lsk a  w ie rn ie  p o w tó rzy ła  k ro n ik a rz o w i  
p am ięć ,  że na jśw ie tn ie jsze  sw oje zw ycięstw o z a k o ń ­
czone zdobyciem  stolicy p a ń s tw a  ru sk iego  zaw dzię­
czał Bolesław  C h ro b ry  pom ocnicze j  służbie w o jsk o ­
w ej (Gall w y m ien ia  kuch a rzy ,  p a ro b k ó w  (chlebo- 
jedźców  —  paras i tae ) ,  k o m o rn ik ó w  (inąuilini)  i o r-  
d y n a n só w  (apparito res)  —  i je j  duchow i w o jen n em u  
i pa tr io tyzm ow i,  tj. p rzy w iązan iu  do m o n a rch y ,  bo 
w łaśn ie  obelgi sk ie ro w an e  p rzec iw  C h ro b re m u  p o d ­
nieciły  ich do tego zuchw ałego  n a ta rc ia  w  b ró d  czy 
naw e t  wpl.tw, rów n a jąceg o  się n a jśw ie tn ie jszym  póz 
n ie jszym  czynom  oręża  polskiego.

Nie m n ie j  s ław na  a da leko  donioślejsza w sk u t ­
k a c h  jes t  o b ro n a  g ro d u  Niemczy na  Ś ląsku  w r. 101.7 
przec iw  cesarzow i H e n ry k ó w . I I ,  k to reg o  p o tężn ą

| a rm ię  w sp iera l i  z jedne j  s t ro n y  Czesi a  z d ru g ie j  Lu- 
tycy. O b ro n a  ta  rozs trzygnę ła  o k o rzy s tn y m  d la  P o l ­
ski p o k o ju  w  Budziszynie , k tó ry  zakończy ł 16-letnią 
w ojnę  o zdobycie  Ł użyc  i Milska. R io rący  udz ia ł  
w toj w y p raw ie  T h ie tm a r  p o w iada :  „N igdy  nie sły­
szałem, ażeby się k to ko lw iek  z lepszą c ierp liw ością  
i w iększą  roz tro p n o śc ią  b ro n ić  usiłował... Gdy im 
się coś pom yślnego  zdarzyło , n igdy  głośno nie w y ­
krzy k iw a l i  an i  n iepow odzen ia  n igdy  nie  okazyw ali  
ja k im ś  jęk iem  p rzy g n ęb ia jący m " . B olesław  z a rm ią  
s trzegł p r z e p ra w  p rzez  O drę  i t ra p i ł  p o d jazd am i n ie ­
p rzy jac ie la  i z W ro c ła w ia  o b se rw ow ał p rzeb ieg  oblę­
żen ia  Niemczy, której, b ron il i  je j  m ieszk ań cy  i lu d ­
ność oko licznych  wsi

J a k  od zy sk an ą  n iepodległość u ra to w a ł  w r. 1920 
„czyn  c h ło p sk i 1̂  t a k  900 lat p rz e d te m  ugruntowały;

potęgę B olesław a C hrobrego  „czyny  ch łopsk ie" .  J o ^ /  
to ana log ia  tym  b ard z ie j  w y m o w n a  i go d n a  z a s tan o ­
wienia , że w cale  nie p rz y p a d k o w a .  P o lska  z n a jd o ­
w ała  się w tedy  zupe łn ie  w ty m  sam y m  po łożeniu  co 
dzisiaj, sąs iadow ała ,  bow iem  od zachodu  z N iem ca­
mi (i ze sp rzym ierzonym i z nim i p lem io n am i sło­
w iańsk im i) ,  od w schodu  zaś z F usią .  K ażde z ty ch  
p ań s tw  b j ł o  m o cars tw em , p rzew y ższa jący m  Po lskę  
w ie lokro tn ie  sw oim  obsza rem  i za ludn ien iem , a dz ia ­
ła ły one w ów czas w  śc i s ł jm  p o ro zu m ien iu  p rzec iw  
Polsce. W. r. 1017 rów nocześn ie  z w ie lką  w y p ra w ą  
cesarza  H e n ry k a  I I  z a a ta k o w a ł  J a ro s ła w  M ądry , 
zgodnie z d a n y m  cesarzow i p rzyrzeczen iem , jak iś  
g ran iczn y  g ród  polski (może Brześć n ad  Bugiem), 
atoli bezsku teczn ie .  Że p rzy m ie rze  t rw a ło  n ad a l  
w r. 1018 św iadczy  n a jw y m o w n ie j  to, że T h ie tm a r  
żaczyna o p o w iadan ie  o w y p ra w ie  Bolesław a n a  Ruś 
słow am i: „I nie należy przem ilczeć, że na Rusi zd a ­
rzy ła  się ża łosna  k lę sk a "  ( lugubre  d am n u m ) ,  kończy  
je  zaś ró w n ie  w y m ow nym i s łow am i: „W) ty m  w szyst­
k im  n ie '  h a j  W sz e c h m o c n y  Bóg dopom oże i n iech a j
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Manifestacja słabości
(Na marginesie zjazdu Małopolskiego Związku Młodzieży Ludowej w Krakowie)
W  niedzielę, dnia 24 kwietnia br. od­

był się w Krakowie zjazd Małopolskiego 
Związku Młodzieży Ludowej przy M. T. R.
Z Placu Szczepańskiego uczestnicy zjazdu 
urządzili pochód na Wawel. W pochodzie 
wzięło udział około 1300 osób (326 czwó­
rek). Większość uczestników stanowiła 
młodzież obojga płci, nie brak było jednak 
i starych kobiet i podrostków. Pochód ro­
bił wrażenie czegoś bardzo mizernego. To 
nie była mamitestacja młodej wsi, pełnej 
tężyzny, fantazji, to była grupa ludzi, oder­
wana od dążeń, pragnień, żądań potężnej 
siły chłopskiej.

* * *

Prasa sanacyjna przed zjazdem zapo­
wiedziała ,,wielki zjazd Młodej W si“ do 
Krakowa. Rozgłaszano, że organizatorzy 
tego zjazdu spodziewają się około 4.0u0 u- 
fczestników, że tyleż zaproszeń wysłano 
„w teren", że przybędzie marszałek Rydz 
śmigły, który na zjazd został zaproszony 
Rzeczywistość pokazała co Innego. Pociągi 
popularne, które miały zwozić tysiące

Sprawa listu
gen. Roji

Od wielu ludowców z prowincji Otrzy­
maliśmy zawiadomienia, iż przysłano im 
odpis listu gen. Roji do N. K. ,W. w  spra­
wach organizacyjnych.

Zapytany przez nas w  tej sprawie 'gen. 
Roja oświadczył, że listów tych nie rozsy­
łał, ani nikogo me upoważniał do rozsyła­
nia ich. Widocznie więc ktoś nadużył naz­
wiska gen. Roji bez jego wiedzy i woli — 
czyto dlatego, żeby zaszkodzić gen. Roji 
w  oczach Stronnictwa Ludowego, czy też 
dlatego, żeby wnieść zamieszanie w sze- 
pegi Stronnictwa.

Równocześnie Sekretariat Naczelny 
stwierdza, że wiadomość o  wystąpieniu 
gen. Roji ze Stronnictwa Ludowego jest 
nieprawdziwa, gdyż gen. Roja nie był i nie 
jest formalnym członkiem Stronnictwa. 
Był natomiast I jest bliskim sympatykiem 
ruchu ludowego i w  miarę swych sił od­
daje usługi ruchowi ludowemu.

- — o —

Rozłam w Ozonie
W, ostatnich dniach zaszły nowe fakty, 

mówiące dużo o stosunkach, panujących 
iwewnątrz „Ozonu".

Wykluczony został z „Ozonu" pos. Bu- 
Ozyfiski, członek grupy „Jutra Pracy", któ­
ra w  obeonym Sejmie oznacza się dużą 
ruchliwością. Prasa podaje, że powodem 
wykluczenia były ataki pisma „Jutro P ra­
cy" na  główny organ „Ozonu", „Gazetę 
Polską". Ciekawą jest rzeczą, jak się usto­
sunkują wobec tego faktu, koledzy pcs 
Budzyńskiego do „Ozonu".

Również Związek Młode] Polskł, stano­
wiący jeszcze do ostatnich ani, główną o- 
stoję „Ozonu" wśród młodzieży, ogłosił 
deklarację, że schodzi na drogę zupełnej 
samodzielności a więc, że zrywa z „Ozo­
nem".

Należy się spodziewać, że wzmożone 
łeraz zostaną zabiegi kierownictwa „Ozo­
nu" około pozyskania Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Siew", z którym styczności zo­
stały już przedtem nawiązane.

młodych ozonowców wiejskich, jechały pu­
ste. Pociąg nadzwyczajny, który wyjechał 
z Rzeszowa, dojechał tylko do Dębicy, nie 
było kogo zwozić. Nawet ulgi kolejowe, 
które miały być przynętą ala chętnych, na 
nic się zdaty.

* * *

Krakowski 11. Kurjer Codzienny poda­
je, że w zjeździe wzięło udział około 4000 
uczestników. Liczba ta daleko odbiega od 
rzeczywistości. Potrojono ją — na chwalę

A JEDNAK LUDOWCY PRZEKROCZYLI 
B A R JEK ę...

Byłem świadkiem pewne] rozmowy, 
gdzie to jeden wysoki dygnitarz z woje­
wództwa kieleckiego, namiętnie udowad­
niał, że ludowcy są tylko w Małopołsce — 
„długo jeszcze będzie trzeba czekać, za­
nim ruch ludowy zdoła przekroczyć barje- 
rę dzielącą Małopolskę od byłej Kongre­
sówki". Nie aziwimy się wcale, w rapor­
tach policyjnych w Kongresówce ludow­
ców może nie być, ale w rzeczywistości 
jest grubo inaczej.

Powiat stopnlckł pod względem orga­
nizacyjnym przypomina powiaty Małopol­
ski. Ruch ludowy przybrał w nim charak­
ter masowy, nawet w takich gminach, któ­
re do niedawna były jeszcze bierne. Na 
przykład w gminie Tuczępy zeszłego roku 
było tylko jedno Koło S. L., obecnie jest ich 
11. W sławnych Piaskach Wielkich w Ko­
le S. L. jest 150 mężczyzn i 40 kobiet. 
Wieś Bydłowa posiada 34 domy mieszkal­
ne, a do Koła należy 70 członków. A takich 
przykładów można wyliczyć bardzo wie­
le.

Chłopi żywo interesują się wszystkimi 
przejawami życia społeczno -  polityczne­
go, wszystkie kursy, zjazdy powiatowe czy 
manifestacje sa zawsze licznie obesłane. 
Ostatnio w związku z uroczystością w Ra­
cławicach, Zarząd powiatowy S. L. w 
Stopnicy zwołał konferencję, na którą przy­
było ponad 200 osób. Wypada również 
nadmienić, że w czasie omawiania, na tej 
konferencji, zaborczej polityki Hi,łlera, 
skierowanej na zachodnie ziemie Polski, 
zebrani samorzutnie zaśpiewali hymn Ko­
nopnickiej „Nie rzucim ziemi". — Pieśń ta,

Ozonu. — Obrady odbyły się w Starym 
Teatrze. Każdy znający salę Starego T ea­
tru, dokładnie wie, ile tam ludzi może się 
zmieścić. Tu już nie da się nikogo okła­
mać. Jedna jest wielka korzyść z tego zjaz­
du. Oto zjazd wykazał silę Ozonu na wsi 
— a siła ta stwierdzona niedzielnym zjaz­
dem Małopolskiego Związku Młodzieży 
Ludowej, równa oie zm», —

chyba najszczerzej odmalowała uczucia 
chłopskie, jakie nurtują w ich sercach 
względem Polski. Chłop polski nie zmienił 
się mimo biedy i nędzy od ślimaków i 
Drzymałów. . .  Na nich powinna oprzeć się 
Polska — lecz n ie s te ty . . .

2  RUCHU LUDOWEGO, W  POWIECIE 
WŁOSZCZOW SKIM.

Powiat v łoszczcwski, zeszłego roku był 
świadkiem brzydkich +argów politycznych. 
Zdawało się p. Waleronowi, że wystarczy 
kupić prezesa powiatowego Wójcika, aby 
rozbić organizację i pozyskać powiat pod 
swe wpływy „kadzichłopskie". Rachuby p. 
Walcrona okazały się zwodnicze, bo za 
Wójcikiem nie poszło ani jedno Kolo, — 
ruch ludowy potężną ławą przeszedł po­
nad głowami zdrajców.

Zarząd powiatowy Stronnictwa Ludo­
wego we Włoszczowie o własnych siłach 
prowadzi i pogłębia pracę organizacyjną 
W dniu 2 kwietnia br. odbył się rejonowy 
kurs polityczno - gospodarczy w Secemi­
nie. W najbliższych dniach odbędą się dal­
sze kursy rejonowe w Goleniawach i Bia­
łe] Wielkiej.

W  dniu 1 maja odbędzie we wsi Grabiec 
pod Szczekocinami, poświęcenie sztandaru 
miejscowego Koła S. L. Poza tym Zarząd 
powiatowy funduje sztandar powiatowy.

Chłopi w powiecie włoszczowskkn to 
nie bezmyślna masa, ale to świadomi o- 
bywatele. Całą swą energię kierują na pra­
cę oświatową, by rzetelnie się przysposo­
bić na przyjęcie należnych im stanow:sk 
w życiu państwowym i samorządowym.

UNIEWINNIENIE DZIAŁACZA LUDOWE­
GO.

W dniu 6 kwietnia br. toczyła sie przed 
Sądem Okręgowym w Radomiu rozprawa 
odwoławcza przeciwko prezesowi powiaio- 
wemu S. L., p. Walentemu Jastrzębskiemu, 
którego starostwo w Radomiu skazało na 
50 zł. grzywny, za to, że zeszłego roku 15 
sierpnia w czasie święto Czynu Chłopskiej 
w Wierzbicy umieścił na trybunie portret 
prezesa stronnictwa Ludowego, Wincente­
go Witosa.

Sąd Okręgowy w Radomiu uniewinnił 
p. Jastrzębskiego od winy i kary. W za­
stępstwie adwokata Łazarczyka bronił bez­
interesownie adwokat Jan Bramski z Rado­
mia.

ZNAMIENNE UCHWAŁY CHŁOPÓW 
W  POWIECIE ZAWIERCIAŃSKIM.

Onegdaj odbyła się w cichej i spokoj­
nej Nowej Wsi, gmina Żarki, powiat Za­
wiercie, w a1 zebranie tamtejszego Kała 
Stronnictwa Ludowego, na którym uchwa­
lili chłopi znamienną rezolucję, rzucającą 
dużo światła na nainułące na wsi nabro jt  

Ludowcy z Nowej Wsi, domagają się 
amnestii dla emigrantów politycznych, 
zwolnienia z więzień ludowców za sierp­
niowy strajk rolny. Zebrani przesyłają 
księdzu posłowi Lubelskiemu i gen. żeh- 
gov'Skiemu, gorące słowa uznania za ich 
godne stanowisko w Sejmie.

Niby zapadła wieś, ale jednak myślą 
sięga daleko poza granice swych codzien­
nych trosk 1 napełnienie tylko własnego 
żołądka.

ZALOTNY POLICJANT.
Przy Kole Stronnictwa Ludowego w 

Piasku Wielkim w pow. stopnickim zawią- 
zała się zgodnie z statutem S. L. sekcja ko­
biet, do której zapisało się 40 miejscowych 
kobiet Sekcja ta stała się przedmiotem 
różnych intryg ze strony tamtejszej policji, 
a w szczególności posterunkowego Pi- 
worckiego, który natrętnie szuka drobnych 
nieformalności, by rozwiązać zebranie. Po­
nieważ nie może znaleźć żadnych formal­
nych podstaw do rozwiązania zebrań, prze­
to wbrew ustawie o zgromadzeniach (art. 
20) zakłócając porządek, pozostaje na ze­
braniach i przysłuchuje się obradom ko­
biet. Zgodne z ustawą to nie jest.

BACZNOŚĆ POWIAT ZAWIERCIE.
W dniu 15 maja br. odbędzie się w 

Przybynowle, gmina Żarki, poświęcenie 
sztandaru miejscowego Koła Stronnictwa 
Ludowego.

Na powyższą uroczystość zapraszamy 
wszystkich ludowców z najbliższej okoli­
cy i delegacje sztandarowe z innych powia 
tów.

Za Zarząd powiatowy S. L.
Ludwik Rajczyk, prezes.

Ostrzał* nie
Grasujący od szeregu lat na terenie Ma­

łopolski — a prawdopodobnie I gdzie in­
dziej — osobnik, który przedstawia się ja­
ko: Zieliński, Sołtyś, Witek, Cienciala itd., 
pojawił się ostatnio znowu na terenie Kra­
kowa, gdzie występuje pod nazwiskiem: 
Chramiec. — Kilkakrotnie Już ukazywało się 
ostrzeżenie przed tym osobnikiem tak w  
„Piaście", jak I w niektórych pismach co­
dziennych krakowskich. — Osobnik ten 
wyłudzając od naiwnych pieniądze, przed 
stawia się jako ofiara oolityki sanacyjnej, 
to znów jako „kosynier" z czasów strajku 
chłopskiego.

Ostrzegam]' przed tym prowokatorem 1

Sprawozdawca.

Jeden z najpiękniejszych punktów w ycieczkow ych w  hrabstwie Kent (Anglia),

Z województwa

łaskaw ie okaże, co Jem u się podoba i co nam  byłoby  
pożyteczne".

Rów nie doniosłe znaczenie m iała bohaterska 
obrona Głogowa nad Odrą w  r. 1109 przeciw  najaz­
dow i cesarza H enryka V. Obrońcami byli m ieszkań­
cy  tego grodu (cives) i okolicznych wsi, ponieważ 
B olesław  K rzywousty wraz z arm ią, w której najsil­
n iejszy  rodzaj broni stanow iło rycerstwo, podjazda­
mi nękał nieprzyjaciela i utrudniał przeprawy przez 
rzeki i lasy przy pom ocy ludności w iejskiej, czyniąc 
zasieki. N iem ałą rolę w tej kam panii Bolesława  
K rzywoustego a niew ątpliw ie i w innych podobnych  
w cześniejszych i późniejszych walkach z Niemcami 
odegrali z a j a d l i  c h ł o p i  (rustici m ordaces —  
Gall. I. III cap. 4), tępiący bezw zględnie drobniejsze 
oddziały nieprzyjacielskie, szukające żywności lub 
ścieżek wśród lasów i bagien. Przypom inają się tu­
taj w alki z Krzyżakami w XV w., kiedy to nawet 
w ieśniaczki pom orskie chw ytały rozproszonych po 
lasach rycerzy krzyżackich i zw iązanych oddawały 
iR niew olę, przypom inają się .walki ‘'h łopów  polskich

ze Szwedam i, zw łaszcza górali żyw ieckich i sandec- 
kich z najazdem Karola Gustawa w r. 1655 i Kur­
piów  m azow ieckich w walce z najazdem  Korala XII.

W spom nieć tu także należy, że Kazimierz Odno­
w iciel zaw dzięczał prostem u żołnierzow i uratowanie 
życia w decydującej bitw ie 2e zbuntowanym i Ma- 
zowszanam i. Poniew aż kronikarz z naciskiem  pod­
nosi, źe nie był on rodu szlachetnego i że książę w y­
nagrodził go, nadając mu gród i w yniósł go „miedzy 
szlachetniejszych", należy przyjąć, że był on chło­
pem (Gall I. I. cap. 20). Typy rycerskich chłopów  
książęcych spotykam y jeszcze w XIII w. „Księga 
uposażenia klasztoru Henrykowskiego" na Śląsku 
opowiada o starym chłopie książęcym  Kołaczu, któ­
ry w XII w. siedział w gródku nad Oławą i władał 
w ielkim i borami i lasam i, dając początek wsi nazwa­
nej od niego Kołaczowem. W  pierwszej połowie 
XIII w. za czasów ks. Henryka Brodatego żył możny 
chłop książęcy Kwiatek Głębowic (syn Głąba), który 
m iał nie tylko talent artystyczny i um iał zabawić 
sw oim i opow iadaniam i I żartam i cały dwór książę­

cy, ale także i serce rycerskie, bo m iał obciętą jedną 
rękę a drugą bezwładną zapew ne ranny w boju, 
może przy zdobywaniu grodu i skończył na łaska­
wym  chlebie u zakonnii ćw  H enrykow skich, którym  
opow iadał daw ne dzieje w szystkich  dziedzin oko­
licznych.

Z drugiej strony Gallus opisuje szczegółow o  
i barwnie bogactwo drużyny i dworzan Bolesława  
Chrobrego, nadzwyczajną okazałość przyjęcia cesa­
rza Ottona III w r. 1000, w spaniałość darów dla nie­
go i jego dworzan, bogactwa Bolesław a Śm iałego  
i jego rozrzutną hojność, a także św ietność dworu 
Bolesława Krzywoustego i hojność jego dla rycer­
stwa, co przywołuje na pam ięć podobne opisy bo­
gactw, w spaniałych przyjęć i hojności polskich kró­
lów i polskich m ożnow ładców  w późniejszych w ie­
kach i stwierdza, że już na początku czasów  histo­
rycznych kwitło w Polsce zam iłow anie do zbytku. 
Duma 1 lekkom yślność odznaczała nie tylko B olesła­
wa Śm iałego, ale ta k ie  wtelu królów: i  m agnatów  
polskich  w  późniejszych .wiekach,
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l  procesu o broszurę ̂  Romera
„Radio uważani

za jedna z kłamliwych insłyłucji"
W  Sądzie O kręgow ym  w e Lwowie od- 

byi się we czw artek  sensacyjny  proces 
prasow y, będący echem głośnej konfiska­
ty  broszury prof. Eugeniusza Romera p. t. 
„Monopartia" w dawnej i dzisiejszej P o l­
sce", do której treści dostarczył autoro­
wi jego referat odczytany  w  obecności 
kilku ministrów i dygn ita rzy  państw o­
w ych  na zjeździe Zarzew iaków  we L w o­
wie w  listopadzie ub. roku.

Zarządzoną przez p rokura to ra  konfi­
skatę zaskarży ł  zastępca p raw n y  prof. 
Ronunera adw. Pieracki.

P roces  toczył się w śród  wielkiego 
zain teresowania  publiczności, w ypełn ia­
jącej szczelnie salę sądową. M. in. p rzy ­
byli na  rozpraw ę wybitni działacze Indo­
wi ks. pik. Panas, prof. Bujak, prof. Zir- 
hofer i inni.

Po odczytaniu skonfiskowanych ustę­
pów zabrał głos prof. Romer, k tó ry  w  
w yczerpującym  w yw odzie  w skaza ł na to, 
że mają one odpowiedniki przede w szyst­
kim w urzędowych wiadomościach staty­
stycznych, publikacjach Ligi Narodów, a 
ponadto w  literaturze polskiej, m. in. w  
„Strzępach meldunków" gen. Składkow- 
skiego, w  książce b. wicetnin. skarbu 
Lechnickiego pt. „ Ja sn y  program  i zw ar­
te działanie".

Broszurę swą nazw ał prof. R om er 
„Alarmem przeciwko totalizmowi". P rz e ­
w odniczący  trybunału sędzia okr. Locker, 
sam właściciel majątku ziemskiego, p rzy  
omawianiu ceny  zboża powołał się na 
b iu letyny radiowe. W ów czas prof. R o­
m er ośw iadczył:  „Radio uważam za jed­
ną z kłamliwych instytucyj. Gdy zaczy­
na mówić, zamykam mu jego usta..."

Wiele miejsca w  przemówieniu prof. 
Rom era  zajęła sp raw a  brzeska.

„Nigdy nie należałem i nie należę -— 
mówił prof. Rom er — do partii politycz-

Zamordowala męża i dziecko
pod wpływem ataku szału

Niedaleko Kalisza popełniono niesa­
m owitą  zbrodnię. Pod  w p ływ em  ataku 
szału 33-letnia Antonina Nazdreczewowa
zam ordow ała  swego męża i jednoioczne 
dziecko.

W e wsi Lipie, gm. Brudzew, gospoda­
row ał na trzech morgach Rosjanin Grze­
gorz Nazdreczew, ojciec trojga -dzieci.

Od pewnego już czasu zachowanie żo­
ny  jego Antoniny budziło zaniepokojenie 
w śród  rodziny. Nie przypuszczano jed­
nak, że w  powietrzu wisi tragedia.

Około godziny 4-ej nad ranem  kobieta 
pod w pływ em  nagłego ataku szału chw y­
ciła toporek i podcięła śpiącemu mężowi 
szyję, po czym strasznym  ciosem roz­
trzaska ła  główkę najmłodszemu synkowi.

Z kolei nieszczęśliwa zadała sobie to­
porkiem kilka ran w  głowę, następnie zaś 
w ybieg ła  z chaty , b y  utopić się w  pobli­
skim stawie. Pod w p ływ em  zimnej w o­
dy, N azdreczew ow a jakby  trocuę op rzy ­
tomniała, cofnęła się i poszła do swej 
matki, zamieszkałej w  tej samej wsi.

Świadkami strasznej zbrodni byli dwaj 
s tarsi synowie Nazdreczewów, k tó rzy  po 
wyjściu matki również pobiegli do babki, 
by  opowiedzieć s traszną  scenę, której b y ­
li świadkami.

G dy  do mieszkania przybyli zaa lar­
m owani zbrodnią sąsiedzi, ujrzeli n.esa- 
m ow ity  widok. Na łóżku rzężąc leżał w 
ka łuży  krwi Grzegorz Nazdreczew, a w  
kołysce dziecko z roz trzaskaną główką.

N azdreczew  skutkiem upływu krwi po 
kilku godzinach zmarł, nie odzyskaw szy  
przytomności.

Zbrodniarkę aresz tow ano i przewie­
ziono do szpitala w  Kaliszu, gdyż rany, 
które  sobie zadała, okaza ły  się bardzo 
poważne.

Zbrodnia w y w a r ła  w  okolicy p rz y ­
gnębiające wrażenie. P rzed  domem, gdzie 
zostali zamordowani ojciec i syn, g iom a- 
dzą się tłumy wieśniaków.

„R U N O " W  W O LBO R ZU . W  d ążen iu  do
u p r z e m y s ł o w i e n i a  p o w ia tu  p i o t rk o w s k ie g o ,  w y ­
d z ia ł  p o w i a l o w y  o r a z  m ie j sc o w o  o r g a n iz a c j e  
ro ln ic z e  z o r g a n iz o w a ły  w W o l b o r z u  p o d  P i o t r ­
k o w e m  c h r z e ś c i j a ń s k ą  s p ó łd z ie ln ię  p r z e r o b u  
w e łn y  p o d  n a z w ą  , , I ł u n o “. S p ó łd z i e ln i a  liczy 
500 c z ło n k ó w ,  a  w  te j  l iczb ie  n i e k t ó r e  z a r z ą ­
d y  g m in n e ,  g r o m a d y  w ie js k ie ,  k ó ł k a  ro ln ic ze ,  
k a s y  S te f c z y k a  i  k o t a  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .

nej, ale interesuję się chłopem. Całe mo­
je umysłowe możliwości musiałem obec­
nie poświęcić chłopu, bo doszedłem do 
przekonania, że sp raw a  ta jest dziś w a ż ­
niejsza, aniżeli geografia".

D n i a  25  b m .  z m a r ł  n e s t o r  p i s a r z y  P o l s k i ,  
A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i .

A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i  u r o d z i ł  s i ę  w  
r o k u  1 8 4 9 .  S t u d i a  w y ż s z e  o d b y w a ł  w  S z k o ­
le  G ł ó w n e j  w  W a r s z a w i e .  O d  w c z e s n e j  m ł o ­
d o ś c i  o g ł a s z a ł  a r t y k u ł y  p u b l i c y s t y c z n e  w  
p r a s i e  w a r s z a w s k i e j ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  w  
„ P r z e g l ą d z i e  T y g o d n i o w y m " ,  „ N o w i n a c h "  i 
„ P r a w d z i e " .  A r t y k u ł y  l e  m i a ł y  c h a r a k t e r  
b o j o w y ,  w y s t ę p o w a ł y  z  n o w y m i  h a s t a m i

Dnia 12. 4. 1938 r. w  sali „Gwiazda" 
zwołał poseł Wojciechowski ze L w cw a 
wiec sp raw o zd aw czy  w Jarosławiu.

Od razu zorientow ał się, że nastrój na 
sali jest z goła nieprzychylny dla kierun­
ku i obozu przez niego reprezentowanego  
i s ta ra ł  się delikatnie w yjść  obronną rę ­
ką z drażliwej sytuacji.

Mówił o uprzemysloweiniu kraju, nie 
tykając bolączek, które gnębią wieś dzi­
siejszą, nie tykając kwestii, k tóre mo­
głyby  w y w o łać  silniejszą reakcję obec­
nych na sali.

Przem ów ienie posła W ojciechowskie­
go przerywano wieloma zapytaniami, na 
które nie chciał, czy nie mógł dać odpo­
wiedzi.

Po przemowie posła obecni na sali za­
żądali kategorycznie dyskusji, w  której 
zabrali głos .Stanowski W ojciech z Cie- 
szacina Wielkiego i Nowosiad Franciszek 
z Wierzbnej, obaj włościanie i członko­
wie S tronnic tw a Ludowego.

Przemawiali oni spokojnie, rzeczowo, 
poruszyli te tematy, nad którymi poseł 
Wojciechowski delikatnie przepływał.

Stwierdzili, że chłopi zorganizowani w  
Stronnictwie Ludowym, które niepodziel­
nie panuje w powiecie jarosławskim i któ­
rzy stanowią olbrzymią w iększość obec­
nych na zebraniu, stwierdzają jasno i ka-

Po przemówieniach adw. Pierackiego 
i w iceprok. Chlipalskiego trybunał po na­
radzie ogłosił w yrok , mocą którego kon­
fiskatę częściow o uchylił, zatwierdzając 
jedynie konfiskatę paru małych ustępów.

s p o ł e c z n y m i ,  g ł o s i ł y  p r z e d e  w s z y s t k i m  k u l t  
c z ł o w i e k a  i i d e a ł y  h u m n n i t a r y s t y c z n e .

I d e a ł o m  t y m  Ś w i ę t o c h o w s k i  p o z o s t a ł  
w i e r n y  p r z e z  c a ł e  ż y c i e .  W y s t ę p o w a ł  z g w a ł ­
t o w n ą  p a s j ą  p r z e c i w k o  w s z e l k i e j  p o d ł o ś c i  
l u d z k i e j ,  w a l c z y ł  o  p r a w a  c z ł o w i e k a ,  u j m o ­
w a ł  s i ę  z a  w s z y s t k i m i  u c i ś n i o n y m i ,  p r z e d e  
w s z y s t k i m  z a  l u d e m  w i e j s k i m ,  k t ó r e g o  d z i e ­
j o m  p o ś w i ę c i ł  o s o b n ą  „ H i s t o r i ę  c h ł o p ó w  w  
P o l s c e " .  Z a r ó w n o  w  s w y c h  a r t y k u ł a c h ,  k t ó ­
re  o s t a t n i o  o g ł a s z a ł  j a k  i w  c a ł e j  S w e j  b o g a ­
t e j  t w ó r c z o ś c i  l i t e r a c k i e j ,  o d z n a c z a ł  s i ę  n i e ­
z w y k ł y m i  z a l e t a m i  j ę z y k a ,  n a l e ż ą c  d o  n a j ­
l e p s z y c h  s t y l i s t ó w ,  j a k i c h  w y d a ł a  l i t e r a t u r a  
p o l s k a .

Z J e g o  d o r o b k u  l i t e r a c k i e g o ,  k t ó r y  o b o k  
s t u d i ó w  p o l i t y c z n y c h  i s p o ł e c z n y c h  o b e j m u ­
j e  c a ł y  s z e r e g  p o w i e ś c i  i d r a m a t ó w ,  g ł o s z ą ­
c y c h  t e  s a m e  id e e ,  w y m i e n i ć  w y p a d a :  „ O  
p o w s t a w a n i u  p r a w  m o r a l n y c h "  ( 1 8 7 7 ) ,  „ O  
o p i k u r e i z m i e "  (1 9 0 0 ) ,  „ U t o p i e  w  r o z w o j u  
h i s t o r y c z n y m " ,  „ Ź r ó d ł a  m o r a l n o ś c i " ,  „ D r y -  
g a ł o w i e " ,  „ O j c i e c  M a k a r y " ,  „ A n t e a " ,  „ P o d -  
d a n k a " ,  „ A s p a z j a " ,  „ N a ł ę c z e "  i w . i n .

tegorycznie, że postulaty swoje wyraziii 
oni w rezolucjach nowosieieckich i przy  
nich twardo stoją, a próby wciągania do 
OZONU mas chłopskich nie mogą liczyć  
na zgoła żadne powodzenie.

Podnieśli mówcy, że jedynie słuchają 
dzisiejszego przemówienia posła Wojcie­
chowskiego jako przemówienia człowie­
ka, a nie jako reprezentan ta  OZONU i 
posła.

Oświadczyli wyraźnie, że do żadnych 
rezolucji w duchu Ozonowym nie dopu­
szczą, gdyż większość zebranych s tano­
wią członkowie S tronnic tw a Ludowego.

Dla zadokumentowania tego wznieśli 
zebrani okrzyk na cześć Stron. Ludowe­
go; oraz zaśpiewali hymn

'„Gdy naroa do boju".
Na tym zebranie zostało zakończone.
Do dyskusji żadnej więcej nie doszło,
Obiektywnie podkreślić należy, że je­

dynie dzięki wysokiemu wyrobieniu po­
litycznemu obecnych na sali ludowców 
całe sprawozdanie  zakończyło się spo­
kojnie i s twierdziło ono ponad wszelką 
wątpliwość, że w  naszym  powiecie 
Stronnictwo Ludowe ma siły, z którymi 
każdy  przeciwnik poważnie liczyć się 
musi.

Straszna śmierć dziecka
.W Redzie pod Puckiem  zdarzył się- 

ostatnio niezwykle trag iczny  w ypadek  w: 
mieszkaniu K rzyżów  p rzy  u!. W ejherow - 
skiej 20. 2-letnia Jadwiga K rzyżów na po­
zostawiona bez opieki przez matkę, po­
deszła do drzwiczek piecyka i je otwarła. 
R ozżarzony węgiel upadł na sukienkę, 
która  zaczęła się natychm iast palić.

Maleństwo nie umiąc sobie poradzić 
z ogniem, poczęło w ołać  pomocy. Krzyku 
jednak nikt nie słyszał. Gdy m atka  do do­
mu wróciła, zasta ła  już tylko m artw e  
ciałko swej córeczki ze s trasznym i ran a ­
mi oparzenia.

Adwokat

Dr. Adom Szumshi
prowadzi kancelarię

w Tarnowie
przy ul. Goldhatnera Nr. 7. Tel. Nr. 1075.

w Radomsku
P rzed  Sądem  O kręgow ym  z P io trko­

w a na sesji w yjazdow ej w  Radomsku 
rozpoczął się sensacyjny proces o nadu­
życia kolejowe w Radomsku, dokonane 
przed kilkoma laty. Dochodzenie w  tej 
sprawie trw ało  przez 7 lat. Na ławie o- 
skarżonych zasiadł Apolinary Bojarczyk, 
b. zaw iadow ca odcinka drogowego P . K, 
P. w  Radomsku a obecnie pełniący ró w ­
norzędne stanowisko wŻyrardowie. Akt 
oskarżenia zarzuca Bojarczykowi, Iż ja­
ko urzędnik P. K. P. p rz y  budowie p ry ­
watnej bocznicy u niej. Szykulskiego u- 
żyw ał materia łów, należących do P.K.P., 
które w sku tek  tych  machinacji narażone 
zostały  na s tra ty ,  w ynoszące  kilkanaście 
tysięcy  złotych.

Spraw a, ze względu na rÓżtie Kompli­
kacje, budzi powszechne zainteresowanie.- 
Na rozpraw ę powołano około 50 św iad­
ków, przew ażnie  pracow ników  _ kolejo­
w ych, o raz  kilku ekspertów  z O kręgowej 
Dyrekcji Kolei P ań s tw o w y ch  w  W a rsz a ­
wie.

O skarżony  B ojarczyk  nie p rzyzna ł  się 
do zarzucanych  mu czynów, w yjaśniając, 
iż nie działał ze szkodą, lecz raczej z ko­
rzyścią dla P . K. P. W yjaśnienia  o ska r­
żonego potw ierdzają  również w  części 
w yżsi  urzędnicy  kolejowi.

•Wyrok w  tej sprawie podam y w  jed­
nym z najbliższych num erów  naszego 
pisma. _

—— o - -

Zabójca skazany
na 2 lata więzienia
(W) W  ub. sobotę Sąd O k rę g o y y  z 

Ostrowa na sesji w yjazdow ej w Jarocinie 
rozpa tryw ał sp raw ę przeciwko m order­
cy  śp. Ignacego Łabędzkiego, W ładysła­
wowi Błochowiakowi z Skakowa, pow, 
Gostyń.

S p raw a  ta  w edług  aktu oskarżenia  
p rzedstaw ia ła  się następująco: Oskarżo­
ny Błochowiak u trzy m y w ał  z pewną ko­
bietą od dłuższego czasu stosunkt. W  
k ry tycznym  dniu około godz. 21-ej F ran ­
ciszek Dajewski spostrzegł, że w  jego o-  
grodzie ktoś się znajduje. Aby s tw ier­
dzić kto w  ogrodzie był w raz  z zam ordo­
w anym  udali się obaj w  stronę ogrodu.

Kiedy obaj doszli do furtki, śp. Łabędz- 
ki pozostał na miejscu, a Dajewski w szedł 
sam do ogrodu, gdzie zauw ażył, że pod 
krzakiem agrestu  leży jakiś człowiek. — 
O św ieciw szy la tarką poznał, że był to 
oskarżony.

W  tej chwili o skarżony  ze rw a ł się i 
począł uciekać w  stronę furtki, gdzie stał 
śp. Łabędzki, k tó ry  zagrodził mu drogę. 
W yw iąza ła  się bójka, w  toku której śp. 
Łabędzki padł trupem, w skutek  zadanych  
cięć nożem.

W  wyniku rozp raw y  sąd skazał Bło­
chowiaka na 2 lata więzienia.

B U D O W A  C H Ł O D N I W  PO Z N A N IU . W  p o ­
z n a ń s k im  u r z ę d z i e  w o j e w ó d z k i m  o d b y ta  się k o n ­
f e r e n c ja  w  s p r a w i e  b u d o w y  c h ło d n i  w P o z n a n i u  
z u d z i a ł e m  n a c z e ln e g o  d y r e k t o r a  F u n d u s z u  P r a ­
cy. N a k o n f e r e n c j i  tej  p o s t a n o w i o n o  p r z y s t ą p i ć  
do  b u d o w y  c h ło d n i  w P o z n a n i u  j e s z c z e  w r o k u  
b i e ż ą c y m .  P r z y j ę t o  d o  w ia d o m o ś c i  d e c y z ję  F u n ­
du szu  P ra c y ,  n s y g n u j a c ą  n a  rzecz  ch ło d n i po-* 
zn a ń sk ie j  500 ly s . zt.

Świętochowski zmarł

Podziękowanie
Za liczne d ow od y  w spółczucia, okazanego nam z p ow od u  n ie­

odżałow anej straty naszego N ajdroższego Ojca, Teścia i Dziadka

ś. p. Jerzego Zabystrzana
składamy serdeczne podziękow anie, w  szczegó ln ości Ks. Pastorom  
J. M orcinkow i, J, Stonaw skiem u, J, G abrysiow i i O. Brodzie za szczere  
słow a pociechy przed dom em , w  kaplicy i nad grobem , Ks. Pastorom  
R. D anielczykow i, K. K ubiszow i i J. Szerudze za łask. udział w  pogrze­
bie, p. J K otasow i z M ysłow ic za przem ów ienie nad m ogiłą, Organi­
zacjom Społecznym , p p. N auczycielom , oraz C hórow i Polskiej M ło­
dzieży Ewangiebckiej za pożegnalny śpiew , krewnym, znajomym  
i w szystkim  innym, którzy tak licznie wzięli udział w pogrzebie, 
oddając Drogiem u Zmarłemu ostatnią usługę.

R odzina.
D ęb ow iec , w kwietniu 1938 r.

P rz e k o n a ł s ię  
co  s ły ch a ć  „te ren ie"

t
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RACŁAWICKIE KOSY...
ę i a s  w g f t i ł n e ę a  u c z a n e g a  a  e i z e  J C a ś t i u s z k o u i & k i e ł

Kościuszko, gdy zaczynał  sw ą I n s u ­
rek c ję  (pow stanie), w zo ro w a ł  się na  w al 
ce o n iepodleg łość  S tanów  Z jednoczo ­
n y ch  i m yślał o pow staniu  ludow ym . To 
też w liście do F ra n c is z k a  Sap iehy  p i­
sał: „Pam iętaj, że w ojna nasza ma sw ój 
szczęśliw y charakter... Jej pom yślność  
zasadza się najw ięcej na upow szechn ie­
niu zapału i na uzbrojeniu generalnym  
w szystk ich  ziem i naszej m ieszkańców . 
P ostaw ić odrazu 100.000 w ojska lin io ­
w ego jest trudne w  naszych okoliczno­
ściach , lecz postaw ie n ia-c 300.000 łatw o  
przyjuzie, byle szczerze chcieli ziem ia­
nie i k sięża11. —  Niestcly, ci księża  i 
z iem ian ie  h a rd z ie j  obaw ia li  się u z b ro ­
jonego  ludu , niż M oskali i N iemców.

W  p ie rw szym  sw ym  u n iw ersa le  Ko­
śc iuszko  w skazyw ał,  że nasza  siła z b ro j­
n a  m a  być  t ro jak ieg o  ro d za ju :  p ie r ­
w szy  m a  tw orzyć  b a ta l io n y  w o jska  li­
n iow ego  z r e k ru tó w  d y m o w y ch  (joden 
p ie c h u r  z 50 dymów7), u zb ro jo n y c h  wr 
k a ra b in y  lub  p ik i  11 stóp d ług ie  i s ie­
k iery . D rugi ro d za j  siły zb ro jn e j  m ia ła  
s tanow ić  m ilic ja  ze w szys tk ich  z d ro ­
w y ch  m ieszk ań có w  od la t  18 do 28. 
W reszc ie  pospo lite  ru szen ie  z m ężczyzn 
do lat 40 m ia ło  u zb ro ić  się, czym mo,.- 
na  i co n iedzie la  od b y w ać  ćw iczenia  
.wro jskow e.

W, 4 dni p o  wTy b u c h u  p o w s ta n ia  w  
K rakow ie ,  m ie jscow a  w ładza  p o w s ta ń ­
cza  zw a n a  K om isją  p o rz ą d k o w ą ,  wzy-

Miał T o rm a so w  b a ta l io n  g re n a d ie ­
rów , d w a  b a ta l io n y  jeg rów  czyli s trze l­
ców, 6 szw ad ro n ó w  huzarów 7 i pu łk  ko­
zacki, m a jo ra  Denisow7a, ra z e m  około 
3.000 ludzi (2.000 p iech o ty  i 1.000 ja z ­
dy) z 12 a rm a ta m i .  W, w alce więc z tą 
b ry g a d ą  m ieli P o lacy  p rzew agę  dość 
znaczną, ale  żo łn ierz  ro sy jsk i  b y ł  w y­
tra w n y ,  św ieżo z a p ra w io n y  w długie j 
w o jn ie  tu reck ie j ,  a poza  ty m  d u fn y  w 
swe siły, gdyż lada  chw ila  oczekiwali 
p rzy b y c ia  d rug ie j  b ry g a d y  z pom ocą. 
Należało  znieść T o rm a s o w a  p rzed  p rz y ­
b yc iem  gen. D enisow a.

Gdy n iep rzy jac ie l  za ją ł  p a n u ją c ą  n a d  
okolicą  górę K oście jow ską pod  R ac ła ­
w icam i,  Kościuszko obszedłszy po  lewej 
s tron ie  T o rm a^n w a , rozłożył się na m a ­
łe j  w yżynie  na polach dzicm icrzyckich  
i k aza ł  u sypać  k i lka  szańców7 dla ba terii  
po obu sk rzyd łach ,  z k tó ry c h  prawym  
dow odził gen. M adaliński, lew ym , które 
było lasem  osłon ięte gen. Zajączek, so ­
bie zas zostaw ił K ościuszko środek. 
Obie s t ro n y  m ia ły  k o rzy s tn ą  obronę, 
n iek o rzy s tn y  a tak ,  to też zw leka ły  przez 
dwie godz iny  ,,p a t rz ą c  na s icbie“ .

D zia łan ie  na  zw łokę dob re  było  dla 
M oskali,  bo  oczekiw7ali w łaśn ie  ry ch łe ­
go p rzy b y c ia  gen. D en isow a i w7tedy

i zorganizow any, u d e rzy ł  zn ien ack a  z
n iew ie lk ie j  odległości i z poza  osłony
leśnej, sam  p ro w a d z ą c  320 kosynierów7
i p łk in ie ró w  oraz  cz te ry  k o m p a n ie  p ie ­
c h o ty  n a  a r m a ty  przeciwmika. D w a  r a ­
zy za ledw ie  M oskale  zdążyli wystrzelić . 
S trac iw szy  ch łopów  ty lko  16, zdobyli
żołn ierze polscy bagnetem , ch łopi kosą
8 arm at, p rze łam ali  p iecho tę  m o sk iew ­
ską  i pędzili  ją  p rzez  p a ró w  wielki, 
w zdłuż lasu, n a p e łn ia ją c  go t rupam i.  
O dznaczył się szczególnie W ojciech  Bar­
tos z R zędow ic, k tó ry  p ie rw szy  skoczył 
na  b a te r ię  i p rz y k ry ł  k r a k u s k ą  p a n e w ­
kę, oraz  d rug i  ch łop  Św istacki i c h o rą ­
ży ko sy n ie ró w  K rzysztof D ębow ski. 
K o nn ica  rzuciła  się w  p o goń  za u c ie k a ­
ją c y m  n iep rzy jac ie lem  i zdobyła  sz tan ­
dar.

T e raz  K ościuszko z resz tą  p iechoty  
poszedł na pom oc  Zajączkow i n a  lewe 
skrzydło . A tak iem  na  b ag n e ty  rozbito  
P us to w ało w a , k tó ry  poległ, jeg rów  jego 
w  pień wycięto. Rozbici byli i h u z a ry  a 
p u łk o w n ik  ich M urom cew  dosta ł  się do 
niewoli. W zięto  tu jeszcze 4 arm aty.

P ięc io g o d z in n a  b i tw a  kończy ła  się o

w a ła  dziedziców 28 m a rc a  1794 ro k u  do 
łagodnego  p o s tęp o w an ia  z w łośc ianam i 
i do z ach ęcan ia  ich, aby  dobrow oln ie  
zaciągali się pod  cho rągw ie :  pow inno
się to dziać „bez żadnej gw ałtow ności 
bądź w  w ybieraniu, bądź w dostaw ianiu  
onyehże11.

Tegoż dn ia  wyszło ro zporządzen ie  ę 
u zb ro jen iu  w szystk ich  m ieszkańców  w 
kosy  tak , aby  każdy  w łośc ian in  m ia ł  
„w pros t  k i ja  na 5 łokc i długiego, m ocno  
o p ra w n ą  kosę l r a w n ą “ czyli do kosze­
nia traw  służącą.

W y ru szy w szy  z K rak o w a  p rzec iw ko  
dywizji genera ła  rosy jsk iego  D enisowa, 
zebra ł  Kościuszko w Luborzyey 4 b a ta ­
liony piechoty , 22 szw ad ro n y  jazd y  i 14 
a rm a t .  Razem  mngto być około  1 600 
ludzi p iechoty, 1.850 jazdy, łącznic 3.450 
regularnego żołnierza (chociaż gen. W o- 
dzicki oblicza go ty lko  n a  3.000). Na 
Irzcci dzień, 3 kw ie tn ia ,  bracia Ślasey  
przyprow adzili mu do K oniuszy 1.020 
„rekruta dym ow ego11 czyli ch łopów  kra­
kow skich , u z b ro jo n y c h  w  pik i i kosy 
na sztorc  przeku te .

G enera ł Denisów, nie chcąc  puścić  
Kościuszki w s tronę  W arszaw y , poszedł 
ku  n iem u  d w iem a  d rogam i:  sam  z b ry ­
gadą  R a c h m a n in o w a  ruszy ł  ku K oszy­
com , gen. T o rm a s o w a  zaś z d ru g ą  b ry ­
gadą  p c h n ą ł  b a rd z ie j  na  p ra w o  drogą  
na  Słom niki i D ziałoszyce.

w zięliby Kościuszkę we dw a  ognie. Ale 
T o rm a so w  m asy  ch łopsk ie  nie t r a k to ­
w ał jak o  siłę zb ro jną , a i w ogóle l e k ­
ceważy! p rzec iw nika , p o m n y  ła tw y ch  
zwycięstw  z p rzed  la t  20 nad  ru c l iaw k ą  
sz lachecką  w k o n fe d e ra c j i  barsk ie j .  
P e w n y  swej wyższości, m a ją c  zresz tą  w 
reze rw ie  D enisow a, o k tó ry m  sądził, że 
zaraz  się zjawi, chc ia ł  go uprzedz ić  i sa­
m e m u  z g a rn ąć  t r iu m fy  za s t łum ien ie  
pow stan ia .  To też w ydał rozk az  do a ta ­
ku  i p ch n ą ł  na  p ra w y m  skrzyd le  p u ł ­
k o w n ik a  P u s to w a ło w a  do a ta k u  na  le­
we sk rzyd ło  gen. Zajączka . Sam  T o r ­
m aso w  zaś ruszy ł  do n a ta rc ia  na  ś ro ­
dek pozycji polskiej. B a te r ie  obu  n a ­
szych sk rzyde ł  ce lnym  ogniem  skośnym , 
os trze liw ały  sku teczn ie  idące do a ta k u  
ko lum ny . P iecho tę  P u s to w a ło w a  w s p a r ­
li kozacy  m a jo ra  D enisow a oraz  h u sa -  
ry  p u łk o w n ik a  M urom ccw a. K ościuszko 
m u sia ł  posłać  n a  pom oc Z ajączkow i 
b ry g ad ę  M adalińsk iego  z praw eg o  
skrzydła .  D w ie godziny trwała zacięta  
w alka na lew ym  skrzydle bez rezultatu.

T y m czasem  ś ro d k o w a  k o lu m n a  T o r ­
m asow a, w ydostaw szy  się z p a ro w u , za ­
częła się fo rm o w a ć  pod  osłoną  sw ych  
dział. W tled y K ościuszko, m ając za l i­
nią w ojska sw ego ukryty

zm ierzchu . T e ra z  dop iero  nadszed ł D e­
nisów. Żołnierze jego widzieli z da la  
rozbite  pu łk i  T o rm aso w a ,  p a n ik ę  i u-

cieczkę. T o  też zdrę tw ie li  i s tracili  zu ­
pe łn ie  d u c h a  bojow ego. W  tych  w a r u n ­
k ach  w obec zap ada jącego  zm ro k u ,  D e­
nisów  nie odw aży ł się w szczynać n a  n o ­
wo bitwy. Rozpoczął odw rót.

Kościuszko oblicza nasze s t ra ty  na 
100 zabitych i 100 rannych. Zajączek 
n a  150 zab itych  i 200 ran n y ch .  S tra ty  
ro sy jsk ie  k i lk a k ro tn ie  p rzew yższały  n a ­
sze. L w ow ski „ D z ien n ik 11 ta k ą  o w ło ­
śc ian ach  rac ław ick ich  poda je  w spółcze­
sną  re lację: „Chłopi są na js t ra szn ie jszy ­
mi w o jow n ik am i.  P ie rw szy  ty lko  glid

tworząc legendę racław icką, która przez 
cale stu lecie potem  budziła zapał, oży­
w iała ducha. Od tego pow stania nazw i­
ska budzicieli i inspiratorów  buntu z 
bronią w ręku —  szlachcica K ościuszki, 
chłopa W ojciecha Bartosa, m ieszczani­
na K ilińskiego, —  stały się sym bolem  
jedności i rów ności stanów  w w alce i 
obronie n iezaw isłości R zeczypospolitej 
i n ienaruszalności jej sw obód.

Kołłąta j,  cz łonek  R ządu  Kościusz­
kow skiego, jeszcze podcza.-. Se jm u Czte­
roletn iego pow iedzia ł:  „N iechaj Polak
ten przed B ogiem  i O jczyzną w ykona  
przysięgę, iż nie chce, aby ziem ia jego  
była siedlisk iem  niew oln iczego ludu, a 
będzie m iał natychm iast m iliony obroń­
ców 11.

W  m yśl t \ ć h  słów Kościuszko 7-go  
m aja 1794 r w ydał sw7ój słynny U niw er­
sał połan ieck i, u zu p e łn ia jący  K o n s ty tu ­
cję 3-go m aja .  D aw ał on w łośc ianom  
w olność  osobistą, m ożność  p rzen o sze ­
nia, gdzie chcą. Znosił p o d dańs tw o , 
zm niejsza ł pańszczyznę  do połowy. Za­
pew nia ł  w łasność  p os iadanego  g ru n tu  i 
op iekę  p raw a .  Człowiek uc iśn iony  mógł 
się zw racać  do swej Komisji Po rząuko-  
w7cj, a cieiniężycielowi jego groził sąd  
k ry m in a ln y .

N asta ł  też cliw ilaw o k u l t  kosy  i w ia­
ra  w nią. K om is ja  P o rz ą d k o w a  k ra k o w ­
ska zakupiła 80.000 kos w Podgórzu, za 
k o rd o n e m  au s tr iack im , p łacąc  za nie 
go tów ką. Liczni o f ia ro d aw cy  daw ali  ich 
po k ilka  h s i ę c y  sztuk. T eo re ty k  i e n tu ­
z jasta  w alk i kosą, zasłużony a rc h i te k t  
P io tr  A jgner w czerw cu  1794 ro k u  uło-

T a k  n. p. „K olum nę N adnarw iańską11 
Prusacy oceniali na 6.000 regularnego  
żołnierza i 8.000 uzbrojonych chłopów7. 
M ichał O giński m iał w sw ym  korpusiku  
300 strzeiców  i 1.200 pikinicrów  (kosy­
nierów ). Generał Jasiński dow odził pod 
P olanam i dużym  oddziałem  chłopów7, 
zbrojnym  w  piki, topory i kosy. B ata­
lion p ik inierów  K arnow skiego liczy ł pod  
koniec 1064 ludzi, pospolite ruszenie z ie­
m i lw ow skiej 970. N azyw ano  ich  też 
„ g re n a d ie ra m i11. B atalion „grenadierów 11 
krakow skich , ten z pod Racław ic, legł 
pokotem  pod M aciejow icam i. B ył też

strzelbą, drugi s iek ie ram i, a trzeci pi 
kam i,  to jest ko sam i n a p ro s t  nab i ty m i 
jest  u zb ro jo n y  i tym i oni k łu jąc ,  n ie ­
przy jac io łom  o k ro p n ą  s iekan inę  sp ra -  
w u ją “ . Rosyjski a m b a sa d o r  Ige ls tróm  
też m ów ił w7 rap o rc ie  sw ym  o p ik a c h  i 
s iekierach.

B itw a  rac ław ick a  b y ła  ty lko  w iększą  
po tyczką. Ale dzięki niej pow stanie roz­
gorzało groźnym  płom ieniem . Ona dała  
im puls pow staniu  w W arszaw ie, w  W il­
nie, w całym  kraju. Ona zrodziła ufność  
w e w łasne siły .

żył „ k ró tk ą  n a u k ę  o p ik ach  i k o sa c h “, 
z tab licam i,  na k tó ry ch  n a ry so w a n a  by­
ła b roń , t a k ty k a  ro b ien ia  n ią  i sam  
s z jk  kosyn iersk i.  Na dłuższą je d n a k  
m etę  b ro ń  ta zawiodła , pod o b n ie  ja k  i 
późnie j w p o w s tan iu  s tyczn iow ym  1863 
do 1865 roku . Mówili mi oficerow ie  ro ­
syjscy, w alczący  p rzec iw ko  p o w s ta ń ­
com, że b ro ń  to by ła  s traszna , gdy k o sy ­
n ierzy  uderza li  zn ienacka, z zaskocze­
nia, i dopók i nie znalez iono  p rzec iw ko  
niej odpow iedn ich  chw ytów . Ale gdy 
po zn an o  jej słabe s trony , podstaw iano  
bagnet tak , żeby kosa  ześlizgiwała się 
po nim , do obsady  jego na  k a rab in ie .  
W ted y  o d rzu can o  kosę. Ta, ja k o  ciężka, 
o d la tyw ała  da leko , a „ m y śm y  kłuli, j a k  
w m a s ło 11.

Pow stanie radom skie, liczące pono  
1.500 głów , w tyin tylko trzecia część X, 
bronią palną, a w iększość „grom ady z 
kosam i11, zoslało rozb ite  i w y m o rd o w a ­
ne przez kozaków  D enisow a n a  L ipo -  
wem P olu ; sam ych  jeńców  naliczono 
■wtedy 700, z p u łk o w n ik ie m  D obkiem . 
Pod  Szczekocinam i i Chełm em , „kosy- 
n ie row ie  i p ik in ie rzy  doznali  n ad to  
g w ałtow nie  tego, co bo li '1 i u trac i l i  swój 
p ie rw szy  zapa ł  i im pet.

B ro ń  lu dow a  schodzi z n a tu ry  rzeczy  
n a  d rug i  p lan , ale do ko ń ca  In su re k c j i ,  
(pow stania) ilościowo przew aża. W szy ­
stk ie  „ k o rp u s y 71 pow stańcze  poszczegól­
nych  ziem, pod  tą  ciżbą genera łów  zie­
m iań sk ich :  K a rn o w sk im , Z ielińskim ,
O pack im , W iszow atym , P o tock im , 
Skielskim , B a ran o w sk im , U rb ań sk im , 
N iem irą  i innym i,

batalion „grenadierów 11 sandom ierskich*
Niem cewicz m ówi o nocnych z kosy­

nieram i wypraw7aeb: „sz liśm y w  c icho ­
ści aż pod sam e działobitn ie , w tenczas  
p rzy  p rze raź l iw y m  g w a łto w n y m  k rz y k u  
biegh k osyn ie rzy  na wały, czasem  u d a ­
ło się im posiekać  a r ty le rzys tów  m o­
sk iew sk ich  i zagwoździć  działa, czasem  
byli odparc i,  nie d o k o n aw szy  z a m ia ru 11.

Sam  Kościuszko nie był ro zcza ro w a­
ny  do kosy. W swej b roszu rce  „Czy P o­
lacy m ogą się w7ybić na n iepodległość",

(D okończenie na stronie 8 m ej).

W iosną,

Na ię lo brygadę naflfnał się KoSciuszKo

oddział chłoniw-kasytiicrt w, wybrany na ochotnika

Epokowego zaś znacze nia
nadała Racławicom kosy chłopskie

składały się przeważnie z kosynierów



Sir. 8. „P I A S T"

(RACŁAWICKIE KOSY...) (Ciąg dalszy ze struny 7-m ej).

"w k i lk a  la t  po  In su re k c j i  p isał: „Nie
m asz  b ron i ,  k tó ra b y  się o p a r ła  kosie  i 
n ie  m asz  w o jsk a  w E urop ie ,  k tó rego  by 
nią zwyciężyć nie m o ż n a  (było)” .

ro k u  1831 p rz e d ru k o w a n o  tę 
b ro sz u rę  razem  z b ro sz u rą  Ajgnera. 
S tąd  p o czą tek  swój wzię ła  myśl M iero­
sław sk iego, k tó ry  ciągle m a rz y ł  o kosie 
1 w ierzy ł  w  je j  wszeciipotęgę. Odżyła

kosa  w  r. 1848 i w p o w s ta n iu  s tycznio­
w ym . D opiero  te c h n ik a  w spó łczesna  o- 
s ta teczn ie  ją  pogrzeba ła .  Ale jednocześ­
nie a rm ia  sta ła  się ludow ą, p rzek sz ta ł­
c iła  się w n a ró d  uzb ro jony ,  k tó ry  w  o- 
sta tecznym  r a c h u n k u  m oże zawsze d y ­
sponow ać  w ed ług  swej woli.

ANDRZEJ KKASIŁOWSKI.

WOJEWÓDZKIF BIURO DO SPRAW 
FINANSOWO-RLONYCH

w Krakowie komunikuje, że z dniem 31 
marca 1938 r. zlikwidowany został Po­
w iatow y Urząd Rozjemczy do spraw ma­
jątkowych posiadaczy niniejszych gospo­
darstw wiejskich w Chrzanowie, zaś z 
dniem 1 kwietnia 1938 r. w łaściw ość Po­
w iatow ego Urzędu Rozjemczego w Kra­
kowie rozszerzona została na powiat 
chrzanowski.

rfrwofaa krótkoR z q d g  i o l o l n e
pozostawiając po sobie zawsze całkowity chaos

Pokolenie nasze przeżyło  niezmiernie 
interesujący i rzadki okres  w  dziejach 
świata. Była  nim nic tylko -wojna, p ierw ­
sza  wojna powszechna, w  której wzię ty  
udział największe państw a na catej kuli 
ziemskiej, ale jesteśm y świadkami trwania 
dykta tur ,  to jest rządów  jednostek, obda­
rzonych w szechw ładzą  i nieodpowie­
dzialnych, Które w yw iera ją  ogrom ny 
w p ły w  na kształtowanie  się poglądów 
całych  społeczeństw i losy Europy.

Wielkie d yk ta tu ry  są zjawiskiem rzad­
kim w  historii. Zbieg w ypadków  sprawił, 
że m am y dziś w  Europie trzy  potężne in­
dywidualności, które  p rze ros ty  swoje 
społeczeństw a i rządzą nimi, zmieniając 
w edług swej woli naw et te zasady, które 
początkow o przyjęto za pudstawę p ro­
gramu, a które obecnie dostosowuje się 
najzupełniej do danej koniunktury poli­
tycznej. I w  epoce Mussoliniego, Hitlera 
o raz  Stalina nabiera specjalnego w yrazu  
to zestawienie, jakie przeprow adził Jerzy 
Duhamel, członek Akademii Francuskiej. 
Autor „W yznania  o północy” przypom ­
niał czas trwania, dzieje i skutki najw ięk­
szych dyktatur, jakie zna historia.

Dyktatury wojenne
Otóż jest rzeczą charak terys tyczną , 

żc dyktatury , skoro przechodzą do akcji 
czynnej, wojennej, trwają zaw sze krótko.

Wielka dyk ta tura  — czy  jak kto woli 
„wielka aw an tu ra” Juliusza Cezara za ­
czyna się w  styczniu 49 roku przed Na­
rodzeniem Chrystusa. Jest to owe s ła w ­
ne przejście przez Rubikon. Kończy się 
15 m arca  44 roku zabójstwem C ezara  
przez Brutusa. W  ciągu pięciu lat prze­
m ierzy ł C ezar ca ły  ów czesny świat. Stał 
się panem Italii i Hiszpanii. Zajął ujście 
Rodanu, Marsylię. W alczył w  Epirze i 
Tcssali, zmiażdżył swego w roga Pompe- 
jusza, prowadził kampanię w  Egipcie i 
Afryce północnej, rządził Rzymem. Gi­
nie, zos taw iw szy  po sobie gruzy  daw ne­
go ustroju państw a rzymskiego — i woj­
nę domową. Nowy ustrój, cezaryzm , no­
sił od samego początku zarodki upadku 
ogromnego imperium.-

Aleksander Ma ledońskl miał 22 lata,
kiedy p rzekroczył Hellespont i rzucił się 
w-raz ze swą armią na zdobycie Azji. 
Umiera w wieku 33 lat. Zdobył olbrzymie 
terytoria , podbił dwadzieścia ludów, zni­
szczył kilkadziesiąt miast, s tw arza ł  k ró ­
lestwa, budował drogi, mieszał rasy, zmie­
niał obyczaje. Ogromna jego aw antura  
t rw a ła  11 lat. Aleksander pozostawił po 
sobie olbrzymie państwo, k tó re  bezpo­
średnio po jego śmierci w ydane  zostało 
na łup skłóconych ze sobą spadkobier­
ców.

W  maiu 1804 roku Napoleon Bonapar­
te ogłosił się cesarzem  Francuzów  
P ierw sze  niepowodzenie przychodzi w  
roku 1812. O stateczna klęska — w  bitwie 
pod W atcrloo  18 li-pca 1815. Napoleon 
pokonał całą Europę z w yją tk iem  Anglii. 
C esars tw o  trw ało  11 lat. Z okresu  tych 
wojen w yszła  F rancia  strasznie  osłabio­
na. Od tego czasu zaczyna się spadek u- 
rodzin w  państw ie do tychczas najsilniej 
zaludnionym w  Europie.

T rudno porów nyw ać  dzieje AttyH z losa­
mi trzech wielkich ludzi, cytowaftych  
poprzednio, nie mniej jednak są one cie­
kawe. Ograniczają się one do ośmiu !at. 
Od roku 445, kiedy w ódz barbarzyński 
zabił w łasnego brata , ab y  zdobyć 
wszechw ładzę, aż 453, kiedy umiera 
wielki najeźdźca.

Mniej rom antyczną  d y k ta tu rą  jest o -  
k res w szechw ładzy  Cromwella. Oliwer 
Cromwell panuje w szystkiego razem 
dziewięć lat. Od śmierci Karola I do chwi­
li w łasnego zgonu. Wiadomo, jak tragicz­
ne by ły  dla Anglii następstw a tych kilku 
lat.

D żyngls Han i Tamerlan panowali 
'dłużej, ich podboje miały trwalsze cechy.

Ale byli to w ład cy  wschodni i trudno ich 
m ierzyć miarą Zachodu.

Rola dyktatorów
Duhamel zastanaw ia się nad rolą tych 

ludzi w  historii. Nie ulega wątpliwości, że 
byli to ludzie, k tó rzy  oddali pewne usłu­
gi ogólnej kulturze, zwłaszcza  w dziedzi­
nie organizacyjnej; ulepszyli kodek-y  
prawnicze, n iektórzy zasłynęli jako opie­
kunowie sztuk i naifk. P ra w o  równowag,, 
na które powołują się bio'ogowie, w y ­
w arło  i tutaj wielki w pływ . Dzieje tych 
okresów  b y ły  do tego stopnia w ypełn io­
ne akcją w  najrozmaitszych kierunkach, 
że można w  nich odszukać również i pew ­
ne, naw et nieprzeciętne w artośc i staie. 
Ale stosunkowo krótki okres  w szechw ła ­
dzy  tych dyk ta to rów  kończył się zaw sze  
strasznym  rozstrojem państwowym , po­
zostawiając po sobie wspomnienia wojen 
i zbrouni.

— Co jest szczególnie p rzy k ry m  łla 
filozofa — pisze Duhamel — to ta niema! 
fatalna m etamorfoza dawnego bohatera  
w tyrana . Reym ond Burgard napisał 
wspaniałą historię Aleksandra Macedoń­
skiego, w której opowiada dzieje podboju 
Azji, Z dziwnym  uczuciem śledzimy co­
raz to szybszy  upadek m oralny młodego 
wodza. Aleksander jest niewątpliwie w 
zaraniu sw ego królowania przykładem  
odwagi, siły charak teru  i woli. Staje się 
bardzo szybko ofiarą swoich w łasnych  
sukcesów. Przyjmuje obyczaje  tych. k tó ­
rych zwalczał. W jm iszczą się w  orgiach. 
Między dwoma okresami wybuchów' 
energii pogrąża się w bierności i miękko­
ści życia azjatyckiego. Staje się n ie s ły ­
chanie podejrzliwym, wszędzie widzi 
spiski na swoje życie, wszędzie  widzi 
przeciwników swej w ładzy . Usuwa da v- 
nych, najbardziej w ypróbow anych  p rzy ­
jaciół Wielu z tych ludzi, k tó rzy  dopo­
mogli mu do osiągnięcia w ładzy , ginie w 
więzieniu, inni zostają poddani s trasznym  
torturom  i skazani na śmierć. Od czasu 
do czasu ma jakieś bardziej ludzkie prze­
błyski, opow iada o wielkich planach it- 
szcześliwienia sw’ych poddanych — po­
tem znów  w raca  do dawnej o b aw y  przed

najbliższym otoczeniem. W  ogóle młody 
m onarcha nie znosi najmniejszej opozy­
cji, nie dopuszcza najmniejszej krytyki. 
I ginie, zabijany przez w łasną  pychę.

C ezar  jest również człowiekiem tak 
samo zepsutym, tak samo okrutnym, tak 
samo nieznośnym. Uważano go za naj­
inteligentniejszego z pomiędzy w spółcze­
snych. Niestety! Do czego służy mu ta 
inteligencja? Z zimną krwią w ydaje  roz­
kaz przeprow adzenia  m asakry  50.000 
żołnierzy  Pompejusza. Czy jest to czyn 
godny naprawdę wielkiego męża? Z pew ­
nością nie. Ale tu właśnie leży tragedia 
dyktatora . C ezar nie ma wyboru. Nie 
wolno mu się cofać. I zachowuje się jak 
dzikie zwierzę.

Wymowne ostrzeżenie
P o  tej ogólnej charak te rys tyce  naj­

w iększych  dyk ta to rów  przechodzi Duha­
mel do wniosków. Praw dziw ie  wielcy  
mężowie stanu w ystrzegali  się rządów, 
w  k tórych jedynym regulatorem społecz­
nym by łby  bat. Nie niszczyli wolności 
słow a i wolności myśli. Nie dążyli do 
w szechw ładzy, przeciwnie, liczyli sie z 
głosem  społeczeństw a. I stwarzali rzeczy  
wie'kie i trwałe , zyskując uznanie naw et 
u przeciwmików.

T ym czasem  t. zw. rządy  totalne, 
bezwzględnie dyktatorskie  trwają krótko, 
pozostawiając po sobie zawsze całkowity  
chaos,, a często nie dające się zagoić rany.

— Dzisiejsza Furopa — pisze wielki 
autor — jest jak droga, stojącą o tworem  
dla wszelkiego rodzaju samowładców. 
C zy  napraw dę można liczyć na głęboką 
m ądrość życiową wielkich w odzów  
współczesnych, czy  napraw dę można 
twierdzić, że pozostaną oni niewrażliwi 
na krzyk  rozentuzjazm owanych tłumów, 
na dźwięk broni, na odblask pierwszych 
pożarów ? Bardzo wątpliwe. Nawet świę­
ci z trudem ODarliby się takiemu zaw ro ­
towi głowy. Jeżeli ludy, które dzisiaj po­
trafią zachować zimną krew, nie prze­
ciw staw ią  swego spokoju rozpalonym 
do białości ambicjom poszczególnych 
jednostek, to św iat może przejść jeszcze 
raz w szystk ie  katusze piekła. tk.

W erb o w a n ie  o c h o tn ik ó w  d o  s łn ż b y  o b ro n y  p r z e c iw lo tn ic z e j  w  A n glii.

Zmiany na sfanowfsttacii wojewodów
W ojewoda wołyński, p. Henryk Józew- 

ski prowadził na Wołyniu przez szereg lat 
politykę zgoła osobliwą. Była to polityka 
bezwzględnego popierania Ukraińców na 
niekorzyść Polaków. Przeciw ternu wystą­
pił swego czasu miedzy innymi były ka­
pelan marszałka Piłsudskiego. Ptenu co­

dzienne poddawały działalność woj. Józew- 
skie.go bardzo ostrej krytyce. W ub. ty­
godniu p. Józewski przeniesiony został z 
Wołynia na stanowisko wojewody łódzkie­
go. Miejsce p. Józewskiego na Wołyniu 
zajmie dotychczasowy wojewoda łódzki, 
g. Aleksander Hauke-Nowak

Wyrok w głośnym procesie 
o nadużycia na targowicy

w Mysłowicach
Przez dwa tygodnie przeszło toczyła s‘.ę 

w sądzie w Katowicach rozprawa prze­
ciwko Kazimierzowi Kazoniowi, Aronowi 
Fruchthaendlerowi, Benjaminowi Langero­
wi i Józefowi W oskowiczowi, oskarżonym 
o nadużycia na szkodę miasta Mysłowic 
przez fałszywe prowadzenie księgowości i 
różnego rodzaju machinacje. Pisma co­
dzienne zrobiły z tego procesu niesłycha­
ną sensację, podawały też sensacyjne spra­
wozdania, które jednak w miarę czasu sta­
wały się coraz krótsze. W ubiegłym tygod­
niu zapadł wyrok. Główny oskarżony, Ka- 
zoń, został skazany na 1 rok więzienia, z 
czego połowę darowano mu na podstawie 
amnestii, a ponieważ zaliczono mu areszt 
śledczy, więc karę tę już w całości odsie­
dział. Drugi oskarżony, Fruchtnaenttlcr, 
skazany został na 8 miesięcy aresztu, z cze­
go na podstawie amnestii umorzono mu 
połowę, a ponieważ w śledztwie siedział 
przez 3 miesiące, ma więc jeszcze jeden 
miesiąc do siedzenia. Tak  samo 1 miesiąc 
jeszcze ma do odsiedzenia Langer, skazany 
na 11 miesięcy aresztu. Woskowicz zoila t 
całkowicie uniewinniony. Sąd nie rozpa­
trzył w ogóle powództwa, wniesionego 
przez miasto Mysłowice. W len sposób 
wyrazi! sąd zapatrywanie, że interesy te­
go miasta nie były narażone na szwank 
wskutek działalności oskarżonych. Szcze­
góły, jakie wyszły na jaw w procesie, wy­
kazały jednak, że gospodarka miasta My­
słowic w sprawach, dotyczących targowi­
cy, pozostawia wiele do życzenia.

■ v

Zgon sławnego malaria
W  Krakowie zm arł w Wielkim T ygo­

dniu znakomity a r ty s ta  malarz, śp. Piotr 
Stachiewicz, p rzeży w szy  lat 79. U iodzo- 
ny w Nowosiółkach w Małopolsce, ukoń­
czył politechnikę w e L w ow ie , a potem 
studiował m alarstw o w  Krakowie i Mo­
nachium. Jego malarskie prace znane są 
szeroko. On to ilustrował śliczny zbiór 
legend o Matce Boskiej, napisanych przez 
Gawalewicza, on przepięknie zilustrował 
Siekiewiczówe „Quo vadis“, on od tw o­
rzył w  rysunku najwybitniejsze postacie 
powieści S ienkiew !cza w  ogóle. Dzieła 
te prze trw ają  i przypominać będą przez 
wieki wielkiego swegu twórcę.

Z wydawnictw
JAK SIĘ RODZIŁA BOLSZEWICKA 
ROSJA?

Na półkach koięgarskich ukazała^ się 
druga książka Stanisława Łakomskiego: 
„Jak się rodziła bolszewicka Rosja?” —
Autor książki „Z przeżyć i doświadczeń 
robotnika polskiego w  Z. S. R. R.“ w y d a ­
nej w  roku ubiegłym nakładem Fundacji 
„W ista” w Krakowie, a jaka spotkała się 
z dużym  zainteresowaniem, p rzebyw ał w 
Rosji sowieckiej lat ośm, los rzucał go ja­
ko robotnika m etalowego po obszarach  
Rosji w zdłuż  i w szerz ,  obserw ow ał 
w szystko. Co widział na w łasne o czy  i 
z czym  się s tyka ł sam, a nie to co chcia- 
noby mu pokazać, opisał w tej książce 
w szystko  bez uprzedzeń i bez tendencyj­
nego koloryzowania, a przy  wrodzonej 
inteligencji, dał książkę ogromn.e cieka­
w ą i pouczającą. Czytelnik znajdzie w  
niej o b razy  rzeczywistości o n iespotyka­
nej w  dziejach ludzkości przemianie 
państw a  i narodu rosyjskiego, o przebu­
dowie ustroju politycznego i społeczne­
go i o tym  w szystkim , co każdego na­
praw dę  pouczy, jak się rodziła bolszewic­
ka Rosja i jaka z tego płynie nauka. Z 
zapowiedzi firmy nakładowej, jaką i w 
tym  w ypadku jest Fundacja „W isła” w 
Krakowie czy tam y , że Łakomski p rzy ­
gotowuje jeszcze i dalsze prace, jakie i 
pewnością zainteresują szerokie sfery 
społeczne. Czytam y, że w  p rz y g o to w a ­
niu są: „Chłopi S tołypina w  kołchozach 
Stalina”, „Chłopi w  sowchozach”, „Chło­
pi, a bezbożnictwo i w alka z religią” 
„Ochrana carska  w  kazam atach  G.P.U.”

Książka Łakomskiego: „Jak się rodzi- 
ła bolszewicka R osja?” powinna się ro­
zejść w  wielu tysiącach egzemplarzy, 
objętości 259 stron druku w cenie 3.50 zł. 
i znaleźć sie w  każdej bibliotece i w  rę­
kach każdego, kto się interesuje tym  cie­
kaw ym  problemem, a tak dzisiaj nie­
zmiernie aktualnym. S. Sz,

—  \ v i ; c , i e i .  P O t s K i  no a b g e n t y n y .  n n .
14 lim. o p u ś c i ł  p o r t  g d a ń s k i  n o r w e s k i  m o t o r o ­
wiec , ,B o r g l a n d “ z ł a d u n k i e m  5.605 t o n  w ęg la
i 300 t o n  k o k su  z p rzezn a cz en ie m  do B u en os  
A ires,
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Już 58 mil. zł. niedoboru
w naszym handlu zagranicznym w r. 1938

Czy nastąpi poprawa
na rynkach rolnych?

W a h a n i a  są n ie z n a c z n e  i d o  ż a d n y c h  w n i o ­
sków  n i .  u p o w a ż n i a j ą .  Z n ie s ien ie  z a k a z u  eks-  
p o r lu  w chw il i  o b e c n e j  nio w y w a r ło  z n a c z n ie j -  
nego  w p ły w u  d la lego ,  że n a s z e  c e n y  w e w n ę t r z ­
ne s k u tk i e m  o d e r w a n i a  się od  r y n k ó w  ś w ia to ­
w ych  są  w yższe  od ty c h  o s ta tn ic h .  C hcąc  w ięc  
e k s p o r to w a ć ,  n a le ż a ło b y  p o k r y w a ć  różn icę ,  w y ­
n ik a j ą c ą  z a r ó w n o  z p o z io m u  cen  jak  i kosz -  
lów t r a n s p o r tu .  D o tą d  nic  nie  w ia d o m o ,  czy 
i w  ja k i e j  m ie rze  e k s p o r t e r  m ó g łb y  n a  to  l i ­
czyć.

Ceny  in n y c h  z ie m io p ło d ó w  p rz e w a ż n ie  z o ­
s ta ły  u t r z y m a n e ,  j e d y n io  łu b in y  c o k o lw ie k  się 
obniżyły. Z a z n a c z y ć  na leży ,  że k a m p a n i a  sie.v- 
na  n ie  w y w a r ł a  ż a d n e g o  w p ły w u  w sens ie  p o ­
p r a w y  cen, p rz e c iw n ie ,  ceny  o b n iż y ły  się w ł a ­
śnie  w o s t a tn ic h  k i lk u  ty g o d n ia c h .  T łu m a c z y  
się to  w ię k s z y m i  z a p a s a m i  ję c z m ie n ia ,  n ie  w y ­
e k s p o r to w a n e g o  n a  jes ien i.

Na  r y n k u  z w ie rz ą t  r z e ź n y c h  w z g lęd n ie  
m ocna ten d en cja  u trzym ała  się  i w tyg o d n ia  
sp raw ozd aw czym . P o p ra w i ły  się, w p o r ó w n a ­
n iu  ze s i a n e m  z p r z e d  m ie s ią c a ,  n ie  ty lk o  ce ­
ny. a tc  p rz e d e  w s z y s tk im  s t r u k t u r a  p o d a ż y .  C*- 
raz  m n ie j  s t o s u n k o w o  w idz i  się z w ie r z ą t  c h u ­
d ych ,  c o ra z  w ięce j  —  n a le ż y c ie  d o łą c z o n y c h .  
Z a z n a c z y ć  na leży ,  że  o s t a tn io  p o w a ż n ie  s p a d ły  
ceny  pasz o b ję to śc io w y c h  (słom y i s ia n a ) ,  k t ó ­
ry ch  b r a k  w y w o ła ł  w ła ś n ie  n a  jes ie n i  . .uc iecz­
kę" od  h o d o w l i ,  p o d a ż  to w a r u  g o rszeg o  g a t u n ­
k u  i zn iżk ę  cen. N ied a lek i  ju ż  o k re s  p a s t w i ­
s k o w y  p ozw oli  też ro ln ik o w i  ł a tw ie j  d o t r w a ć  
do n o w y c h  zb io ró w .

R y n e k  m a s ła  n ie  d o z n a ł  w ię k s z y c h  zm ian .  
W  p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  zesz ły m  ceny  m a s ł a  
są c o k o lw ie k  w yższe .  N a  r y n k u  j a j  p o p y t  dn -  
ży, c e n y  u t r z y m a n e .

N a  r y n k u  r y b  n a s t ą p i ło  w s k u te k  d u ż e j  p o ­
d a ż y  p e w n e  a r^ th ie n ie .

N a  r y n k n  w a r z y w  t e n d e n c j a  dość  m o c n a .  
S k u tk i e m  c h ło d n e j  po g o d y ,  t o w a r u  t e g o ro c z n e j  
p r o d u k c j i  (z in s p e k tó w  i p r z y śp ie s z n ik ó w )  w i­
dzi s ię  s t o s u n k o w o  m a ło ,  ty m  w ię k s z y m  w ięc  
p o p y te m  c ieszą  się w a r z y w a  p r o d u k c j i  ze­
sz ło ro c z n e j .  Z. K.

skutek trzęsienia ziemi, którymi p łyną 
strumienie wody.

Pod gruzami domów i odłamkami skał 
zginęły całe rodziny. W iększość spośród 
blisko 1.000 ofiar s tanowią kobiety i dzie­
ci. Okręgi Kirszeir, Yozgat i Corum od­
dalone są o 160 km. od Ankary.

25 wsi zostało zupełnie zniszczonych'. 
W miejscowości Turkalpinar w szystkie  
domy runęły w gruzy.

M aximie*x G olba
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— Ach i takt — odebrał przesyłkę 
Tarnawa. — Ale na drugi raz zapuka­
cie, prawda?

— Taki — chcieli się wymknąć.
— Poczekajcie. Nie widzieliście 

gdzie pana kierownika?
— Pan kierownik szoł już do m ia­

sta.
— Mówi się: wyszedł. Słuchaj­

cie chłopaczki! Lekcja już się kończy. 
W asz  pan się ucieszy, jeżeli dla p ra ­
cowni zrobicie coś dobrego. Ty, Pilorz, 
weźmiesz tę skrzynkę i pobiegniesz 
szybko za rzekę, skąd przyniesiesz mi 
trochę świeżej gliny, tylko bez kamieni. 
Ty zaś, Pustelnik, pójdziesz na ten plac, 
gdzie budują nowy dom — wiesz gdzie?

— Cobyk nie wiedzioł?
•— Poprosisz m ajstra  o pół rozłu­

panej cegły. Sam nic nie bierz, rozu­
miesz?

— A jak do mi cołko cegła?
—  To weź i podziękuj, rozumiesz?
Chłopcy pchnęli się kułakami, zgnie­

tli naraz w uchylonych drzwiach i tyle 
icb było.

— Korzystam, że w gmachu powiało 
świeże powietrze... — uśmiechnął się 
znacząco Tarnawa. — Bez pewnej swo­
body ruchów, gdy mi władza nie chodzi 
po  piętach, nie byłoby tej mojej pracow ­
ni. Wyświadczam przy tym Dańczakowi 
koleżeńską przysługę, bo z pewnością 
dlatego przysłał tych chłopaków, że so­
bie w klasie nie mógł z nimi dać r a ­
dy. A przepraszam, jest kiełbasa dla 
kolegi! — wepchał Pędzichowi pacz­
kę w przetłuszczonym papierze, z której 
buchnęła mocna woń czosnku.

Pędzich był zaskoczony.
— Ja tego przyjąć nie mogę! — 

SżbtąRiął sifi. «  Nie. zam awiałem.

Skądże? Pobory dostanę za miesiąc. 
Dziś nie mam grosza.

— A kto z nas ma, kolego? — roz­
łożył ręce Tarnawa. — U nas wszelkie 
rachunki załatwia się na pierwszego, a 
potem przez trzydzieści dni — zawodowa 
bryndza. Dlatego zacny Dańczak idzie 
nam na rękę, żywi nas wiejską, sprowa­
dzaną z daleka kiełbasą, a dopiero na 
pierwszego zgłasza lię po forsę. Niecłi 
pan bierze spokojnie kiełbasę, bo dobra. 
Dziś za nią się nie płaci.

Pędzichowi wymknęła się z rąk o- 
statnia deska ratunku. Cóż przyjdzie 
mu z kiełbasy wobec faktu, że 
Tarnawa nie ma pieniędzy i nic mu po­
życzyć nic może. Cży ten kilogram 
wędzonego, czysto wieprzowego mięsa, 
przesyconego czosnkiem zaspokoi głód 
jego żołądka przez całe cztery tygod­
nie? Czy mu zastąpi mieszkanie? Za­
miast pieniędzy — kiełbasa!

Nie miał o czym więcej mówić z 
Tarnawą. Podziękował pośpiesznie, by­
le jak, pożegnał nagle zdziwionego 
„pracowniarza" i wyszedł na korytarz

Było mu zresztą wszystko jedno, 
gdzie idzie. I tak nie widział wyjścia 
Chciał tylko um knąć ludziom z oczu, 
zebrać spłoszone myśli, być sam. Niko 
go zresztą i nic nie miał na świecie. 
prócz tej jedynej walizy, spadku po 
zmarłym stryju.

Stryj ten, ogrodnik z zawodu, bez­
dzietny wdowiec, przygarnął biednego 
sierotę, kiedy w dzieciństwie utracił 
wcześnie rodziców. Ciężko harował 
stryisko, by wychować i w szkołach u 
trzymać bratanka. Widział w nim zaw 
sze syna, którego się sam nie doczekał, 
nadzieję przyszłości, podporę starych 
lat. Utrzymywał go jeszcze, gdy na 
wsi przed wojskiem odbvwąl bezpłatną

praktykę jako kandydat nauczycielskie­
go zawodu. Myślał nieborak, że jesl 
już bliski celu, że to jego ostatnie wy­
datki. Nie doczekał jednak, bo podczas 
gdy Adolf odbywał swoją służbę woj­
skową, zmarło się ogrodnikowi na ra ­
ka żołądka. W przeciągu trzech mie 
sięcy był gotów. Co po nim zostało, 
rozdrapali sąsiedzi.

Dla Adolfa ocalała waliza.
Ku temu jedynemu przedmiotowi, 

który zwał swoją własnością, powiodły 
go teraz kroki. Ale gdy wszedł do ustę­
pu, własności tam  już nie zastał. Nie 
zdziwił się nawet. Prawdopodobnie 
wziął ją do siebie terc jan  Kryklok, 
szczerze zgorszony, że taka  rzecz zna­
lazła się w nieodpowiednim miejscu. A 
gdyby nawet wygarnął ją  s tamtąd zwy­
kły podmiejski złodziej na wieczne 
przywłaszczenie Pędzich nie rozpaczał­
by wcale, ani nie doniósł policji. W. ta ­
kiej, jak on, sytuacji lepiej było nic nie 
mieć przy sobie, by móc się swobodniej 
poruszać. Bo nie wiadomo, co i jak  wy­
padnie. Czy poczekalnia na dworcu, 
czy przytułek dla bezdomnych, czy 
jeszcze inny hotel. Słyszał przecież, że 
tu gdzieś w opuszczonej wielkiej cegiel­
ni za miastem mieszka dużo ludzi, że 
inóżna wygrzebać sobie ciepłą norę w 
hałdzie dymiącej koło huty, albo skryć 
się w płytkim, opuszczonym bieda-izy- 
bie. Te wszystkie możliwości nie były 
wykluczone. Prawdopodobieństwo ich 
stawało się coraz większe.... Cóżby tam 
począł z walizą?

Cały tragizm był w tym, że znalazł 
się w mieście ohcym i nieprzylulnyiu. Je 
dynymi jego znajomkami byli poznani 
przed chwilą koledzy. Ale skoro kierów 
nik, który żąda zanfania, odmówił mi 

wszelkiej pomocy, do nich o nocleg się 
nie zwróci, Do żadnego, nawet de Tgjp*

nawy. Aorzystać z cudzego mieszka­
nia, z cudzej pościeli, i to —  rzecz ja* 
snal — za darmo, było w oczach Pędzi* 
cha czymś, gorszym od wyproszonej po* 
źyczki, czymś bardziej zawstydzają­
cym... A pójść do inspektora, do władzy; 
wyższej, nadrzędnej i żebrać tam  o za  
pomogę?

*— Nie, ża nic na świecieł >— Dośfi 
miał spotkania z władzą bezpośrednią, 
której na imię: p an  kierownik Twar* 
dosz.

Osiwieć było można od tych myśli, j a ­
kie tłoczyły się wciąż, gdy stał wsparty; 
o kaloryfer i tępo patrzył w fajansową, 
wykrojem z drzewa nakry tą  muszlę wa- 
ler-klozetu. Jakżeby chętnie cisnął tę 
zmorę w schludnie u trzymany otwór i 
pociągnął za zwieszającą się rączkę, by 
spuścić po niej wodę. Gdyby tak myślj 
można było spławiać w usłępiel

To m u przypomniało, że właściwie 
w tej ubikacji nie ma nic do roboty, bo 
jest dokładnie wypróżniony, a żołądek 
jego od wczorajszego południa, kiedy 
to ostatecznie likwidował z sąsiadami 
spadek po stryju-ogrodniku, nic oglądał 
żadnego posiłku.

Bał się przyznać przed sobą, że jest 
po prostu głodny. Już teraz głodnyl

Odruchowo spojrzał na paczkę w 
przetłuszczonym papierze, k tó rą  mu 
przysłał nieproszony Dańczak. Palca­
mi wyczuwał obłe, wydłużone, śred- 
nio-twardc węże. Podniósł wyżej, po­
wąchał. Buchnęło mu w nos czosn­
kiem... Ślina nabiegła do ust. Zbudził 
się śpiący żołądek. Głód sprężył skur­
czem wnętrzności.

Nie mógł powstrzymać się Pędzich. 
Wyszedł z ustępu na korytarz  aż ku  
wejściu głównemu, gdzie jedna z dwu 
par drzwi stała otworem, ukry ł się w 
kącie za o twartą  połówką i odwinąwszy 
papier, jął wsuwać szybko długiego 
węża do ust. Zęby wbiły się drapieżnie 
w smaczne, wędzone mięso. Tu był bez 
świadków, nie musiał się krępować. 
Ini się spostrzegł, jak  paczka p raw do­
podobnie kilowa, zmniejszyła się o po* 
Iowę.

(Ci.ąg t e z  aastapii

H a n d e l  z a g r a n ic z n y  P o lsk i  w I k w a r t a l e  b r  
w y k a z u ie pow ażn y w zrost p rzyw ozu  przy rów ­
n o czesn ym  w yd atnym  spadku  w yw ozu . P r z y ­
w óz to w a r ó w  z a g r a n i c z n y c h  do  P o lsk i  o s ią g n ą ł  
864.101 to n  w a r to śc i  335.856 tys. zl. w o b ec  
797.280 to n  n a  s u m ę  278.926 tys. zł. w T k w a r ­
ta le  1937 r., w y w ó z  zaś w y n o s i ł  3.531.830 ton  
w a r to ś c i  278.285 tys. zł. w o b ec  3.580.054 to n y  
na  su m ę  298.483 tys. zt. W z r o s t  p r z y w o z u  w 
s t o s u n k u  do p ie rw sz e g o  k w a r t a ł u  1937 r. w y ­
n o s i  p rz e io  5 6 9 3 6  tys. zł., gdy  ró w n o c z e ś n ie  
w y w ó z spad ł o 20.188 tys. zł. W  w y n ik u  tego 
sa ld o  u j e m n e  za  p ie rw sze  t r zy  m ie s ią c e  br . w y ­
k a z u je  w y s o k ą  Cyfrę 57.571 tys. zł., gdy yv o d ­
p o w ie d n im  okres ie  p o p rz e d n ie g o  r o k u  sa ld o  u- 
j e m n e  w y r o s i ło  ty lk o  19.547 tys. zł.

Z a u w a ż y ć  na leży ,  że n a  u j e m n a  sa ld o  w  I 
kyvar ta le  lir. w p ły n ą ł  po  części p r z y w ó z  t o w a ­
ró w  z N iem iec  z t y tu łu  l i k w id a c j i  z a m r o ż o n y c h  
n a le ż n o ś c i  *a t r a n z y t  k o le jo w y  p rzez  P o ł s k ę  
P rz y w ó z  łych  t o w a r ó w  n ie  p o w o d u je  o d p ły w u  
w a lu t  z Po lsk i .  O g ó ln y  w z ro s t  przyyyozu spo- 
yyodowany byt p r z e d e  w s z y s tk im  w z m o ż o n y m  
im p O r le m  s u ro w c ó w  p r z e m y s ło w y c h  o r a z  m a ­
sz y n  i a p a r a t ó w  co t łu m a c z y  się i n t e n s y w n y m  
r u c h e m  in w es ty c y jn y m .

S u ro w c e  d la  h u t n i c t w a  że la z n e g o  i c y n k o -  
yvego w y k a z a ły  w y d a tn y  yyzrost p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  co do w a r to śc i :  ru d y  że la z n e  z 2.4 mitn. 
zl. do 4.1 m iin .  zł., ru d y  c y n k o w e  z 0.8 m iln .  
zi. do  2.9 m i ln .  z), o ra z  że la s tw o  z 16.3 m i ln .  zł. 
do 22.2 m itn .  zł. P rz y w ó z  ż e la s tw a  s ta n o w i  
j e d n ą  z p o w a ż n ie j s z y c h  p o z y c j i  naszeg o  b i l a n ­
su  h a n d lo w e g o

P rz y w ó z  s k ó r  s u r o w y c h  w zrós ł  z 10.8 m iln .  
zl. yv I k w a r t a l e  1937 r. do 12.9 m iln .  zł. w 
a n a lo g i c z n y m  o k re s ie  b r .

P o d k re ś l i ć  n a le ż y  róyynież w zrost przyw ozu  
ty ton iu : w I k w a r t a l e  1937 r. za 8.1 m iln .  zł., a 
w 1938 r. za 15.3 m iln .  zł.

Na szczególną  u w a g ę  z a s łu g u je  od  d a w n a  
n i e n o lo w a n y  w ta k ic h  r o z m ia ra c h  w zro s t  p r z y ­
w o z u  m a s z y n  i a p a r a tó w ,  co jes t  w y n ik ie m  
p r o w a d z o n e j  o b ecn ie  i n t e n s y w n e j  d z ia ła ln o ś c i  
in w e s ty c y jn e j .  P rz y w ó z  o b r a b i a r e k  do  m e t a ­
li i m a s z y n  fo rm ie r s k i c h  d ta  o d le w n i  w y n o s i ł  
w  I k w a r t a l e  193G r. —  339 t  w a r to śc i  1 8
m iln .  zł., a w 1938 r. —  1.492 t. i 8.4 m i ln .  zł.

Spadek  w y w o z u  s p o w o d o w a n y  b y ł  w  z n a c z ­
n e j  m ie rze  z a k a z e m  w y w o z u  zbóż i m ą k i .  W y ­
w óz cz te re c h  p o d s t a w o w y c h  zbóż,  ży ta ,  p s z e n i ­
cy, o w sa  i ję c z m ie n ia ,  w y n ió s ł  w I k w a r t a l e  
1937 r. 37.6 m iln .  zl., a w 1938 r. s p a d ł  do
15.1 m iln .  zł : w y w ó z  w  1938 r. o g ra n ic z y ł  się
do  z m n ie j s z o n y c h  ilości  j ę c z m ie n ia  i owsa ,  n a ­
to m ia s t  żyto  nie  by ło  w y w o ż o n e ,  gdy  w ub. 
r o k u  ży ta  wy w iez io n o  58.7 tys.  ton  w a r to śc i  
11.3 m iln .  zl. S p a d ł  r ó w n ie ż  z n a c z n ie  w y w ó z  
mąki.

S p a d e k  w y w o z u ,  w y k a z u je  p o z a  ty m  sz e re g

a r ty k u łó w  p rz e m y s ło w y c h .  W  n ie k tó r y c h  
w y p a d k a c h  by ło  to w y n ik i e m  w z ro s tu  z a p o ­
t r z e b o w a n ia  w e w n ę t r z n e g o ,  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  
j e d n a k  by ty  t r u d n o ś c i  n a  r y n k a c h  o d b io rc z y c h .  
N a to m ia s t  p o w a ż n ie  w zrósł ek sp ort w ęgla  
ipod w zg lęd em  w ar to śc i )  z 40 m iln .  zl. w I 
k w a r t a l e  1937 r. do  48.6 m iln .  zl. w o d p o w ie d ­
n im  o k re s ie  1938 r., p rzy  n ie z m ie n io n e j  p r a w ie  
ilości w y w o z u  ;2.50 i 2.59 m iln .  ton) .  W y w ó z  
d rew na, 1 w yrob ów  d rzew n ych  w zró s ł  z 33 
miln. do 44.3 m iln .  zl.

W  dzia le  a r t y k u ł ó w  sp o ż y w c z y c h  n a  u w ag ę  
z a s łu g u je  zn a c z n y  w i r o s t  w y w o z u  nrasla .

a  r.

N o to w a n ia  n a  w ię k s z y c h  r y n k a c h  z b o ż o ­
w ych  w ty g o d n iu  s p r a w o z d a w c z y m  d o z n a ły  
p e w n eg o  w z m o c n ie n ia .  P o n ie w a ż  do ty czy  to 
g łó w n ie  r y n k ó w  p ó ł n o c n o - a m e ry k a ń s k ic h ,  p r z e ­
to s łu szn ie  m o ż n a  p rz y p u sz c z a ć ,  że w iąże  się 
to z n o w ą  p o l i ty k ą  g o s p o d a rc z ą  p rez.  Roose- 
vc-lta. J a k  w iad o m o ,  p la n y  p r e z y d e n ta  n a  ogól 
zos ta ły  p rz y ję te  p rz y c h y ln ie ,  więc ich r e a l i z a ­
c ja  n ie w ą tp l iw ie  o d b i ła b y  się p o m y ś ln ie  i na 
ro ln ic tw ie .

Na r y n k u  k r a j o w y m  ciągle  jeszcze bez  w i ę k ­
szych zm ian ,  j a k k o lw ie k  w y c z u w a ć  się d a je  pew­
ne w z m o c n ie n ie  t e n d e n c j i .  Ceny u s la l i ty  się n a  
p e w n y m  poz iom ie ,  p o n iże j  j e d n a k  op łaca lnośc i .

Ś w ięcen ie  sz tan d arów  ru m uń sk iego  p rzy sp o so -b ien ia  w ojsk ow ego  w B u k areszcie

Trzęsienie ziemi w Turcji
Trzęsienie ziemi w  Turcji przybrało I Cale okręgi, jak Kirszeir, Yozgat I Corum 

charakter olbrzymiej katastrofy żyw ioło- są doszczętnie zniszczone. Około 50 tys. 
wej. bezdomnych obozuje pod gołym niebem,

.Wstrząsy podziemne trw ają  nadal. — I wśród głębokich szczelin, powstałych na
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P?isze na przednówku Wiosenny przegląd pasieki
Zeszłoroczny nieurodzaj,  p ow odu jący  brak 

słoni y, której jest przeważnie  y:l część dawnej 
ilości, (ftaz Grak siana i koniczyny, zmusza nas 
d o  zas tanowienia  się, jakimi paszami będziemy 
rozporządzali .  Normalnie najracjonalniejsze jest 
oparcie żywienia inwentarza  o pasze w łasnego 
g o s p o d a r s tw a : posiadanie  dostatecz-nej ilości o -  
kopo'\Vych, dobrej  zakładki —  bogatej w białko 
(koniczyna, siano) i dobrych kiszonek —  jest 
p o d s ta w ą  żywienia. Dążyć się powinno d o  tego, 
ab y  przez up raw ę  p asz  j ziarna roślin k łoso­
w y ch  —  ograniczać możliwie spasanie  kupnych  
pasz  treściwych. W  tym  roku sp raw a  przedsta­

wia się nieco odmiennie, gdyż zawiodły i siana 
i strącŁ+towe, a i innych ziarn jest  mniej.

Dla tego też żywenie  szczególniej k ró w  mle­
cznych, o lepszej wydajności,  bez (tokupna pasz 
treśc iw iŁh ,  będzie niemożliwe.

Opiszemy najważniejsze  pasze, które w  nor­
m alnym  roku p o s :ad a  gospodars tw o .  Pasze  te 
dzielimy na objętościowe suche, boga te  i uhogie 
w  białko, objętościowe soczyste  i treściwe.

Z pasz ob ję tośc iow ych  suchych  d użą  rolę 
w  żywieniu gra s łom a; jest to -pasza uboga  w 
białko, gdyż słoma jara, lepswt od ozimej,  za­
wiera  w  1 k g  1 —  11 gr. białka, podczas gdy 
ozima 5 —  6 gr. Służy ona raczej do w ypełnie- 
nia p rzewodu pokarm ow ego .  D a jem y jej dia 
byd ła  5 —  8 kg, w tym roku. z konieczności 
zmnie jszym y dawki do 3 —  4 kg .  Lepszą jest 
s łom a roślin motylkowych, (koniczyna, groch, 
w yka ,  bob ik) ,  gdyż zawiera  32 —  35 k g  białka, 
a  więc zbHiona jest  do sia-n-a; jes t  o-na jednak 
tru d n o  s t raw n a .  Najlepsza jes t  słoma seradeli, 
zaw ie ra jące  w  1 kg —  40 gr. białka.

f*lewy pUSC jarych tak  sam o  jak s łom a  są  
fe j |» tsz .c  (14 gr. białka) ocf ozimych (7— 9 gr.) ,  
p lew y  k<»łczyny (75 gir. białka) i seradeli  (81 
g r .)  są  trzywane prawne, jako  pasza  treściwa, 
tok są  wysoko w artościowe.

Wszelkie  rodzaje siana, a więc koniczyna 
(55 gr w 1 k g ) ,  seradela (92 gr białka w t k g ) ,  
siano łąkowe (30— 50 gr)  są  paszą  i bardzo  
zd row ą.  Skarmianie po 3-—4 -kg tych pasz na 
k ro w ę  dziennie zap o b ieg a  jałowieniu i jest b 
pom ocne  przy zwalczaniu  gruźlicy.  Największe 
znac7.cn c ma koniczyna, k tó ra  choć nieraz dro­
go kosztu je ,  jednak  opłaca się jako bardzo  z d ro ­
w a  i m l tk c p ęd n a  pasza.

Z pasz soczystych  -najważniejsze są okopo­
we. Główna ro-lę w żywieniu g ra ją  buraki, bru ­
kiew, m archew , rzepa, zawierające  4 —  5 gr 
Diałka w 1 kg, dw ukro tn ie  b oga tsze  w  białko 
są  ziemniaki (9 g r ) .  B uraków skarm iam y dla 
dobrych ,  m-lecznych -krów do 40 kg, brukwi,  ze 
w zg lędu  na przykry  z.ąpa-eli, udzielający się mle­
ku tylko d o  15 kg. ziemniaków q'o 18 kg .  Naj­
lepiej j*tt d aw ać  różne pasze soczyste  np. t zęść 
buńfcHjw, część brukwi, -lub też pół na pół bu ­
raki z ziemniakami itd.

M a r c h e w  je s t  p i e r w s z o r z ę d n ą  p a s z ą  w  w y -  
k arm te t  m ło d z ieży .

Pa sz e  t reściw e -własnego g o sp o d a rs tw a  są  
to  różne ziarna. U żyw am y zwykle ziarn pośled­
nich, spasa jąc  s trączkowe,  da jem y  ziarna po- 
przetrąca-ne, połówki itd. Skarmiać m ożem y 
wszelkie  M a rn a ,  a więc żyto  (91 g r  b iałka),  o- 
wies (77),  jęczmień (65).  z m oty lkowych: 
groch (172 g r) ,  bobik (193),  w ykę  (200),  pe- 
luszkę (170),  i na jboga tsze  z nich ziarno łubi­
nu  (210 gr) niebieski, (270 gr) żółty. Dodatek  
s t rączkow y^h  w i-lości do 20 proc. ogólne; dawki 
paszy  treściwej jest  ba rdzo  dobry ,  gdyż pod­
nosi proc. białka w  pa-szy, a p rzy  tym  ziarna 
s t rączkow ych  zaw ierają  dużo w apna .

P asze pochodzenia zw ierzęcego, a więi mle­
ko, m aślanka  i se rw atka ,  są  d o b rą  paszą.  G łów­
ną rolę g ra  mleko, jako pełne iub tez chude. 
(32 gr b iałka),  w wychow ie  młodzieży (do 12 
Itr .) i żywieniu t rzody  c h le w n e j ; następnie  ma­
ślanka (29 gr białka),  s to so w an a  dla cie ląt s t a r ­
szych np. dwum iesięcznych w ilości 6  —  7 Itr. 
dziennie.

Dla krowy o wadzi 400 -kg i w yżej m ożem y  
d a ć :  1) 20 k g  bu raków  (lub 8 kg  z iem niaków),  
5 -log koniczyny, 3 k g  siana, seradeli,  pół kg 
plew, albo też 2) 20 kg bu raków , 5 k g  koniczy­
ny, 2 k g  słomy, 10 k g  kiszonki z lucerny. Jeśli 
jed-nak gospodars tw o nie -posiada -koniczyny, 
seradeli i plew serade lowych,  -t-o trzeba krowie 
dać :  20 kg "buraków, 7 kg  słomy, 2 k g  o trąb  i 
l k g  makuchu słonecznikow ego.

W 'dz im y  wiec, i-aik na leży  dążyć do  posia la­
nia pasz w łasnego g ospodars tw a ,  należy jed ­
nak -pamiętać o  ty-m, że na słomie, chudym  sia­
nie i małych d aw k ac h  o k o p o w y ch  —  k ró w  nie 
w yżyw im y, ale na tom ias t  t rzeba  mieć duży za -

Cykoria sałatowa
C y k o r ia  s a ł a t o w a  n a d a j e  się w y ś m ie n ic ie  n a  

z ie lo n ą  św ieżą  sa la lę  w m ie s i ą c a c h  z im o w y c h .
S iać n a le ż y  w m a j u  w z iem ię  ży z n ą ,  d o b rz e  

w y n a w o ż o n ą .  g łę b o k o  p r z e r y tą .  W  ty d z ie ń  po 
w z e j ś c iu  ro ś l in e k  p r z e r w a ć ,  p o z o s t a w ia j ą c  r o ­
ś l in y  p o je d y n c z e  w o d s t ę p a c h  12 —  15 cm. W  
je s ie n i  w y ją ć  k o rz e n ie ,  obc iąć  liście  ( p o z o s ta ­
w i a j ą c  m ac icę )  i d o ło w a ć  w c ie m n e j ,  w o ln e j  
o d  m r o z ó w  p iw n icy ,  l u b  i n n y m  c ie p ty m  m i e j ­
scu ,  n r s v k r y w a j ą c  je  1(1 cm. w a r s tw ą  p u lc n t ie j  
z iem i.  Po  k i lk u  d n ia c h  k o r z e n i e  z a c z y n a ją  
pusz e :  ać p ie rw szo  pędy , a  po 3 t y g o d n ia c h  
m o ż n a  z b ie rać  do n ż y lk u  b ia łe ,  d c l ik a ln e ,  k r u ­
c h e  l is tk i  i p r z y rz ą d z a ć  s a ła tę  d o  s m a k u .  Na- 
*i» me do  n a b y c i a  w  Z a k ł a d a c h  O g r o d n ic z y c h .

pas pasz soczystych, dążyć do  robienia dobrych  
kiszonek, a przede wszystkim do p o p ra w y  ja­
kości (ą-k i do  zasiewa-nia koniczy-n.

Częste  z a g lą d a n ie  do  g n ia z d a  n ic  jes t  p o ­
ż ąd a n e ,  a n a w e t  sz k o d l iw e :  d r a ż n im y  p rzez  to 
pszczo ły ,  n a r u s z a m y  n o r m a l n y  b ieg  ży c ia  pn ia ,

Polska hodowla drobiu
na 17-tym miejscu

Zdaw ałoby  się, że Polska,  jako  kraj w  70 
-proc. rolniczy, za jm uje  w s ta ty s ty ce  hodowla­
nej jeśli j-uż nie przodujące,  to w Każdym razie 
poczesne miejsce wśród państw .  W idząc  p ra ­
wie że codziennie t ranspor ty  kolejowe drobin, 
idące za granicę (do  Berlina, H am b u rg a  hd.)  
zdaje nam się że w Polsce m am y drobiu do  z a ­
trzęsienia. T y m czasem  suche l-iczby sta tys tyk i  
hodowlanej  mówią wręcz coś przeciwnego. 
W śród  20 państw  poniżej wym ienionych stoi-my 
na 17 miejscu i poza Polską  znalazły się Niem­
cy, T u rc ja ,  Jugosławia  i Estonia.

Ile w ięc  przypada kur na 100 m ieszkańców
w -krajach, ob ję tych  s ta ty s ty k ą  h odow laną?

W ed łu g  osta tnich obliczeń, na  100 m iesz­
kańców  przypada  w Danii, k tó ra  stoi pod tym 
względem  n a  pierw szym  miejscu, 797

kttr. W  Irlandii —  547 kur, w Kanadzie —  536, 
w M aroko fr. —  420, w  Hoianoii —  352, w 
Stanach Zjednoczonych A. P . —  343, n a  W ę­
grzech —  322, w Argentynie —  319, na Fili­
pinach 318, w Szw ecji —  286, w C zecnosłowa- 
cji —  214, na ijtn d e  —  210, na Łotw ie —  190, 
w Anglii —  187, w Bułgarii —  170, we Francji
—  166, w P olsce - -  165, w Niem czech —  134, 
w Turcji —  132, w Jugosławii —  128, w Estonii
—  100.

Z rumieńcem sitwiercfcić musimy, że takie 
małe p ań s tw a  jak:  Dania, Irlandia,  Holandia, a 
n aw et  C zechosłow acja, Litwa i Łotwa, walnie 
nas w yprzedza ją .  Niemniej nie może się rów ­
nać -polska h odow la  drobin  ^od względem  d o b o ­
row ego  materiału ra sow ego  z krajami p rzodu­
jącymi.  —  Również -pod tym względem  musi 
nastąpić radykalna  zm iana  na lepsze.

W chlewie czy kurniku
J a k  n i e c h lu jn i e  i b r u d n o  je s t  u t r z y m a n y  

d ró b ,  g d y  m u s i  p r z e b y w a ć  w s p ó ln i e  z t r z o d ą  w 
j e d n y m  ch lew ie .  Z a d u c h ,  w ilgoć  i b r a k  św ia t ła  
n ig d y  n ie  w p ły w a ją  d o d a tn io  n a  z d row ie .  Nie 
d a j ą c  s w y m  n io s k o m  zd ro w e g o ,  s u c h e g o  i j ł  
sne go  p o m iesz czen ia ,  n ie  m o ż e m y  w y m a g a ć  od 
n ich  d o b re j  n icśności .

T a k ie  wv; 'dne m ie s z k a n ie  n ie  p o d o b a  się 
r ó w n ie ż  i ś w in io m :  k u r y  g r z e b ią  w ich  k o ry c ie ,  
z a n ie c z y sz c z a ją  im k a r m ę .

O ile j a ś n ie j  i czyśc ie j  je s t  w m a ły m  k u r ­

n ik u ,  s p e c j a ln i e  d o  tego  ce lu  p r z e z n a c z o n y m .  
D uże  o k n a  d a j ą  d o s t a te c z n ą  ilość  św ia t ła .  K u ry  
są  z d ro w e ,  r u c h l iw e  i s p o k o jn i e  ż e r u j ą  p r z y  
sw o ic h  k o r y t k a c h .  P o w ie t r z a  i św ia t ła  jes t  
dość . Mały  k w a d r a t o w y  o tw ó r  z b o k u ,  s p e c j a l ­
nie  p r z e z n a c z o n y  n a  p rz e j śc ie  d la  k u r ,  d a j e  im  
m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  w y c h o d z e n ia  n a  w ybieg .  
M a jąc  o d p o w ie d n i  k u r n i k  d la  sw eg o  s t a d k a  
o r a z  s to s u j ą c  p r a w id ło w e  ży w ien ie ,  m o ż e m y  l i ­
czyć  n a  w ię k sz ą  p r o d u k c j ę  j a j  i n a  pod n ies ie -  
nio o p ła c a ln o ś c i  c h o w u  Kur.

Białe Minor ki

\,r-
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J a k i e  są  z a s a d n ic z e  c e c h y  r a s o w e  b ia ły c h  
r a in n re k ?  Na to p y t a n i e  o d p o w i a d a  p e w ie n  d ł u ­
go le tn i  h o d o w c a  w l ip sk ie j  „ G e  ( p j  e 1-B ó r-
se".

„ N a  p i e r w s z y m  m ie j s c u  s t a w ia m  b u d o w ę .  F o r ­
m a k o r p u s u  p o w i n n a  b y ć  w y s m u k lę  p o d łu ż n a ,  
z p r z o d u  szersza ,  z w ę ż a ją c a  się k u  zad o w i ,  n ie  
z b y tn io  d e l ik a tn a ,  lecz ró w n ie ż  n ie  z a m a s z y ś c ie  
r o z ro s ł a  i tęga  J e d n a  i d r u g a  d z ia ła  n a  w id z ó w  
n ie e s te ty c z n ie  i są  p r z y  p r e m i o w a n i u  n a  w y ­
s t a w a c h  p o m i ja n e .  K u ry  n o sz ą c e  te  cechy ,  są 
za  z w y c z a j  l i c h y m i  n io sk a m i .  P ie r ś  w y s ta ją c a ,  
z a o k r ą g l o n a  k u  p rz o d o w i ,  n ie  o p a d n ię to .  P o d ­
b rz u sz e  k sz ta ł tn e ,  u  k u r  b a r d z ie j  w y s tę p u ją c e  
n iż  u k o g u tó w .  (Jgon d tu g a w y ,  n ieco  p o d n i e ­

s iony .  K a rc z e k  i sz y ja  n ie  za  g ru b e ,  g ło w a  nie 
za  s z e ro k a ,  r a c z e j  p o d łu ż n a ,  g rz e b ie ń  u k o g u ta ,  
s to jąc y ,  g łę b o k o  z ę b ia ty ,  u k u r  z w is a ją c y ,  k a r ­
m in o w o  c z e r w o n y ;  d z w o n k i  u s z n e  (m uszelk i)  
śn ie ż n o  b ia łe ,  w ie lk o ś c i  5-cio do  10-cio z ło tó w ­
ki ( im w iększe ,  t y m  p ię k n ie j s z e ) ;  d z ió b  b ia ły ;  
o k o  o g n iśc ie  c z e r w o n o  b łyszczące .  U d a  k s z t a ł t ­
n e  d o  k o la n e k ,  gęs to  u p ie r z o n e .  S z tuk i  z zby t  
g r u b y m i  n e g a m i  są  l i c h y m i  n io sk a m i .  Nogi od 
k o la n e k  i p a lce  k o lo r u  c ie l is tego ,  a  p a z u r y  b iałe .

M in o rk i  b ia łe  i c z a r n e  są  w ś ró d  k u r  n a j l e p ­
szym i n io s k a m i .  J a j a  n io s ą  d u ż e  i dz ień  w 
d z ień  ( w y ją w s z y  o k r e s  p ie rz e n ia ) ,  lecz  n ie  są 
d o b r y m i  k w o k a m i  i p i e l ę g n ia r k a m i  k u rc z ą t .

o z ię b ia m y  g n ia z d o  i u m o ż l iw ia m y  r a b u n e k  
m io d u  o b c y m  p sz czo ło m . Nie m n ie j  j e d n a k ,  
g łó w n y  p rz e g lą d  jes t  k o n ie c z n y  i m us i  by ć  z r o ­
b iony .  N a j le p ie j  d o k o n a ć  tego w ted y ,  gdy p o ­
g o d a  w i o s e n n a  się j u ż  z u p e tn ie  u s t a l i ł a  i 
pszczo ły  z a c z y n a ją  znos ić  n e k ta r .

Ce lem g lu w n e g o  p r z e g l ą d u  je s t :  1) s k a s o ­
w ać  sytę ,  2 ) u s u n ą ć  t a le r z y k i  i b a lo n ik i  z p o ­
w a ł  u la ,  3) o d e b r a ć  p n io m  z a p a s y  z e s z ło ro c z n e ­
go m io d u ,  4) zw ężyć  lub  p o sz e rz y ć  g n ia z d o ,  5) 
u s u n ą ć  w s z y s tk ie  n ie o d p o w ie d n ie  p la s t ry ,  6 ) 
s tw ie rd z ić  o s la te c z n ie  o b e c n o ś ć  i d o b r o ć  m a t ­
ki.

P r z e s t a ć  p o d k a r m i a ć  psz czo ły  s y tą  m o ż n a  
w ted y ,  gdy  c o d z ie n n y  z b ió r  n e k t a r u  w y s ta r c z a  
z u p e tn ie  n a  w y ż y w ie n ie  p n ia .  W te d y  n a le ż y  
ró w n ie ż  u s u n ą ć  z u la  b a lo n ik  i ta le rz y k .

N e k ta r  z k w ia tó w  jes t  p o ż y w n ie j s z y  od  s y ­
ty z c u k r u  i d la te g o  cze rw ,  ż y w io n y  p a p k ą  z 
p e ln u w a r to ś c io w e g o  m io d u ,  w y r a s t a  n a  z d ro w ą  
i s i ln ą  pszczołę .  N ie k tó re  p n ie  m a j ą  n a d m i e r ­
ny  z a p a s  ze sz ło ro c z n e g o  m io d u .  Im  z a b i e r a ­
m y  te ra z  w s z y s tk ie  m i n k i  s t a r e g o  m io d u  i w 
to m ie jsce  z a w ie s z a m y  r a m k ę  z w ęzą .  W  te n  
sp o s ó b  p o b u d z a m y  psz czo ły  do  p i ln ie j sz e j  p r a ­
cy  w po lu .  R a m k i  z w ęzy ,  k tó r e  w s ta w i a m y  
w g n ia z d o ,  m u s z ą  być  d o k ła d n ie  p r z e j r z a n e .  
Nic m o ż e  w n ic h  być w ęzy  s t a r e j ,  gdyż,  j a k  d o ­
św ia d c z e n ie  wrv k a z a ło ,  z a c z y n a  o n a  w gnieź-  
dzie  p o d  w p ły w e m  c ie p ła  w y d z ie la ć  c u c h n ą c ą  
w oń,  p r z y p o m i n a j ą c ą  o d ó r  m o c z u .  Z tego 
p o w s ta j ą  c h o r o b y  c z e rw ia  i lęgą  się wszy .  
N ie d o p u s z c z a ln e  je s t  n a d t o  w s ta w ia n i e  p r ó ż ­
n y c h  r a m e k  z w ę z ą  n a  w y lę g a n ie  się t r u tn i ,  
ich  w ła ś n ie  p o w in n o  by ć  w  u lu  j a k  n a jm n ie j .

K o m ó r k i  w ę z y  m u s z ą  b y ć  p r a w i d ł o w e  o d ­
c ią g n ię te  —  n ie  za  k r ó t k i e  i n ie z b y t  d ług ie ,  
bez  r y s ó w  i m ie js c  w g n ie c io n y c h  lu b  k r z y ­
w y ch .  J e s t  to  k o n ie c z n e ,  p o n ie w a ż  p sz e s o ły
0 ty m  czas ie  n ie  z a j m u j ą  s ię  jeszcze  nap raw ią  
p l a s t r ó w  i p r o d u k u j ą  n o w e j  węzy. S k u te k  je s t  
len ,  że  m a t k a  p o m i j a  z n ie k s z t a ł c o n e  k o m ó r k i
1 j a j  d o  n ich  n ie  s k ła d a .  Nie j e s t  d o b r z e  z a ­
k ł a d a ć  r a m k i  w  ś r o d k u  g n ia z d a .  W s z y s tk i e  
k o m ó r k i  w  ty m  m ie j s c u  g n ia z d a  z a ło ż o n e  są  
cz e rw ie m ,  a  r o z s u w a j ą c  r a m k i  z n im ,  p o w ię k ­
s z a m y  g n ia z d o  c z e rw ia .  P o w o d u j e  to  r o z p r a ­
s z a n ie  s ię  c iep ła ,  co ł a tw o  d o p r o w a d z a  d o  z a ­
z ię b ie n ia  i z m a r n o w a n i a  c z e rw ia  w d w u  b o c z ­
n y c h  r a m k a c h  g n ia z d a .  D o c h o d z i  d o  tego  
z w ła s z c z a  w te d y ,  g d y  p ie ń  z o s ta ł  z im ą  osłabio-i  
ny ,  a m a t k a  ja g o  j e s t  d o b o r o w a  i j u ż  czerw i .  
N ie z m ie rn ie  w a ż n a  j e s t  s p r a w a  d o s t o s o w a n i a  
r o z m i a r u  g n i a z d a  do  sity p n ia  S p r a w d z i a n e m  
p rz y  ty m  n ie  je s t  i lość  z a ło ż o n e g o  c z e r w i j ,  
lecz i lość r a m e k  o b s i a d ły c h  p r z e z  psz czo ły  
R o c zn e  ś c i a n y  g n ia z d a  w in n y  b y ć  t a k  da leą  
p r z e s u n ię t e ,  ż e b y  g r a n i c z y ły  z d w i e m a  osta tn*. 
m i  po  b o k a c h  r a m k a m i ,  o b s i a d ły m y  prz if  
pszczo ły .  Z b y te c z n e  w u lu  r a m k i  z w ęzą  n a  
leży  w y ją ć .  G n ia z d o  za  o b s z e rn e  p r z y n o s i  
sz k o d ę  p n io w i  o r a z  p sz c z e la rz o w i .  I m  w ię c e j  
cz e rw ia  p sz c z o ła  o d ż y w ia  i o g rz e w a ,  t y m  w i ę k ­
sze j e j  z u ż y c ie  m io d u .  Gdy j e d n a k  p szczó ł  j e s t  
m a ło ,  część  c z e rw ia  m a r n i e j e ,  m im o  z a b ie g ó w  
pszczó ł.  W  te n  s p o s ó b  u b y w a  m i o d u ,  a  r o ­
b o tn ice ,  z a m ia s t  z n o s ić  n e k t a r ,  s t a r z e j ą  się w  
u lu  p r z y  p r a c y  w y n o s z e n ia  p r z e z ię b io n e g o  c z e r ­
wia i do zby t  o b s z e rn e g o  g n ia z d a  w p u s z c z a j ą  
m o t y l i m  i z łod z ie jk i .  G n ia z d o  n a t o m i a s t  za  
m a łe  u n ie m o ż l iw ia  p sz c z o ło m  ro z m ie s z c z a n ie  
z a p a s ó w  in io d u  i p y łu ,  a  n a d t o  je s t  częs to  p o ­
w o d e m  w y r z u c a n i a  p rzez  r o b o ln ic e  c z e r w i j  
ab y  w  k o m ó r k a c h  o p r ó ż n i o n y c h  z łożyć  m iód.  
D o b ro ć  m a tk i  p o z n a j e m y  ł a tw o  po  ilości  za ło ­
żo n eg o  cze rw ia .  M a tkę ,  k + i r a  m a ł o  cze rw i ,  
n a j l e p ie j  z a s tą p ić  m ło d ą ,  z a p ł o d n i o n ą  m a tk ą .  
Gdy w u lu  w tym  czas ie  b r a k  cz e rw ia ,  p ień  
j e s t  b e z n m lk im  lu b  m a  m a t k ę  w a d l iw ą .  Czas 
w te d y  n a jw ię k s z y  zło u s u n ą ć .

Wartość nawozu drobiu
N a w ó z  d r o b iu  z a w ie ra  w n a jw y ż s z y m  s t o p ­

n iu  w s z y s tk ie  n a j w a ż n i e j s z e  p o ż y w k i  ro ś l in n e ,  
a  z w łas zcza  je s t  b o g a ty  w  azo t ,  k tó r e g o  p o s ia d a  
p r o p o r c j o n a l n i e  i lo śc iow o  t r z y k r o t n i e  w ięcej  
n iż  n a w ó z  byd lęcy .

U w id a c z n ia  tc  p o n iż s z a  t a b e lk a  p ro c e n to w o :  
N aw óz: A zot P o ta s  F o sfo r  W apno
G ołębi 1.75 1.00 1.80 1.60
Kur
In d y k ó w  1.65 0.85 1.55 3.40
P erlic
K a c z e k  1.00 0.60 1.40 .1.70
Gęsi 0.55 0.05 0.55 0.85
B y d lę c y  0.50 0.00 0.30 0.45

Z p o w y ż s z e g o  svvnika ,  że e d e b o d y  g o łę b ie  i 
k u r z e  są  n a jw a r to ś c io w s z y m  n a w o z e m .  R ów  
n ież  k a c z e  n ię  są  d o  p o g a r d z e n ia  a  w  k a ż d y m  
ra z i e  p r z e w y ż s z a j ą  n a w ó z  b yd lęcy .  Z ty c h  p rz y  
c z y n  z a le c a  się w g o s p o d a r s tw a c h ,  m a j ą c y c h  
spoTe s ta d o  k u r .  k a c z e k  o r a z  k i lk a n a ś c i e  p a r  
g o łęb i  z b ie ra ć  te o d c h o d y  do s p e c ja ln y c h  
s k r z y ń ,  u s t a w io n y c h  w  o c ie n io n y c h  m ie j s c a c h ,  
n a j l e p i e j  w s z o p a c h  i p r z e s y p y w a ć  je  m u łe m  
to r fo w y m .  Muł t o r fo w y  w c h ła n i a  w ilgoć  i p o ­
w strzy m u je  u la tn ia n ie  si£  a *o lu . N aw óz d rob iu

w ten  sp o s ó b  m a g a z y n o w ra n y  p rzez  szereg  m i e ­
sięcy n a d a j e  się p r z e d e  w s z y s tk im  p o d  u p r a ­
wy w a r z y w  o g r o d o w y c h .  N a to m ia s t  za leca  się 
o d c h o d y  gęsie  m ie sz a ć  z n a w o z e m  b y d lę c y m ,  
gdyż  z a w i e r a j ą  on e  w iele  k w a s ó w ,  d z ia ł a j ą c y c h  
h a m u j ą c o  n a w e t  z a b ó jc z o  n a  w r z o s t  ro ś l in  o- 
g r o d o w y e h .

J e d n a  k u r a  d o s t a r c z a  d z ie n n ie  80- -1 2 0  gr. 
g u a n a ,  z czego p o ło w a  p o z o s ta je  w  k u r n i k u  
( d ru g a  p o ło w a  b y w a  g u b io n a  p o d c z a s  w y b ie g u  
za d n ia ) .  P r z y  s t a d z ie  50 k u r  u z y s k u je  się w 
r o k u  1000 kg. p ie r w s z o r z ę d n e g o  n a w o z u  o g r o ­
d ow eg o ,  b o g a t e g o  w  azo t ,  fo s fo r  i po ta s ,  co 
p r z e d s t a w ia  r ó w n o w a r to ś ć  16 k g  c.zysti go a z o ­
tu, 15 kg. czy s teg o  fo s fo ru ,  9 kg. czy s teg o  p o ta  
su,  a w ięc  w a r to ś ć  w g o s p o d a r s tw ie  n ie  do  
p ogard zen ia . Jest to  u c h w y t n e  o b l iczen ie  w a r­
tości n aw ozu  k u rz e g o ,  k tóre  je sacze  s p o tę g u ją  
d o m ie sz k i  n a w o z u  go łęb iego ,  k acze g o ,  indy  
czego.

P e w n ie ,  że  kur n ie  m o ż n a  w p u s z c z a ć  m iędzy  
g rz ę d y  o g r o d u  w arzy  w nego ,  n a t o m i a s t  z wiel 
ką  k o rz y ś c ią  m o g ą  p r z e b y w a ć  w sadac l i  logro  
Jach  ow ocow ych ^  oraz na p a stw isk a ch .

Wychów gąsiąt
W y c h ó w  g ą s ią t  j e s t  n a d z w y c z a j  p o j e d y n c z y ,  

w y m a g a  p r z y  m a ły c h  k o s z ta c h  s k r o m n y c h  s la -  
r a ń  i za b ie g ó w .  W  p ie rw s z y c h  d n i a c h  p o  w y ­
lęg n ięc iu  n a le ż y  g ą s ię la  s t r z e c  p r z e d  p r z e m o k ­
n ięc iem ,  są b o w ie m  b a r d z o  w ra ż l iw e  n a  ino- 
k rośó .  N a to m ia s t  w y ż y w ie n ie  j e s t  t a n ie .  .Su­
c h a  ś ru t a  j ę c z m ie n n a ,  r o z k r u s z o n e  o k r u c h y  
c z e r s tw e g o  c h le b a  z m ie s z a n e  z d r o b n o  s k r a j a ­
n y m i  m ło d y m i  p o k r z y w a m i  w y s ta r c z y  n a j z u ­
p e łn ie j  d o  c zas u  w y p ę d z a n ia  n a  t r a tw ę .  P o ­
c z ą w sz y  od  8 ty g o d n ia  n ie  p o t r z e b a  w c a le  g ą ­
s ią t  za  d n ia  d o k a r m ia ć .  Na n o c  w y s ta r c z y  
d a w k a  p o w y ż e j  o p i s a n e j  k a r m y  z m a łą  d o ­
m ie s z k ą  u g o to w a n y c h  czy  p a s o w a n y c h  k a r t o ­
fli. W  10 ty g o d n iu  p o c z y n a j ą  g ąs ię la  c h w y t a ć  
d r o b n y  o w ies  i m a ł a  p o r c y j k a  z r a n a  i na  noc  
w p ły w a  n a d z w y c z a j  d o d a tn io  na  w z ro s t  i r o z ­
w ó j  m ło d y c h  gęsi.  P o d ś c ió łk a  z  n o c y  p o ­
w in n a  b y ć  c o d z ie n n ie  z m ie n ia n a .  N a tu r a ln i e  
n ie  n a le ż y  z a p o m i n a ć  o w odzie .

Przy wychowie kaczek
s to s o w a ć  m o ż n a  tę  s a m ą  k a r m ę  j a k  u gąs ią t ,  
s tą  j e d y n i e  ró ż n ic ą ,  że  k a r m y  te j  p o t r z e b a  
w ięce j ,  b o  k a c z k i  g a r d z ą  t r a w ą .  K a r m y  n a ­
leży p rz y g o to w a ć ,  by  w y s ta rc z y ło  n a jw y ż e j  n a  
pół  d n ia  (od r a n a  do p o łu d n ia  — od p o łu d n ia  
do w ieczo ra ) ,  a b y  by tu  za w s z e  św ieża .  S k w a-  
śn ia la  k a r m a  jes t  s z k o d l iw a  i z a b ó jc z ą  tak  d la  
g ąs ią t .  k a c z a t  i k u r c z ą t
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Epilog „radosnej twórczości"
8. dyrektor departamentu i jego

na ławie eskarłenych
towarzysze

W  czwartek 21 bm. w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie rozpoczął się sensacyj­
ny proces, w którym na ławie oskarżonych 
zasiedli: by.y dyrektor uepartamentn po­
datkowego w Ministerstwie Skarbu, Paweł 
Michalski, były poseł, działacz rzenrteślni- 
ćzy BBWR, Idzikowski, były naczelnik u- 
rzędu skarbowego w  Białymstoku Nie- 
siobelski, oraz dwóch przemysłowzów 
Kaufman 1 Miazga. B. dyr. Michalski odpo­
wiadać będzie za szereg przekroczeń pod­
czas urzędowania a b. pos. Idzikowski za 
przywłaszczeniu szeregu kwot na ogólną 
sumę 23.000 złotych. Pozostali oskarżeni

Z  cu ch u  o c g a fu z a c u ln e g o  

S t r o n n ic t w a  £ u d o to e g o
P O W IA T  W A D O W IC E .

W  nied z ie le ,  dnia  15 m aja br. w  sa l i  D o m u  
L u d o w e g o  w  W iep rzu , o d b ę d z ie  się zjazd  o k o ­
liczn y ch  K ół lu d . p ow . w a d o w ick ieg o . S p ra w y  
w a ż n e ,  j a k  o l ic h ó d  Św ię ta  L u d o w e g o  i t. p. P o ­
c z ą t e k  o godz.  3 p o  poi . .  W stęp  za le g ity m a c ja ­
m i na rok 1038.

Z a  Z a r z ą d  G m in n y  S. L .
J ó z e f  S zy p u la

współdziałali w wykonywaniu nadużyć. O 
rozmiarach procesu świadczy fakt, ze akt 
oskarżenia zawiera 181 stron pisma ma­
szynowego.

Na rozprawę powołano 150 świadków', 
wśród nich szereg osobistości ze świata po­
litycznego, jak b. minister skarbu Zawadz­
ki, wicemin. świtalski oraz szereg posłów.

E. starosta Robakiewicz
przed sądem apelacyjnym w Wilnie

Sąd Apelacyjny w Wilnie przystąpił do 
osądzenia głośnej sprawy nadużyć w gro­
dzieńskiej KKO., w której głównymi oskar­
żonymi są b. dyrektor Neyman i b. starosta 
Robakiewicz, skazan.i przez grodzieński 
Sąd Okręgowy, pierwszy na 5 lat, drugi 
na rok więzienia.

Wobec tego, iż w drugiej instancji sta­
wiennictwo oskarżonych nie jest obowiąz­
kowe, na ławie oskarżonych zajął miejsce 
tylko główny oskarżony: b. dyrektor Ney­
man. B starosta Robakiewicz, odbywają­
cy w więzieniu w Grodnie karę 5-letniego 
więzienia za nadużyoia, popełnione na in­
nej placówce starościńskiej, w Nadwornej, 
na rozprawę nie przybył.

Na początku rozprawy sąd odrzucił sze­

reg wniosków obrony o zawezwanie no­
wych ekspertów i świadków.

Pierwszy dzień procesu wypełniło od­
czytanie bardzo obszernego referatu, 
przedstawiającego przebieg sprawy. W 
pierwszej instancji b. dyrektor Neyman 
skazany był za nieprawne pobieranie tan­
tiem, wydawanie pożyczek swoim przyja­
ciołom i członkom raay nadzorczej kasy, 
za sfałszowanie bilansów, pobieranie z 
kasy zaliczek i inne nadużycia, sięgające 
wielu tysięcy złotych. B. starosta Robakie­
wicz uznany byt m. inn. za winnego kary­
godnego korzystania z kredytu w kasie, 
w której pełnił obowiązki prezesa rady 
nadzorczej.

P O W IA T  N O W Y  SĄCZ. \
D n ia  3 g o  m aja  l>r. od b ęd zie  słę  p ierw szy  

■Jazd p o w ia to w y  k ob iet, z o r g a n i z o w a n y  w  S t r o n ­
n i c tw ie  L u d o w y m  w  N o w y m  S ączu , w D oin u
R ob otn iczym  p rz y  k o le i ,  o godz.  11-te j. N a z ja z d  
p r z y b ę d z i e  r e f e r e n t k a  S K r a k o w a .  P r z e d  z j a z ­
d e m  o godz.  8 r a n o  o d b ę d z i e  się n a b o ż e ń s t w o  
ż a ło b n e  za  p o l e g ły c h  c h ł o p ó w  w  czas ie  s t r a jk u ,  
w  k t ó r y m  w e z m ą  u d z i a ł  w s z y s tk ie  p o c z ty  s z t a n ­
d a r o w e  p o sz c z e g ó ln y c h  Kół w  p o w ie c ie .  W stęp  
n a zjazd  j e d y n ie  za leg ity m a cją  na rok  1038. P o  
ł j e ź d z ł e  o  godz.  4 - te j  p o  p o ł u d n i u  o d b ę d z i e  się 
„ ś w i ę c o n e "  d la  ca łeg o  p o w ia tu .

Z arząd P o w . S. Ii.

B. starosta Bogacki
skazany także w apelacji

Sąd apelacyjny w  Warszawie rozwa­
żał sprawę b. starosty z Rawy Mazowiec­
kiej, dr. Eugeniusza Rogackiego, obwinio­
nego o 10 nadużyć w łącznej kwocie po­
nad 4.000 zł. Akt oskarżenia zarzucał b. 
staroście pobieranie pieniędzy z kasy bez 
wyliczenia się, używanie benzyny do pry­
watnych przejazdów I Inne wykroczenia 
oraz niewłaściwośd.

Oskarżony, który pokrył niedobory, tłu­
maczył się, iż pieniądze wydał na repre­
zentację i na cele przedwyborcze. Opinii

nie miał złej, uważano tylko, iż postępuje 
lekkomyślnie i prowadzi złą gospodar­
kę.

Sąd w Piotrkowie skazał Rogackiego 
na 3 lata więzienia i pozbawienie praw na 
5 lat. Od wyroku tego apelował oskarżo­
ny i prokurator. W apelacji bronił b. sta­
rostę adw. Szurlej.

Sąd apelacyjny oddalił apelację proku­
ratorską, uniewinnił Rogackiego z 7 zarzu­
tów i złagodził mu karę do 2 lat więzie­
nia.

4 9 -le  u rod z in y  H itlera , jak  z w y k le  o b ch o d zo n o  z w ie lk ą  paradą . N a  ilu stra cji d efila d a
c z o łg ó w  przed „F iih reren i“ .

P O W I A T  T A R N O B R Z E G .
D n ł a  8 m a j a  b. r. o godz.  10-te] o d b ę d z i e  się 

W sa li  „ S o k o ła "  w  T a m o b r z e g n  s ta tu to w y  zjazd  
p o w ia to w y . W  z je ż d z ie  m a ją  praw o  b rać u d z ia ł  
Z a rz ą d y  K ó ł  i 1 d e le g a t  n a  10 c z ło n k ó w  Koła.  
Z a r z ą d y  K ó ł  p r z e p r o w a d z ą  w y b o r y  d e le g a tó w .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  z 

d z i a ł a ln o ś c i  za  r o k  1937.
2) S p r a w o z d a n i e  K o m is j i  R e w iz y jn e j .
2) W y b o r y  w ła d z  p o w i a t o w y c h  n a  r o k  1938.
W s z y s t k i e  Z a r z ą d y  K ó ł  d o ło ż ą  s t a r a ń ,  a b y  

[wszyscy u p r a w n i e n i  w z ię l i  u d z i a ł  w  Zjeżdzie .
D n ia  1 m aja o  godz.  10-tej  p o s ie d z e n ie  Z a ­

rząd u  P o w ia to w e g o  w  k a n c e l a r i i  p. dr. M adeja. 
N a  p o s i e d z e n ie  z a p r a s z a m  r ó w n ie ż  c z ło n k ó w  
P o w .  K o m is j i  G o s p o d a rc z e j .  S p r a w y  b a r d z o  
w a ż n e ,  p r z y b y c i e  k o n ie c z n e .

F r. S o r g o , prezes.

P O W IA T  JARO SŁAW .
W  d n ln  6 m aja  b. r. o d b ę d z ie  się zeb ran ie  

p rezesó w  K ół S. L. p o w i a t u  j a r o s ł a w s k ie g o  w 
s e k r e t a r i a r i e  S. L. w J a ro s ła w iu , o  godz. l i  te j  
p r z e d  p o łu d n ie m .

Z a r z ą d  K o ła  S. L\ w  J o d łó w c e ,  p o w .  J a r o ­
s ław , z a w ia d a m ia ,  że  K ajetan  B u ry ło  z o s ta ł  w y ­
k lu c z o n y  ze  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  za s z k o d l i ­
wą d z ia ła ln o ś ć .

Z arząd p o w . S. L .

P O ŚW IĘ C E N IE  SZTA N D A R U  W  W AM PIERZO- 
W IE , PO W IA T  M IELEC.

K o ło  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w  W am pierzo- 
w le , u r z ą d z a  w dn iu  1 m aja tfl38 roku  u ro czy ­
sto ść  p ośw ięcen ia  sz tan d aru . P r o g r a m :  O g o d z i ­
n ie  8 -m ej z b i ó r k a  u c z e s t n i k ó w  n a  o b e j ś c iu  p. 
K uliga , po c z y m  w y m a r s z  do k o śc io ła  w  W a d o ­
w ica ch . P o  n a b o ż e ń s t w i e  p o w r ó t  n a  m ie jsce  
z b ió rk i ,  g d z ie  o d b ę d z ie  s ię  w b i j a n i e  g w o źd z i  
o r a z  p u b liczn e  zgrom ad zen ie .

Z a p r a s z a m y  w s z y s tk i c h  lu d o w c ó w  w  p o w i e ­
cie do  w z ię c ia  u d z i a ł u  w  n a s z e j  u ro c z y s to ś c i  i 
z g r o m a d z e n iu .

Z arząd K ola S. Ł . w W a m p lerzow ie .

PO W . W Ł O D A W A , RTAŁA PODLASKA  
I  RADZYŃ: W  d n iu  1 nm ja o godz.  11-ej r a n o  
o d b ę d z ie  s ię  w W iszn ica ch  k o n f e r e n c j a  d z ia ła c z y  
S t ro n .  L u d ó w .  7. p o w i a t ó w  w ło d a w s k ie g o .  b i a l ­
s k ie g o  i s ą s ie d n ic h  g m in  po w . ra d z y ń sk ie g o .  
S p ra w y  b. w ażn e .  N a k o n f e r e n c j ę  p r z y b ę d z i e  
p r e z e s  w o je w ó d z k i  dr. Z ygm u n t G rallńskt.

Z arząd  W o jew ó d zk i S. L. w L u b lin ie .

P O W . RADZYŃ I SIE D LC E : W  d n ln  8 m aja
ó  godz.  11-ej r a n o  o d b ę d z ie  się w  M ię d zy rze czu  
k o n f e r e n c j a  d z ia ł a c z y  Str.  L u d o w e g o  z pow. 
f a d z y ń s k ie g o  i s ą s i e d n ic h  g m in  p o w .  s ie d le ck ie  
Ro. Sprayvy bardzo w ażne, obecność działaczy

k o n ie c z n a .  N a  k o n f e r e n c j ę  p r z y b ę d z ie  dr. Z y g ­
m u n t  G ra l iń sk i .

Z arząd W o jew ó d zk i S. L. w  L u b lin ie .

s p r a w y  w a ż n e  —  p r o s i m y  o j a k  n a j l i c z n ie j s z e  
p rz y b y c ie .

P rezes  p ow . P a w lin a  W ła d y sła w

1 p. Jan Jarzyna
Dnia 14 kwietnia br. zm arł w  80-tym 

roku życia w  Bosutowie pod Krakowem, 
śp. Jan Jarzyna. Śp. Jarzyna, znany z 
wybitnej działalności jeszcze z czasów 
ks. Stojałowskiego, należał do członków 
założycieli S tronnic tw a Ludowego. Do 
końca swego długiego żyw ota  był czyn­
nym członkiem Stronnic tw a Ludowego, 
p racował w nim głównie na odcinku go­
spodarczym  i ostatnio mimo podeszłego 
wieku, pełnił funkcje zas tępcy  dyrektor*  
Spółdzielni Rolniczo - Handlowej „Jed­
ność". Długie pasmo jego owricnej dzia­
łalności p rze ryw *  aieubłagairu Imierć. — 
Pogrzeb śp. J a rzy n y  odbył się w  Raci­
borowicach w  dniu 18 kwietnia br., w  
k tórym  w zięło udział około 2.000 ludow- 
ców ze wsi: Zielonek, Toni, Bibie, W it­
kowie, B leńczyc, Mogiły, P leszew a, W y- 
ciąż 1 Dojazdowa przy  asyście sztanri*- 
rów S. L. z Bibie, Bieńczyc i Pleszowa. 
Nad o tw artą  mogiłą żegnał Zmarłego, b. 
poseł Fr. Wójcik i prezes pow. Jan Cia- 
joch, imieniem Spółdzielni „Jedność" An­
drzej Binczycki z Zielonek i Piotr Dudek 
z Prokocimia.

Ceść pamięci Tego, k tó ry  w y trw a łą ,  
mrówczą pracą, dobrze przysłużył się 
sprawie chłopskiej.

Zmiana adresu Redakcji 
„Zielonego Sztandaru"
Sekretariat naczelny Stronnictwa Ludo­

wego, oraz Redakcja ł Administracja „Zie­
lonego Sztanaaru" przeniosły się z dniem 
15 kwietnia do nowego lokalu.

Listy do Stronnictwa należy wysyłać 
pod adresem: Sekretariat Naczelny Stron­
nictwa Ludowego, Warszawa, ul. Książę­
ca 4, m. 2.

Listy i przekazy do Redakcji i Admini­
stracji „Zielonego Sztandaru" winny być 
adresowane: „Zielony Sztandar", W arsza­
wa, ul. Książęca 4, m. 2.

Ó dp 0* h d s i  (fludallc/1
W P ln  F ra n c iszek  S tryczek , O strożn lce . W

p r o ś b i e  d o  N u n c j a t u r y  p ro s i ł  P a n  o u d z ie le n ie  
d y s p e n z y  od p rzeszk u d y  p o k r e w i e ń s t w a  d r u g i e ­
go s to p n ia ,  a  n ie  w s p o m n ia ł ,  że  z a c h o d z i  p r z e ­
s z k o d a  p o k r e w i e ń s t w a  p o d w ó jn e g o .  N u n c ju s z  
u d z ie l i ł  d y s p e n z y  o d  t a k i e j  p r z e s z k o d y ,  a l e  
k s i ą d z  z n a j ą c  W a s z  s t a n  p o k r e w ie ń s tw a ,  n ie  
u d z ie l i ł  ś lu b u .  N iech  P a n  w n ie s ie  p r z e z  m ie j s c o ­
w e g o  p r o b o s z c z a  p r o ś b ę  o u d z i e l e n i e  d y s p e n z y  
o d  p o d w ó j n e g o  p o k r e w ie ń s tw a ,  c h o c ia ż  b a r d z o  
w ą tp l iw e ,  czy  P a n  o t r z y m a  t a k ą  d y sp e n z ę .

P . T. Z arząd P o w . Ś. L. w  S o k a lu . P r o t o k o ­
ły ze  z j a z d u  o t r z y m a l i ś m y .  O ś w ia d c z e n ia  W a ­
szego  n a  n a p a ś c i  n a  r u c h  lu d o w y  w  p o w ie c ie  
p r z e z  „ Z ie m ię  s o k a l s k ą "  n ie  z a m ie s z c z a m y ,  bo 
j a k  sam i p o w ia d a c i e ,  „że  n a  t a k i e  h u l ig a ń s k ie  
m e to d y  w a lk i  zaw sze  o d p o w i a d a ć  b ę d ą  l u d o w c y  
p o g a r d ą " !  T y le  w y s ta r c z y ,  a  r e s z tę  w y k a ż c ie  
p r a c ą .

W P . Jan M ak ow sk i, pow. Miechów. —  W  lej 
sprawie  t rzeba  jeszcze ra-z zwrócić się do ku­
rii biskupiej w  Kielcach z zapytaniem, co zan re -  
rza zrobić  z p roboszczem , który nie chce wyli­
czyć się z p o b ran y ch  pieniędzy. Jeśli nie uzy­
skacie odpowiedzi,  w te d y  dopiero  m ożnaby  0 - 
gl-osić treść W aszej  skargi.  D la tego  teraz nie 
zam ieszczamy. M usim y na tom ias t  nap ię tnow ać  
tatóe postępow an ie  ks. Jacka, który nie przy­
jął od W a s  składki na mszę, dlatego, żeśca* 
ludowcami I j a k  i p o s tęp o w an ie  ks. Utrety,  któ­
ry chodząc po kolędzie we wsi Lgota, w idząc  . 
w (łomach po-rłret p rezesa  W itosa ,  w yraża ł  s ę 
„T u  są  kom unis ty  i kom unis tę  w  d o m u  t rzy ­
m a ją ’’! Księżom tym  radzim y nie igrać  z uczu­
ciami chłopów

W P . Franciszek Straub , pow. Mielec. —  Za 
pamięć i życzenia dziękujemy, odpowiedź  w y ­
sialiśmy listownie.

W P . Józef B ogacz ,  pow . T a rn ó w .  W yjaśn ie ­
nie w spraw ie  kom asac ji  wysia liśmy.

W P . M . C hrzanowski,  pow. Miechów. —  
Skoro  kuria  biskupia n a w e t  nie może zmusić 
p roboszcza  do pośw ięcen ia  W am  sz tan d a ru  
KoJa Miodzieży Wiejskiej ,  mimo, iż na nim jest 
obraz  Matki Boskiej Częstochowskie j,  to  nie 
m a innej rady, jak sz tan d a r  zachow ać  i uży­
wać  nie pośw ięcony.  Może przyjdzie „zm iana  
fron tu” !.

W P . Jan G ołęb io w sk i, pow. Jaw o ró w .  —  
W asze  pismo, które skeirowaliście  do p. Fołiy, 
o trzym aliśm y i oddaliśm y do załatwienia  t -- 
mie Kopaczyński,  celem  podania  W am  w a ru n ­
ków  nabycia  g o to w eg o  sz tandaru  dia Kola.

W P . ja k u b  P a c y g a , pow. poznański.  —  Lo« 
Pański,  o sadnika  -  tułacza, k tóry  utracił  w szy ­
stko przez nieuczciwość ludzką, jest n ap raw d ę  
przykry .  W spó łczu jem y  Panu ,  m es te ty  nie m o­
żemy nic Panu  w tej tragicznej  sy tuacji  pomóc.
Za pamięć dziękujemy.

W P . H enryk  S ta n k iew icz , P o s a d a  Jaćm ier­
sk a . —  Zwróciliśmy s :ę z p rośbą  do ks. punc 
Panasia .  O dpow iedź  prześle ks. pułkownik na 
W asze  ręce .

SPA D EK  BEZROBOCIA W E  FR A N C JI. LIcz- 
ha b ezrob o tn y ch , za rejestro w a n y ch  na dz. 2 bm . 
w e F ra n cji, w y n o siła  389.254 o só b , w o b e c  401.056  
w dn, marca t  b

P O W . LUK Ó W : W  d n iu  8 m aja w sali  k in a  
„ P a n i ” w  Ł u k ow ie  z w o łu ję  s t a tu t o w y  z ja z d  po 
w ia to w y .  O b r a d y  r o z p o c z n ą  się  o godz.  10 ej 
ra n o .  P r z y b ę d z ie  d e le g a t  z N. K. W .

P rezes p o w . B o r k o w sk i Al.

PO W . OPOCZNO: Z a rz ą d  p o w i a t o w y  S. L. 
w O p o c z n ie  z w o łu je  n a  d z ie ń  1-go m a j a  n a d z w y ­
c z a jn y  z ja z d  p o w i a t o w y  za l e g i ty m a c ja m i .  Z ja z d  
o d b ę d z ie  s ię  w sa li  R o b o tn ik ó w  w O p o c z n ie  
p r z y  ul . P i o t r k o w s k i e j .  P o c z ą t e k  o godz.  13 ej. 
L e g i ty m a c je ,  k to  n ie  p o s i a d a  o d n o w i o n e j  —  b ę ­
dz ie  m ó g ł  d o s l a ć  na  m ie jscu .

P r e z e s  p ow . J ó z e f  T om asik .

P O W . STO PNICA: W  dn iu  1 m aja  w  S łop  
n lcy ,  w lo k a lu  S e k r e t a r i a t u  S t ro n .  L u d ó w ,  o go 
d z jn ie  11-ej —  o d b ę d z ie  się k o n f e r e n c j a  Z a r z ą ­
d ó w  K ół i  d z ia ła c z y  S. L. N a  g o rzą d k u  obrad

P O W . OPOCZNO: Z a rz ą d  P o w .  S. L. w 
O p oczn ie  w z y w a  w s z y s tk ie  K oła  S. L. a b y  do  
dnia  15 m aja br. n a d e s ł a ły  o d p isy  p r o t o k u ł ó w  z 
o d b y ty c h  w a ln y c h  z e b r a ń  z w y k a z e m  Z a rz ą d u  
K o ła  o r a z  i m ie n n e  w y k a z y  c z ło n k ó w  z n u m e r a ­
c ją  le g i ty m a c j i  n a  r o k  b ieżący .  N a d s y ła ć  p o d  
a d r e s e m  s e k r e t a r z a  K raw czyk a F e lik sa  Koła, 
k t ó r e  tego  n ie  u c z y n ią ,  n ic  b ę d ą  m ia ły  p r a w a  
głosu  n a  z j a z d a c h  i k o n f e r e n c j a c h .

T ra w czy k  F e lik s  —  sekretarz.

P O W .  LASK: W  dn. 1 m aja  br. o d b ę d z ie  się 
k u r s  d la  k o b ic l  pow .  la s k ie g o  w e  w si G rabow le. 
P o c z ą t e k  o godz. 10 ej  r a n o .  P r z y j a d ą  p r e le g e n t  
ki z W a r s z a w y .

N arząd W o jew ó d zk i S. L . w Ł odzi

P O W . S IE R A D Z :  W  d n .  3 m aja o d b ę d z ie  sic 
kurs d la  k o b ie t  z pow . s ie ra d z k ie g o  w e  wsi 
P r a ż n iń w .  P o c z ą t e k  o godz.  9-cj  r a n o .  P rz y b ę d ą  
I r e le g e n lk i  z S e k r e t a r i a t u  N a c z e ln e g o  S. L. z 
W a r s z a w y .  P r o s i m y  o l iczn y  u d z ia ł  k o b ie t .

Z arzad  W o je w ó d z k i S, L . w  Ł odzi.
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ekta HCeCetnica
Moiśoicwy!

Jużech se porc r azy myślała,  że o tej 
sanacyji  nic worce sie rozwodzić,  ale ci 
jeliciorze jakosi  ko-niecznie ni magom usie- 
dmoć, tósz im muszym cosi do żołądka 
styrczyć.  Choćby im miało żółć puknąć .  Sa ­
nacyja to wte wiycic taki stworzyni,  co po- 
trefi grać  n a  wszyckłch inst rumentach,  ale 
nejlcpi  na gramofonie przez radyjo.  Roz- 
maj to tam je ta muzyka,  ale chciałach o 
czem inszein powiedzieć.  Były taki czasy,  
co sanacyja uchodzi ła  za szestnostke,  byty 
młode latka,  było korytko,  była Hanka i 
była ścianka.  Hanka  nosek do góry dźwi ­
gała,  używało sie, ale roczków tęcz p rzyby­
wało.  I sanacyja ani sie nie pozdała,  że 
p rzes tał a być szestnostkom.  I tak już to 
wdycki  bywo.  Zaczyna jom sie swaty,  ale 
Hank a  już wyszła  z mody i zaczynajom lu­
dzie przy tykać starej  babie  lccy grabie.  
Sanacyjno Hanka se przebiyrala,  ale za ka ­
na rka  wrób la  jyny dostała .  A wiyci-e lu- 
deczkowie,  co to jc za wróbel? Nazywo .sie 
Rutkowski .  Przyżynił  sic skrys  piniędzy, 
a to już tak ludcczkowie bywo;  teściowie 
powiadajom,  że jeszcze eheom gospoda-  
rzić i chcom jeszcze poźyrnć ty drugi ecrv.  
Obi ecanki cacanki,  a Rutkowskimu zosta­
ła figa. Rozgniywoł  sie n iedowcipny  fa- 
mil iant  i zapowiedzioł  rozwód.  A joch to 
pore  razy prawiła,  że bedym y mieć kume-  
dyje.

U tłoc. Cywińskiego
Adwokaci prof. Glaser i dr. Mogilnicki 

uzyskali widzenie godzinne z docen­
tem Cywińskim w więzieniu mokotowskim.

Uzdrowienie stosunków francuskich
Cały rząd jest jednomyślny

P rem ie r  Daladier ośw iadczył ś [ todycznym planem odbudowy gospodar- 
przedstawicielom prasy, że prace nad me- czej i finansowej, mającym zapewnić po-

W D ayton w  stanie Ohio odbyły się  próby naj w iększego bojow ego sam olotu  
struow anego ostatnio przez inżynierów amery

św ia ta , sk on -

m yślność Francji zostały  ukończone.
Ostateczne sprecyzow anie  planu zo­

stanie dokonane na radzie ministrów, k tó­
ra zbierze się w  poniedziałek. Podstaw ą 
zasadniczą planu jest zapewnienie w zro­
stu produkcji i rozszerzenia wym iany. 
Hasłem naczelnym będzie przyspieszenie 
tempa i w ydajności p racy  francuskiej, 
hasło to przeprow adzone będzie we 
wszystkich dziedzinach.

P rem ie r  nadmienił, iż mimo że za­
równo w e Francji, jak i za granicą k rążą  
pogłoski o rozdźwiękach w  łonie rządu 
może on stw ierdzić z całym  naciskiem, 
iż rząd jest najzupełniej jednomyślny i ma 
zdecydow aną wolę służenia tym sam ym  
ideom. Pom iędzy  członkami gabinetu nie 
było nigdy żadnej różnicy zdań. R/.ąd 
jest jednom yślny co do polityki m onetar­
nej i jednomyślnie s tw ierdza  sw ą wier­
ność zasadom układu trójstronnego.

Rząd zdobył poważną i t rw a łą  w ięk­
szość w  parlamencie i ma zaufanie k ra ­
ju, pragnie też dowieść sw ą działalno­
ścią, że na zaufanie to zasłuży.

Gabinet mój — mówił prem ier Dala­
dier — pragnie być rządem  całkowitego  
1 skutecznego uzdrowienia stosunków, 
tak oczekiwanego przez kraj. Realizację 
tego dzieła podejmie rząd, opierając  się 
na zaufaniu i energii w szystk ich  F rancu­
zów.

Seria procesów ludowych 
rozpocznie się niebawem

Jak  się dowiadujemy, na wokandzie 
sądowej znajdzie się niebawem cała seria 
procesów odwoławczych na tle głośnych 
zajść sierpniowych w Małopolsce Wschod­
niej i w czasie obchodu ludowców z oka­
zji rocznicy „Czynu Chłopskiego",

N ajw iększy  fa ­
b ryczny  sk ład  

poleca: 
RADJA ,  xl. 85 
M ASZYNY f i .  180 
RO W ERY at. 95 
WÓZKI . *L 28 
P A TEFO N Y  s2. 55 
D ogodne w artm h! 
sp ła ty . O lbrzym i 
w ybór częScl ro ­
w erow ych , opon 
I dętek  n a jtan ie j 
sp rzed a je  w K ra ­

kow ie
PO LSK I DOM HANDLOW Y
KRISCHER, Floriańska 9

Dla hodow ców  b y d ła
Rury przełykowe - Trokary - Hegary ■ Strzykawki 
do szczepień - Kółka dla buhaji i t. d.

K r a k ó  w .  P I .  S z c z e p a t i s k i  9 .

Pieczecie o raz  p a m ią tk o w e  
g w o źd z ie  d o  sz tan d a ró w  w y k o n u je  
R y to w n ik  Józef Narczyk, Kraków,
jw . Tomasza 24. Tel. 113-84.

Gospodarstwo
12 morgów ziemi, sklep, restau 
racja i rzeźnlctwo 3 km. od mia 
sta Żywca tanio do sprzedania

W iadomości w Redakcji Sląs 
kiej Gazety Ludowej w Cieszynie

W y ró b  Zuk łodów  Po lsk ie , Sp. A kc. .P e r s l l-  w  Bydgoszczy

Śląskie Zakłady Mleczarskie
Sp. z o. o.

Tal. 356.67 i 341.83 w Katowicach, ^ .» 
Centrala Handlowa Alaskich Spółdzielni Mleczarskich
S K L E P Y  W Ł A S N E ,

w Katowicach, uL Zamkowa 1 t ul. Gliwicka 19. — W Chorzowio
ul. Zjednoczenia 4, telefon 418.16, ul. Haiducka 27 —  W Siem ia­
nowicach, ul. Sobieskiego, telef. nr. 230.85, ul. Staszyca 9. 
i al. Bytomska 4 —  W  B o g u c i c a c h ,  ul, Mark letki 27*

Sprzadaja hurtowo i dotallcznlo masło, sery w szelkiego rodzaju, Joja, Jmietoue o różnej zawar­
tości tłuszczu, kefir, mleko słodkie, pasteryzowane, miód, oraz wszelkie inne produkty 
nabiałowe. Na zamówienia dostarcza się mleko i wszelkie inne produkty mleczarskie do 
domu. Zadajdo we wszystkich sklojiach wyrobów Ś l ą s k i c h  Z o k t a d ó w  M l e c z a r s k i c h .

Wpisy
do Gimnazjum 
Kupieckiego
w Jarosławiu.

Ządaj‘c ie

w i e ż b y

Piasek
do b u d o w y  w  każdej 
ilości po cenach konku­
rencyjnych dostarcza

Jan Niemiec, rolnik 
Godziszów, 18.

M. iron. wyznaczono sprawę apelacyj­
ną przeciwko 12 ludowcom z powiatu ja­
rosławskiego z hr. Brołtojowskim na czele, 
którym w tej instancji wymierzono kary do 
3 i pół lat więzienia. Sprawa ta rozpatrzo­
na zostanie dnia 11 maja w lwowskim są­
dzie apelacyjnym.

Główni oskarżeni dopiero niedawno zo­
stali wypuszczeni na wolność za  kaucja-, 
mi z aresztu zapobiegawczego.

najpraktyczniejsze pokrycie dachu
W  najbliższym czasie rozpocznie  się  na wsi 

ruch przy budow ach ,  ak tua lne  więc będzie py­
tanie, co w ybrać do pokrycia dachu. P rz y p u ­
szczalnie w ybór padnie na blachę, jako  na po­
krycie trwale ,  o g n io -o d p o rn e  i s to su n k o w o  lek­
kie. I słusznie. C hodziłoby jeszcze o  to, jaki ro­
dzaj blachy w ybrać.

O tóż  na w si  mało je s t  jeszcze ro zp o w szech ­
niony rodzaj blachy t. zw. panw iow ej w yrobu  
Huty Laura, a w łaśnie ten rodzaj z różnych  
w zględ ów  najbardziej nadaje się dla rolnika.

Blacha p a n w io w a  jest  to  żelazna, ocynko­
w an a  blacha a rkuszow a,  u sz ty w n io n a  odp o ­
wiednimi żeberkami,  j e s t  ona  niejako da lszym  
ulepszeniem żelaznej b lachy o cy nkow ane j .  Za­
lety tej blachy są  nas tęp u jące :

W y ra b ia n a  w wielkościach 850X 2000  mm 
b lacha  ta dzięki usz tywnieniu  przez żeb e rk a  
podłużne w ym aga rzadszego rozstaw ienia lat:  
w  odstępach co 650 mm.

Pod blachą pan  wio wą nie trzeba sza low a­
nia z desek przez  co os iąga  się d'użą oszczęd­
ność,  zw łaszcza  w okolicach o wysokich  cenach 
d rzew a .  Krycie jest ła tw e i proste, co znacz.Le 
zmniejsza  k o sz ty  robocizny.

Blacha ta  w y ra b ian a  je s t  w  arkuszach dzlu- 
row anych do gw oździ, j e d e n  arkusz  b lachy 
wielkości 8 5 0X 2000  mm w y s ta rcz y  do  pokry ­
cia  1.63 m k w ad r ,  dachu .

P rz e p ro w ad z o n y  rach u n ek  w y k azu je  kosz ty  
w iężhy dachow ej  przy  użyciu b lachy p anw io ­
wej H uty  L aura  niższy niż przy zw y k e j  blasze 
ocy n k o w an e j ,  a blisko dw ukro tn ie  niższy niż 
p rzy  użyciu  dachów ki  karpiów ki.

B lacha pan w io w a  c ieszy  się wielkim uzna­
n iem w k ra jach  Zachodniej E u ropy  i w  Am ery­
ce. W  Szwecji,  Szwajcarii ,  T y ro lu  blacha  p a n ­
w iow a  należy do  b a rdzo  częs to  sp o ty k a n y ch .  
W  rolniczej Danii rocznie  kryje  się b lachą  p a n -  
w iow ą  5.000.000 m k w a d r ,  powierzchni dachu .

Blachę pan w io w ą  Huty  Laura ,  w yrab ian ą  
przez W spólno tę  In te re sów  G órn iczo-H utn iczych  
S. A., zam ówić  m ożna  obecnie  w G órniczo- 
Hutniczym T ow arzystw ie  H andlowym  S. A., 
Kraków, P odw ale 7, a  w  niedalekiej przyszłości 
znajdzie się ona prawie w e w szystk ich  soół-  
dzielm ach rolniczo-handlow ych 1 składach ż e ­
laza.

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j .......................3 zl.
25 gr. Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c ie ...........................   450 zł.
50 gr. Cała strona ty tu ło w a ......................................................  600 zł. . . .

O g ł o s z e n i a  t y l k o  a a  g o t ó w k ę .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłossaata. — Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń I 
W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu . rabat atoaownle do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°/. drożej. W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu . I

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy , ,  ,
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm , 
W tekście ca str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

Cała strona 6-szpaltowa po te k śc ie ......................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50 °/« drożej.


